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Prezydent USA Jimmy Carter 
przybywa dziś z oficjalną wizytą do Polski

W hucie „Katowice”
Walcownia duża przed finiszem
Roczna produkcja: 650 tys. ton elementów

konstrukcyjnych i 550 tys. ton szyn
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA JEZIERSKIEGO
(P) Najważniejszym Badaniem inwestycyjnym 1978 roku w 

kucie „Katowice** jest walcownia duża. Przedsięwzięcie jest 
poważne: ma to być przecież jeden u największych 1 najnowo­
cześniejszych obiektów na święcie.

Na jej wyposażenie złoży się 
45 tys. ton maszyn i urządzeń 
hutniczych, z czego 11 tys. ton 
to urządzenia importowane z 
Francji i RFN.

Wytwarzane tu 
gotowe — 1 min 
rocznie — mające 
praktycznie we wszystkich ga­
łęziach gospodarki. Pierwsza

będą wyroby 
200 tys. ton 
zastosowanie

M/s „Radnoti” — drobnicowiec 
ze Stoczni 
dla armatora węgierskiego

(P) 28 bm. w Stoczni Szczeciń­
skiej im. A. Warskiego podnie­
siono 
wym 
noti”. .
typu jednostka zbudowana w 
Szczecinie dla armatora węgier­
skiego. Pierwsza — m/s „Cso- 
konai” od kilku miesięcy pły­
wa pod węgierska banderą.

(PAP)

banderę węgierską na no- 
drobnicowcu m/s „Rad- 
Jest to już druga tego

We wspólnym działaniu

Rozwój kultury fizycznej 
w województwie radomskim

Informacja własna
(R) Na terenie województwa 

radomskiego istnieją 34 klu-*- 
by sportowe zrzeszające po­
nad 4 800 zawodników. Dzia­
łalność 16 dyscyplin sporto­
wych koordynuje 11 okręgo­
wych związków sportowych 
oraz 5 komisji. W zajęciach 
ognisk TKKF uczestniczy bli-

Odwilż 
w całym kraju

Informacja własna
(P) W całym kraju trwa od­

wilż. Najcieplej było w środę na 
południowym zachodzie: we 
Wrocławiu termometry wskazy­
wały 7 st., w Jeleniej Górze 6 
st., w Warszawie, Łodzi i Poz­
naniu 5 st. Najchłodniej było w 
Suwałkach 1 st. — padał difczcz 
ze śniegiem.

W Tatrach 1 Sudetach po 
przejściu halnego gwałtownie 
spadła rtęć w termometrach: 
na Kasprowym Wierchu noto­
wano minus 5 st., a na Śnieżce 
minus 6 st. Od rana sypał śnieg.

Opady śniegu z radością po­
witali przebywający w górskich 
schroniskach turyści, a także 
i narciarze, którzy przybyli na 
Święta z całej Polski,

Na mapach pogody nie widać 
większych zmian. W dalszym 
ciągu Polska będzie w zasięgu 
niżu atmosferycznego. Z połud­
nia napływać będą masy cie­
płego powietrza. Do końca grud­
nia ma być zachmurzenie na o- 
gół duże, okresami opady desz­
czu; na wschodzie i w górach 
śniegu. Temperatura maksy­
malna w dzień od 2 do 7 st.; 
minimalna w nocy od minus 1 
st do plus 4 st. Nieco chłodniej­
szy ma być Sylwester, a także 
pierwszy dzień Nowego Roku.

Synoptycy t Biura Prognoz 
Długoterminowych przewidują, 
że cała pierwsza dekada stycz­
nia będzie pochmurna i stosun­
kowo ciepła. Prawdziwa mroź­
na i śnieżna zima ma wrócić 
dopiero w drugiej dekadzie sty­
cznia. (I)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś w 

Warszawie będzie zachmurze­
nie duże z większymi przejaś­
nieniami. Słabe opady deszczu. 
Temperatura maksymalna około 
5 stopni, wiatry słabe z kierun­
ków południowych. (PAP)

KALENDARIUM
• Czwartek jest 363 dniem 

lin r. Do końca roku pozostały 
dwa dni robocze.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

7.45, a zajdzie o godz. 15.31. 
Wschód Księżyca godz. 19.55, za­
chód godz. 9.21.
• Imieniny obchodzą: Domi­

nika i Tomasz.

Dziś 12stron
W numerze

„Życie i Nowoczesność” 

grupa — 650 tys. ton — to ele­
menty konstrukcyjne do budo­
wy obiektów przemysłowych, 
domów mieszkalnych, mostów i 
wagonów. Druga zaś — 550 tys. 
ton — to szyny, kolejowe i 
tramwajowe. Licząc w kilome­
trach będzie to około 11 tys. km 
szyn, co wystarczyłoby na zbu­
dowanie dwutorowej linii ko. 
lejowej z huty „Katowice" do 
Lizbony.

Od początku nowego roku na 
budowie walcowni dużej nastą- 
Fi wielka koncentracja sił ludzi 

sprzętu. Taki sposób działania 
sprawdzony tu już został i za­
wsze przynosił pożądane rezul­
taty. Pod koniec br. bowiem 
przesunięto część załóg budo­
wlanych, a także załogi „Mosto­
stalu" w rejon wielkiego pieca 
nr 2, a także walcowni średniej.

Teraz przyszła kolej na to — 
mówi inż. Władysław Dubiel, 
zastępca generalnego dyrektora 
budowy — żeby generalnie roz. 
prawić się z wykopami, funda­
mentami technologicznymi i 
montażem urządzeń mechanicz-

sko 27 tys. osób, w tym ponad
7 tys. kobiet i 6 tys. młodzie­
ży do lat 19.

28 bm. w Rado-

dyskusji stanowi- 
Janusza Wieczor- 

wiceprzewodniczącego 
FSZMP

Podniesienie kultury fizy­
cznej w szerokim tego słowa 
znaczeniu na wyższy poziom, 
próby znalezienia najbardziej 
efektywnych metod działania 
prowadzących do dalszego 
wzbogacenia wartości ideowo- 
wychowawczych sportu, peł­
niejsze zaspokajanie społecz­
nych potrzeb w dziedzinie do­
brej, sportowej rozrywki — 
oto tylko niektóre tematy 
wspólnego plenarnego posie­
dzenia Rady Wojewódzkiej 
FSZMP, WKKFiT, Rady Kul­
tury Fizycznej WRZZ, które 
odbyło się 
mi u,

Wstęp do 
ły referaty 
ka 
Rady Wojewódzkiej 
i Jerzego Machaja — dyrekto­
ra Wydziału KFiT Urzędu 
Wojewódzkiego. Obydwa wy­
stąpienia wskazywały na ko­
nieczność zintegrowania dzia­
łań wszystkich - zainteresowa­
nych organizacji społecznych 
jako podstawowego warunku 
pełnej realizacji przyjętego 
programu rozwoju kultury fi­
zycznej w woj. radomskim do 
1990 roku.

Następnie odbyła się dysku­
sja w czterech zespołach pro­
blemowych. Ponad 50 zabiera­
jących głos działaczy wskazy­
wało na pilną potrzebę popra­
wy zaplecza technicznego, bar­
dziej racjonalne wykorzysta­
nie już istniejących obiektów, 
podnoszenie kwalifikacji kad­
ry trenersko-instruktorskiej, 
lepszą współpracę szkół z klu­
bami sportowymi, przywiązy­
wanie większej uwagi do 
działalności ideowo-wychowa- 
wczej itp.

W końcowej fazie obrad 
uczestnicy plenarnego posie­
dzenia podjęli uchwałę zmie­
rzającą do pełnej realizacji 
uchwały Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie dalsze­
go rozwoju kultury fizycznej. 
W zintegrowanych formach 
pracy znalazło się m. in. dal­
sze rozwijanie i doskonalenie 
systemu imprez sportowo-re­
kreacyjnych wc wszystkich 
środowiskach, aktywizacja
sportowa młodzieży szkolnej i 
akademickiej, udzielanie
wczechstronnej pomocy klu­
bom w ramach zawieranych 
z zakładami umów patronac­
kich, stworzenie warunków do 
systematycznego podnoszenia 
poziomu specjalistycznej opie­
ki lekarskiej, tworzenie i u- 
macnianie działalności kół 
ZSMP w klubach i związkach 
sportowych, rozbudowa i mo­
dernizacja obiektów sportowo- 
rtfprnryj-yh itp.

nych 1 elektrycznych walcowni 
dużej.

Budowę podzielono na trzy 
fazy. Nie da się bowiem tak 
dużego obiektu przekazać do 
rozruchu w jednym terminie. 
Najpierw więc — do końca 
czerwca — zmontuje się i uru­
chomi walcarki (5 mlnizgniata- 
czy) łącznie z piecem pokrocz- 
nym, następnie wykonana zo­
stanie wykańczalnia kształtów, 
ników i wreszcie — wykańczal­
nia szyn. O skali przedsięwzię­
cia może świadczyć fakt, iż trze, 
ba tu wybudować obiekty o 
kubaturze setek tys. m sześć.

Obecnie postawionych już jest 
60 proc, konstrukcji i zamonto-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Ostatni odcinek Centralnej 
Magistrali Kolejowej 
przekazany do użytku

(P) 28 bm. przekazano do u- 
żytku ostatni odcinek budowa­
nej od kilku lat Centralnej Ma­
gistrali Kolejowej, dzięki któ­
remu została ona połączona z 
węzłem warszawskim. Nowo u- 
ruchomiony odcinek — z 
Mszczonowa do Grcdziska Ma­
zowieckiego — liczy 22 km.

W uroczystości uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Jan Szyd­
lak. Przybył też minister ko­
munikacji — Mieczysław Zaj. 
fryd.

Nowo oddany do użytku frag­
ment linii stanowi ostatnie og­
niwo trasy kolejowej z Zawier­
cia do Grodziska Mazowieckie­
go. Cała ta linia liczy 223 km, 
przy czym 65-kilometrowy odci­
nek do Włoszczowej składa się 
już z dwóch torów. Na całej 
trasie drugi tor ma być zbudo­
wany do 1979 r. Linia — warto 
podkreślić — zostali w pełni 
zelektryfikowana. (PAP)

Patrzę optymistycznie na ludzi
I

— Jest Pan radnym już 3 ka­
dencje...

— ...ale w wolskiej radzie na- 
rc-!owej pracuję społecznic dłu­
żą’, minęło już 15 lat- Obecnie 
jestem wiceprzewodniczącym 
komisji porządku i przestrzega­
nia prawa.

— A więc działa Pan zgodnie 
za swymi zainteresowaniami 
zawodowymi. Wobec tego zapy­
tam: czy praca społeczna w ra­
dzie narodowej pomaga Panu, 
gdy jako sędzia rozpatrują Pan 
sprawy karne na sali sądowej?

Duży ruch 
statków na Odrze

(P) Pracowicie upływają os­
tatnie dni roku 1977 załodze 
największego armatora naszej 
żeglugi śródlądowej — „Żeglu­
gi na Odrze”. 28 bm. na trasie 
od Koźla do Szczecina przewo­
ziło towary ok. 300 barek moto­
rowych i zestawów pchanych, 
w których ładowniach znajdo­
wało sto ogółem blisko 40 tys. 
ton ładunków.

Dotychczasowa ciepła, łagod­
na zima sprzyja nawigacji na 
Odrze. Wody w rzece jest obe­
cnie pod dostatkiem — statki 
pływają z maksymalnie wypeł­
nionymi ładowniami. W żeglu­
dze na odrzańskim szlaku wod­
nym codziennie pływa 30 zesta­
wów typu „Bizon”.

Do końca bieżącego roku za­
łoga „Żeglugi na Odrze” prze­
wiezie jeszcze ponad 100 tys. 
ton towarów a ogółem w całym 
1977 roku blisko 8,5 miliona ton, 
co jest nowym rekordem w hi­
storii przedsiębiorstwa. (PAP)

Zakończenie budowy 
odlewni żeliwa FSM
w Skoczowie

(P) 28 bm. nastąpiło zakończe­
nie budowy i rozruchu techno­
logicznego odlewni żeliwa — za­
kładu nr 5 w Skoczowie, 
wchodzącego w skład Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych. 
Jest to obecnie jedna z najbar­
dziej nowoczesnych odlewni że­
liwa w kraju, która w br. wy­
produkowała już 18,3 tys. ton 
odlewów dla motoryzacji — głó­
wnie dla „Malucha”, „Fiata 
125 p” i „Berlieta”. Zakład jest 
zautomatyzowany i daje wyro­
by o wysokiej jakości.

W przyszłym roku skoczow­
ska odlewnia zwiększy produk­
cję do 21 tys. ton odlewów.

VAP)

Edward Gierek 
przyjął dowódcę 

Jednostki Specjalnej WP 
na Bliskim Wschodzie

(P) 28 bm. I sekretarz Komi­
tetu Centralnego PZPR — Ed­
ward Gierek przyjął dowódcę 
Vin zmiany Polskiej Wojsko­
wej Jednostki Specjalnej w Do­
raźnych Siłach Zbrojnych ONZ 
na Bliskim Wschodzie płk. dypl. 
Zbigniewa Szymańskiego i jego 
zastępcę ppłk. mgr. Zenona Wa- 
ladę, którzy powrócili do kraju.

W spotkaniu uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo­
wej — gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski. Obecny był wicemini­
ster obrony narodowej, szef 
Głównego Zarządu Politycznego 
WP — gen. broni Włodzimierz 
Sawczuk.

W czasie bezpośredniej rozmo­
wy płk Z. Szymański i ppłk Z. 
Walada zameldowali I sekreta­
rzowi KC PZPR Edwardowi 
Gierkowi o pomyślnym wyko­
naniu zadań przez żołnierzy VIII 
zmiany w nowej, pełnej napięć 
sytuacji wojskowo-politycznej na 
Bliskim Wschodzie.

Edward Gierek wyraził uzna­
nie i podziękowanie dowództwu 
i wszystkim żołnierzom za ich 
wzorową postawę i ofiarność w 
służbie oraz godne reprezento­
wanie Wojska Polskiego w po­
kojowej misji poza granicami 
kraju. (PAP)

••

Piotr Jaroszewicz 
przyjął ambasadora PRL 
w Szwecji

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 28 bm. 
nowo mianowanego ambasadora 
PRL w Królestwie Szwecji Pa­
wła Cieślara. (PAP)

Depesza premiera PRL 
do Andreasa A. M. van Agta

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do premie­
ra rządu Królestwa Holandii An­
dreasa A. M. van Agta w zwią­
zku z powołaniem go na to sta­
nowisko, (PAP)

— Niewątpliwie, tak. Pcprzez 
pracę w komisji porządku i 
przestrzegania prawa mam je­
szcze bliższy kontakt ze społe­
czeństwem, z problemami, któ­
re je nurtują. Myślę jednak, że 
praca społeczna niekoniecznie 
musi uzupełniać zawodową. 
Chociaż i społecznie i zawodo­
wo zajmują się zagadnieniami 
wymiaru sprawiedliwości, to 
poczuwam się do odpowiedzial­
ności za wszystkie sprawy mej 
dzielnicy. Mam jakiś osobisty 
stosunek do tego terenu, chciał- 
bym, żeby moja dzielnica była 
najpiękniejsza, najczystsza, naj­
bezpieczniejsza.

— Oprócz pracy społecznej w 
DRN działa Pan również w 
Stronnictwie Demokratycznym, 
gdzie jest Pan członkiem in­
stancji dzielnicowej i przewod­
niczącym koła pracowników 
wymiaru sprawiedliwości. Jaką 
receptę dalby Pan. tak zaanga­
żowany działacz społeczny, na 
sposób obudzenia żyłki społecz­
nikowskiej w ludziach? Często 
— niestety — spotykamy się ze 
znieczulicą społeczną, z bra­
kiem zainteresowania sprawa­
mi Innych ludzi, z zasklepie­
niem się w egoizmie

Maszyny ze Stalowej Woli. Czołowym producentem maszyn budowlanych w naszym 
kraju jest Kombinat Przemysłowy Huta Stalowa Wola. Wytwarzane są tu w kooperacji z ame­
rykańską firmą International Haruester ciężkie ciągniki gąsienicowe i inne maszyny budowla­
na. Na zdjęciu; montaż ciągników gąsienicowych. (P)

9_«
S ’4 . .'

Z wizytą oficjalną, na zaproszenie najwyższych władz pol­
skich, przybywa do Polski 29 bm. Prezydent Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej Jimmy Carter.

Ta wizyta jest wynikiem za­
równo wieloletnich, tradycyj­
nie dobrych i przyjaznych 
więzi narodów polskiego i a- 
merykańskiego, jak i poziomu 
naszej wzajemnej współpra­
cy gospodarczej, politycznej 
czy naukowo-technicznej, 
która zwłaszcza w ostatnich 
latach rozwija się pomyślnie. 
Wymownym przykładem, ta­
kich właśnie pomyślnych i 
obopólnie korzystnych tren­
dów jest fakt, iż przyjazd 
Jimmy Cartera będzie już 
trzecią, kolejną wizytą ame­
rykańską najwyższego szcze­
bla na przestrzeni i 
siedmiolecia.

Jak wiadomo, 
Jimmy Cartera do ' 
w dniu 29 grudnia 
pierwszy etap podróży prezy­
denckiej, której szlak prowa­
dzi przez Polskę do Iranu, 
Indii, Arabii Saudyjskiej, 
Francji 1 Belgii. Rzecznik 
Białego Domu określił tę pod-

minionego

przybycie 
Warszawy 

i otwiera

— Patrzę optymistycznie na 
ludzi. Wydaje mi się, że jest 
bardzo niewielka grupa w spo­
łeczeństwie, którą obchodzą tyl­
ko własne sprawy. Większość in­
teresuje się dobrem ogółu, jeże­
li nie włącza się do działalności 
społecznej, to dlatego, że nie 
wierzy w skuteczność działania, 
w potrzebę swego włączenia się 
do pracy społecznej. Rolą na­
szą, działaczy, jest zdobyć za­
ufanie tych ludzi, przekonać ich 
o potrzebie działania.

— A czy żyłka społecznikow­
skiego działania nie wyrabia się 
w młodości, w organizacjach 
społecznych, w atmosferze ro-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

róż, jako „wydarzenie szcze­
gólnie ważne dla polityki, go­
spodarki i bezpieczeństwa Sta­
nów Zjednoczonych”. Prezy­
dent Carter zaś — w swoim 
grudniowym oświadczeniu 
podkreślił, iż rozpoczyna tę 
podróż od Polski, ponieważ 
„Jest sprawą bardzo ważną, 
aby prezydent Stanów Zjed­
noczonych dał wyraz zainte­
resowaniu, z jakim odnosimy

Eksperymenty medyczno-biologiczne
• Seanse łączności • Obserwacje

Pracowity dzień załogi „Saluta-6’*
MOSKWA (PAP). Korespon­

dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: Czy dni robocze na po­
kładzie stacji orbitalnej „Sa- 
Iut-6” są do siebie podobne? 
„Być może tylko w tym, iż 
każdego następnego dnia pier­
wsze okrążenie rozpoczyna się 
o 25 minut wcześniej. Ziemia 
przecież się obraca”... — odpo­
wiada na to pytanie zastępca 
kierownika lotu W. Błagow.

Jak więc wygląda jeden ty­
powy dzień pracy na pokładzie 
stacji orbitalnej?

8.00. Ziemia przekazała na 
pokład sygnał pobudki. Kos­
monauci obudzili się. Toaleta 
poranna, gimnastyka, śniada­
nie, no i oczywiście rzut oka 
w iluminator: „Nad czym prze­
latujemy?".

9.30. Kosmonauci rozpoczyna­
ją pracę według programu 
przekazanego poprzedniego 
dnia. Przystępują do realizacji 
eksperymentów medyczno-bio- 
logicznych z zastosowaniem od­
powiednich aparatów i przyrzą­
dów. Na pokładzie „Saluta-6" 
znajdują się rośliny i różnego 
rodzaju żywe organizmy. Roz­
wijają się one i rosną. Są wśród 
nich takie, które zawędrowały 
w kosmos, jakoby można po­
wiedzieć, w „ukształtowanej 
postaci", ale są i takie, które 
„urodziły się” na orbicie.

10.00 Kosmonauci nrzystępują 
do codziennego profilaktycznego 
przeglądu stacji. Oglądają ilu- 
minatory. Jest ich 27. Więk-

Nowy atomowy 
lodolamacz radzicki

MOSKWA (PAP). Związek Ra­
dziecki wzbogacił się w środę o 
nowy lodołamacz o napędzie a- 
tomowym.

Statek ten, zbudowany w Le­
ningradzie, przyjęty został przez 
komisję państwową i przekaza­
ny do eksploatacji marynarce 
radzieckiej. (P)

»oL CAF — Lokaj 

się do państw z rejonu Euro­
py Wschodniej.

Z Polską — powiedział Jim­
my Carter — łączą nas blis­
kie więzi, nasze kraje utrzy­
mują ożywione stosunki han­
dlowe. W czasie pobytu w 
Polsce prowadzić będziemy 
dyskusje na temat szeregu 
ważnych zagadnień”.

Już dzisiaj, w przededniu 
spotkania Edward Gierek — 
Jimmy Carter oraz oficjal­
nych rozmów polsko-amery­
kańskich, powiedzieć można z 
całą pewnością, iż rozmowy te 
nie ograniczą się do bilanso­
wania stosunków dwustron­
nych, choć te potraktowane 
będą jako dla obu partnerów 
bardzo istotne. Nie ulega wąt­
pliwości, iż przedmiotem roz­
mów i dyskusji, które rozpo- 
czną się w Warszawie, będą 
także te wszystkie problemy 
polityki międzynarodowej, 
zwłaszcza europejskiej, które 
interesują świat współczesny, 
a w tym Stany Zjednoczone i 
Polskę.

Najważniejsze z nich to po­
kój, rozbrojenie i odprężenie. 
We wszystkich tych dziedzi­
nach, a więc w dążeniu do u- 
trwalenia trendów pokojo­
wych i odprężeniowych, a 
także w pogłębianiu między­
narodowej współpracy, Polska, 
będąca ważnym sojusznikiem 
Związku Radzieckiego, i człon­
kiem wspólnoty państw socja­
listycznych odgrywa bardzo 
istotną rolę, podejmując sze­
reg własnych inicjatyw, zys­
kujących nam powszechne u- 
znanie i szacunek.

Polska popiera wszystko, eo 
służy międzynarodowemu po­
rozumieniu i zbliżeniu. Pełną 
naszą aprobatą cieszą się więc 
wszelkie konstruktywne po­
czynania zmierzające do prze­
rwania wyścigu zbrojeń, któ­
ry nie może przynieść świa­
tu niczego dobrego. Dlatego, 
podobnie jak i pozostałe kra­
je socjalistyczne, a także cała
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

szość z nich zajmują przyrzą­
dy, zaś wolne wykorzystywane 
są do obserwacji wizualnych, 
robienia zdjęć, kręcenia filmów 
itp.

11.00- Nadzwyczajny komuni­
kat na Ziemię: „Na iluminato- 
rze nr 14 stwierdzono rzadkie 
zjawisko — uderzenie mikro- 
meteorytu. Na szkle powstało 
maleńkie wgłębienie. Jego 
średnica wynosi półtora mili­
metra”. Kosmonauci sfotogra­
fowali ślad meteorytu pod róż­
nymi kątami.

11.30. Kosmonauci obserwują 
zorzę polarną już po laz drugi 
podczas tego lotu. W strefie 
bieguna południowego obserwu­
ją jeszcze jedno nierozszyfro-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Gwałtowna polemika 
wokół dialogu 
egipsko-izraelskiego

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski, pi-

Na Bliskim Wschodzie rozgo­
rzała gwałtowna polemika do­
tyczącą nie zakończonego dialo­
gu egipsko-izraelskiego. Prezy­
dent Sadat w 2-godzinnym wy­
wiadzie telewizyjnym zaatako­
wał szczególnie ostro zarówno 
te kraje, które nie poparły je­
go inicjatywy bliskowschodniej, 
jak również Organizację Wy­
zwolenia Palestyny za przeciw­
stawianie się polityce prowadzo­
nej przez Egipt w rozmowach 
z Izraelem. Jednocześnie odrzu­
cił on możliwość pojednania z 
tymi krajami arabskimi i zwo­
łania w tym celu szczytu arab­
skiego.

Przywódca egipski stoi na sta­
nowisku, że Izraelczycy po raz 
pierwszy przedstawili plan po­
kojowy i że można z nimi osią­
gnąć porozumienie w ciągu 
2—3 miesięcy. Z wywodów pre­
zydenta Sadata wynikało, że 
nie ma zasadniczych różnic 
między Egiotem a Izraelem co 
do przyszłości Półwyspu Synaj- 
skiego. a więc przywrócenia su­
werenności egipskiej nad całym 
okupowanym przez Izrael tery­
torium. Natomiast podstawową
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Trzęsienie ziemi
w Iranie i w Afryce

WIEDEŃ (PAP) Instytut Geo­
fizyczny w Wiedniu odnotował 
trzęsienie ziemi, którego epicen­
trum znajdowało się w połud­
niowo-zachodniej części Iranu. 
Intensywność trzęsienia wyno­
siła wg instytutu 6,6 st. w ska­
li Richtera.

Jak dotąd brak jest potwier­
dzenia tych insormacji z innych 
źródeł. Jak wiadomo, niedawno 
w Iranie nastąpiło silne trzęsie­
nie ziemi, które spowodowało li­
czne ofiary w ludziach oraz 
znaczne straty materialne.
SZTOKHOLM (PAP) Obserwa­
torium geofizyczne w Hagfors 
w Szwecji odebrało w środę sy­
gnały o silnym trzęsieniu ziemi 
w Afryce Wschodniej. Miało 
ono natężenie 6,5 st w skali 
Richtera, a epicentrum znajdo­
wało się w pobliżu granicy e- 
tiopsko-sudańsklej. (P)
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Walcownia duża przed finiszem Analizy rezerw ♦ Społeczne konsultacje założeń PAP DONOSI W SKRÓCIE
Sesje KSR uchwalają plany na 1978 rok

(P) Z zakładów pracy i całych branż napływają meldunki 
o wykonaniu planów tegorocznych i gotowości startu do no­
wych zadań. Równocześnie odbywają się sesje KSR, które 
uchwalają plany przedsiębiorstw na 1978 r.

(P) Dachy walcowni dużej są montowane przy pomocy suwnic.
Fot. Henryk Jezierski 

Jo aa budowie huży „Katowi­
ce”. Metoda ta pozwala jedno- 
cseśnie wznosić fundamenty 
technologiczne i montować da. 
chy. Fragmenty dachowe bo­
wiem scalane są Tia ziemi po­
zą gabarytem obiektu, następ­
nie zaś przy pomocy dźwigów 
stawiane na suwnicach, które 
z kolei transportują je na wła­
ściwe miejsce. Metodę tę opra­
cował zespół fachowców za. 
brzańskiego „Mostostalu”.

Spośród 80 realizowanych o- 
biekłów do najtrudniejszych na­
leżą budynki elektryczne pię­
ciokondygnacyjne: jeden o dłu­
gości 430 m, a drugi — 320 m. 
Mówi się o nich, że leżą na tzw. 
linii krytycznej. Ich wykonanie 
wymagać będzie ogromnego za­
kresu robót elektrycznych, a 
także przeprowadzenia skompli­
kowanych prób w zakresie me­
chaniki automatycznej i hydra­
ulicznej. Będą to jak gdyby 
dwa serca walcowni, na które 
się złożą urządzenia sterownicze, 
szafy stycznikowe i rozdzielcze.

Jakkolwiek nie ma jeszcze 
wydziału walcowni dużej, skom­
pletowano już część załogi. Pra­
cować tu będą urządzenia nowe 
1 najnowsze w świecie, wypo­
sażone w elektronikę w skali 
niespotykanej w polskim wal- 
eownictwie. Dlatego część przy­
szłej załogi szkoli się m.in. w 
różnych zakładach RFN, Francji, 
Włoch, Austrii, Szwecji i Luk­
semburga. Inni odbywają staże 
w Związku Radzieckim.

HENRYK JEZIERSKI

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wanych 50 proc, dachów. Na u. 
wagę zasługuje oryginalny 
montaż dachów za pomocą suw­
nic. Jest to polski patent zasto­
sowany po raz pierwszy w kra-

31 grudnia br. 
wkładki paszportowe

Intensywne prace planisty­
czne, analizy rezerw zakłado­
wych dokonywane przez ze­
społy problemowe KSR, sze­
roka konsultacja społeczna za­
łożeń planów — wszystko to 
pozwala żywić przeświadcze­
nie, że zadania nadchodzącego 
roku będą ustalone, a następ­
nie wykonywane zgodnie z o- 
czekiwaniami ogólnospołecz­
nymi i zasadami wysokiej e- 
fektywności gospodarowania.

28 bm. obradowała KSR w 
Fabryce Samochodów Małolitra­
żowych w Bielsku Białej. W 
przededniu załoga pomyślnie 
wykonała zadania planu tego­
rocznego. Równocześnie przygo­
towano fabrykę pod względem 
techniczno-organizacyjnym i
kadrowym do uzyskania w 
przyszłym roku produkcji do­
celowej w •wysokości 200 tys. 
sztuk samochodów „Fiat 126p”, 
rocznie. Planuje się tu także 
utrzymanie produkcji samocho­
dów „Syrena” i jej pochodnych 
rzędu 38 tys. sztuk rocznie. Za 
sprawę ogromnej wagi uznano 
w FSM uruchomienie i rozwój 
produkcji nowych detali do 
„malucha” w miejsce dotąd im­
portowanych.

O 10 proc, będzie w przysz­
łym roku przekroczona przewi­
dziana w licencji docelowa zdol­
ność produkcyjna nowo zbudo­
wanego wydziału wanien Olku­
skiej Fabryki Naczyń Emalio­
wanych. Taką decyzję podjęła 
KSR. Rezerwy zwiększenia pro-

dukcji dostrzeżono, w skróceniu 
planowych remontów i konser­
wacji urządzeń. W 1978 r. za­
kład zwiększy również — o 12 
tys. sztuk — dostawy nierdzew­
nych zlewozmywaków.

KSR Lubelskich Fabryk Wag 
postanowiła podwyższyć pier­
wotne wskaźniki planu o 13 
proc. Zanim podjęto tę decyzję, 
opracowano konkretny program 
zapewniający realność przyszło­
rocznych zamierzeń. Postano­
wiono m. in. wydłużyć serie po­
szukiwanych typów wag, ogra­
niczając produkcję innych wy­
robów. Prowadzone tu prace 
naukowo-badawcze pozwolą na 
„odchudzenie” przyszłorocznych 
wag, w sumie o kilkadziesiąt 
ton stali i metali kolorowych. 
Wiele uwagi poświęca się tu 
racjonalizacji organizacji pracy 
i struktury zatrudnienia. Około 
30 osób pracujących dotychczas 
w działach pozaprodukcyjnych 
przejdzie w przyszłym roku do 
operacji bezpośrednio wytwór­
czych.

W Zakładach Przemyślu Poń­
czoszniczego „Zenit” w Łodzi, 
KSR wskazała, że główną drogą 
do wykonania zwiększonych za­
dań przyszłorocznych jest uspra­
wnienie organizacji pracy. W br. 
wprowadzono tu eksperymental­
nie system polegający m. in. na 
skoncentrowaniu zamkniętego 
cyklu produkcyjnego (od surow­
ca do gotowego wyrobu) na o- 
kreślonej powierzchni pod nad­
zorem jednego mistrza oraz na 
pewnych zmianach w technolo­
gii wykańczania. W objętym

tym systemem oddziale ilość o- 
peracji zmniejszyła się o poło­
wę, lepiej wykorzystuje się czas 
pracy ludzi i maszyn, wzrosła 
wydajność oraz — dzięki wye­
liminowaniu anonimowości — 
poprawiła się jakość produkcji. 
KSR zaleciła objęcie tym syste­
mem co najmniej czwartej częś­
ci produkcji przedsiębiorstwa.

Przygotowania do sesji KSR 
są w wielu zakładach okazją do 
rzeczowej odpowiedzi na apel 
uczestników konferencji współ­
zawodnictwa pracy. Ruch ten 
przybiera ostatnio na sile w Hu­
cie im. Lenina i koncentruje się 
na tych odcinkach, gdzie mobi­
lizacja sił i środków pozwoli 
przezwyciężyć główne trudnoś­
ci kombinatu. Stwierdzono tu, 
że tylko w wvniku poprawy ja­
kości wyrobów można będzie 
uzyskać oszczędności ponad 1,5 
min zł.

Już w początkach stycznia u- 
ruchomiona zostanie w bydgo­
skim „Fotonie” produkcja wy- 
sokoczułej błony negatywowej 
„NB-04”, której technologia zo­
stała opracowana przez zakła­
dowy zespół wynalazców. Wpro­
wadzenie do produkcji tęgo roz­
wiązania będzie kilkakrotnie 
tańsze niż zakup licencji. (PAP)

• W edycji książkowej ukazała 
się publikacja zawierająca podsta­
wowe dokumenty I Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Kuby, który 
odbył się w dniach 17—22 grudnia 
1975 r. W pubUkacji wydanej 
przez „Książkę i Wiedzę" znala­
zły się pełny tekst referatu spra­
wozdawczego I sekretarza KC KPK 
— Fidela Castro Kuz oraz prze­
mówienie Fidela Castro wygło­
szone na zakończenie I Zjazdu 
Komunistycznej Partii Kuby.
• Rozstrzygnięty został dorocz­

ny konkurs fotograficzny nt. dzia­
łalności Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Jury najwyżej oceniło 
cykl zdjęć pt. „Chwile radości”, 
przyznając autorce Celinie Mu­
szyńskiej z Warszawy pierwszą na­
grodę. Drugą nagrodę otrzymał 
Janusz Plota z Gdańska, a trzecią 
Krzysztof Bielawski z Warszawy.

• w Muzeum Etnograficznym w 
Krakowie otwarto 28 bm. wysta­
wę malarki — prymltywistkl x 
Zielonek — 82-letnlej Katarzyny 
Gawlowej, która twórczość plasty­
czną zaczęta uprawiać zaledwie 
przed 5 laty. Wystawa gromadzi 
ok. 150 prac wyróżniających się 
bogactwem kolorów 1 wyobraźnią 
plastyczną. Wiele obrazów Kata­
rzyny Gawlowej znajduje się w 
zbiorach zagranicznych — w* 
Francji, Holandii, Czechosłowacji, 
NRD.
• Z miesięcznych występów w 

Stanach Zjednoczonych powrócił 
Teatr Lalek „Guliwer”. Warszaw­
ski zespól dal za oceanem 27 
przedstawień baletu „Pan Twar­
dowski” Ludomira Różyckiego i 
„Koziołka Matołka” wg Kornela 
Makuszyńskiego. Była to pierwsza 
wizyta polskiego teatru lalkowego 
w Stanach Zjednoczonych.

/f Braszam

C5 pytania/
Podnieść 

rangę zawodu

tracą ważność
(P) Jedynym dokumentem, na 

podstawie którego można pod­
różować prywatnie i w celach 
turystycznych do europejskich 
krajów wspólnoty socjalistycz­
nej będzie od 1 stycznia 1978 r. 
dowód osobisty zaopatrzony we 
wpis (pieczątka pionowa z na­
zwami krajów) nowego wzoru. 
W przypadku podróży do Związ­
ku Radzieckiego wymagane jest 
ponadto, zgodnie z przepisami 
radzieckimi, zaproszenie na od­
powiednim formularzu. Nowy 
typ wpisu upoważnia do wielo­
krotnego przekraczania granicy 
państwowej PRL.

W związku z tym Biuro Pasz­
portowe MSW przypomina, iż z 
dniem 31 grudnia br. tracą waż­
ność wkładki paszportowe oraz 
stare wzory pieczątek w dowo­
dach osobistych, uprawniające 
dotychczas do przekraczania 
granicy Polski i NRD. (PAP)

Patrzę optymistycznie
na

(B) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
dzianego domu? Dla przykładu: 
kiedy Pan zdobył ten aktywny 
stosunek do życia?

— No. tak, W moim domu ro­
dzinnym panowała atmosfera 
życzliwości dla ludzi. Moja 87- 
letnia dziś mama do chwili obe­
cnej bardzo interesuje się mo­
ją pracą społeczną, każę sobie 
relacjonować wszystkie wystą­
pienia, które mam na posie­
dzeniach DRN. Działać społecz­
nie zacząłem już na studiach. 
Praca społeczna jest bakcylem, 
kto go połknie w młodości, do 
końca życia będzie społeczni­
kiem-

Ma Pani rację, że wpływy w 
młodości rzutują na późniejszy 
stosunek człowieka do życia 
społecznego. Z drugiej strony 
jednak nie można przekreślać 
tej młodzieży, która w domu 
nie miała właściwego wychowa­
nia, właściwej atmosfery dla 
pracy społecznej.

Byłem kiedyś sędzią dla nielet­
nich. Chcąc lepiej poznać mo­
ich podopiecznych zorganizowa­
łem dla nich kilka obozów let­
nich w Bieszczadach, w Spalę. 
Starałem się zyskać ich zaufa­
nie, i chyba je zdobyłem. Stąd 
wywodzi się moja wiara, że 
każdego człowieka można zdo­
być dla działalności społecznej.

— Zgadzamy sie więc w po­
glądzie, że bakcyla działalności 
społecznej można skutecznie za­
szczepić poprzez wychowanie w 
młodości, ale także poprzez 
przekonanie dorosłych o po­
trzebie zaangażowania społecz­
nego. Dziękujemy za rozmowę. 

Rozmawiała: 
DANUTA KACZYŃSKA

Z prasy krajowej

Poradnie chirurgii ręki 
zapobiegają inwalidztwu

Informacja własna

(A) Przywracanie sprawnoś­
ci ręki zarówno za pomocą 
operacji, jak i leczenia za­
chowawczego, rehabilitacji i 
protezowania uznano w nie­
których krajach, m.' in. w 
Wielkiej Brytanii, USA i w 
krajach skandynawskich za 
odrębną specjalność lekarską 
— tzw. chirurgię ręki. Organi­
zacje skupiające specjalistów 
w tej dziedzinie istnieją w 
Australii, Austrii, Brazylii, Ja- 
ponii. Francji. RFN. w krajach 
skandynawskich; we Włoszech 
i w Polsce (Sekcja Chirurgii 
Ręki Towarzystwa Ortopedów 
i Traumatologów, do której 
należy około 50 osób).

Woda dla wsi

Od 1 stycznia 
tylko nowe 
100- i 20-złotówki

<P) Za kilka dni koniec ro­
ku. Warto więc przypomnieć, 
że z dniem 31 grudnia br. upły­
wa termin wymiany banknotów 
20-złotowych i banknotów 100- 
złotowych starej emisji (po­
przedniego wzoru), które prze­
stały być prawnym środkiem 
płatniczym 1 lipca 1977 r.

Od nowego roku przestajemy 
posługiwać się banknotami 500- 
złotowymi, emitowanymi w 
lipcu 1943 r. (dużego formatu — 
z podobizną górnika), a także 
starymi monetami 10-złotowy- 
mi o dużych średnicach (28 i 31 
mm). Były one emitowane w 
latach 1959—73. Te banknoty i 
monety można wymieniać w 
placówkach NBP do 30 czerwca 
1978 roku.

Natomiast z dniem 1 lipca 
przyszłego roku wycofane bę­
dą z obiegu banknoty 50-złoto- 
we dużego formatu emitowane 
1 lipca 1949 r. (z podobisną ry­
baka) oraz banknoty 1000-zło- 
towe starego wzoru (z datą emi­
sji 29 października 1965 r.).

(PAP)

(A) Opolszczyzna nie posiada 
zbyt wielkich zasobów wody. 
Okolice Głubczyc, Nysy oraz 
Prudnika są pod tym wzglę­
dem deficytowe. Odczuwa to 
przede wszystkim wieś, gdzie 
woda potrzebna jest nie tylko 
w gospodarstwie domowym, 
lecz także decyduje o rozwoju 
hodowli.

Oto kilka danych mówiących 
o budowie wodociągów na Opól, 
szczyźnie, które -wynotowaliś­
my z obszernej publikacji An­
drzeja Szatana, zamieszczonej 
w TRYBUNIE ODRZAŃSKIEJ. 
Spośród 886 wsi w tym woje­
wództwie, wodociągi posiada 
niespełna 17 procent ich ogól­
nej liczby. W 1976 roku odda­
no do użytku 11 wodociągów 
wiejskich, z których korzysta 
12 wsi i 1067 gospodarstw. W 
1977 roku (do końca październi­
ka) przekazano kolejne dwa 
wodociągi o łącznej długości 30 
km sieci wodnej. Zaopatrują 
one w wodę mieszkańców sied­
miu wiosek.

W noku 1978 Woj. Zarząd In­
westycji Rolniczych planuje 
zlecić wykonanie dalszych 
trzech wodociągów. Chcąc przy­
spieszyć tempo oddawania do 
eksploatacji nowych urządzeń 
wodociągowych, wielu rolni­
ków przychodzi z pomocą 
Przedsiębiorstwu Zaopatrzenia 
Rolnictwa w Wodę „Wodrol”, 
wykonując prace pomocnicze. 
Z dwóch pokładów 
jednym odwiertem

W praktyce górnictwa naf­
towego często się zdarza, że w 
jednym odwiercie występuje 
szereg układających się pię. 
trowo tzw. horyzontów ropo- 
lub gazonośnych. Naftowcy 
chcąc si^nąć po surowiec z 
więcej aniżeli jednego pokładu, 
jeszcze do niedawna drążyli do­
datkowe otwory. Było to przed­
sięwzięcie bardzo kosztowne, 
wymagające każdorazowo wie­
lomilionowych nakładów.

W ostatnim okresie na pod­
stawie nowatorskiej, twórczej 
myśli technicznej zespołu in­
żynierów z Zakładów Urządzeń 
Naftowych i Gazowniczych w 
Krośnie: Józefa Baruda, Jana 
Sołtysika i Jana Żywca urucho­
miono w tym przedsiębiorstwie 
na skalę przemysłową, produk­
cję głowic selektywnych. Ich 
zastosowanie w górnictwie naf­
towym umożliwia eksploatację 
surowca jednym odwiertem 
(przy ciśnieniu do 350 atmo­
sfer) z dwóch horyzontów rów­
nocześnie. W sprzęt ten wypo­
sażono już wiele kopalń w ca­
łym kraju.
Inwestycja na miarę 
XXI wieku

Najnowszą inwestycją, która 
I stanowi o randze Poznania ja-

I

ko ośrodka nauki i kultury na 
mapie kraju, jest zespół uni. 
wersytecki w Morasku. Przed­
sięwzięcie — jak określa EX- 
PRESS POZNAŃSKI — na mia­
rę potrzeb XXI wieku, zainau­
gurowano przed trzema mie­
siącami symbolicznym wmuro­
waniem kamienia węgielnego. 
Cały cykl budowy przewidzia­
ny jest do lat dziewięćdziesią­
tych. Zanim jednak zaczną po­
wstawać kolejne gmachy 
instytutów, pracowni, sale wy­
kładowe, domy studenckie 
konieczne jest zbudowanie 
odzownego zaplecza techniczne­
go. Będzie to duży zakład prze­
mysłowy, którego koszt budo­
wy oblicza się na około 300 min 
zł. Gdy uniwersytet będzie już 
gotowy, zaplecze stanie się sta­
łą bazą 
biorstwa 
to więc 
myślane 
sadnione.

Zaplecze w Morasku — 
go wielkości mówi już 
kosztorys — zajmie i 
zbliżony do placów, jakie prze­
znacza się dla fabryk domów.

dla
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techniczną przedsię. 
PPB-5 „Budopol”. Jest 
przedsięwzięcie 
i ekonomicznie
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Wyrok w procesie 
byłych PIH-owców

ĆP) Sąd wojewódzki w Kiel­
cach wydał wyrok w sprawie 
byłych pracowników wojewódz­
kiego inspektoratu Państwowej 
Inspekcji Handlowej w Kiel­
cach, którym udowodniono nad­
użycia polegające na czerpaniu 
osobistych korzyści z racji 
sprawowanych funkcji. Oskar­
żonym udowodniono branie ła­
pówek od kierowników sklepów 
i lokali gastronomicznych. By­
li inspektorzy przyjmowali nie 
tylko 
pówkj 
udział 
cjach.

Sad skazał Władysława 
Ciechowskiego na 5 lat i 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności, 
grzywnę w wysokości 30 tys. 
zł., pozbawienie praw publicz­
nych na 5 lat; Sylwestra Lecha 
— na 3 lata i 8 miesięcy po­
zbawienia wolności, 20 tys. zł 
grzywny i pozbawienie praw 
publicznych na 5 lat. Pozosta­
łym oskarżonym sąd wymierzył 
kary pozbawienia wolności od 
roku do roku i ośmiu miesię­
cy, grzywny oraz pozbawił ich 
praw publicznych na okres 5 
lat.

Wobec wszystkich oskarżo­
nych sad orzekł zakaz zajmo­
wania stanowisk w administra­
cji państwowej i aparacie kon­
trolnym przez okres od 4 do 8 
lat. Wyrok nie jest prawomoc­
ny. (PAP)

pieniądze, ale także ła- 
„w naturze” bądź 
w pokontrolnych

brali 
liba-
woj­

W Polsce, podobnie jak w 
innych państwach w okresie 
intensywnej industrializacji i 
szybkiego rozwoju motoryza­
cji, obserwuje się tendencję do 
wzrostu różnego rodzaju wy­
padków. Jedna trzecia spowo­
dowanych przez nie urazów i 
aż 40 proc, odniesionych w 
czasie pracy to urazy ręki.

Ogółem w latach sześćdziesią­
tych nie przepracowywano w 
Polsce rocznie blisko 5 milio­
nów, dniówek-z powodu tych u- 
razów i -wypłacano z tego tytu­
łu około 25 milionów zł zasił­
ków chorobowych (nowszych o- 
pracowań na ten temat brak).

Do tych strat dochodzą koszty 
jednorazowych odszkodowań, 
wypłacanych przez PZU, które 
rocznie wynoszą 50—60 milio­
nów złotych. Trwałemu inwa­
lidztwu w następstwie urazów 
ręki ulega Tocznie 3—4 tysiące 
ludzi, z których większość sta­
nowią pracownicy w wieku 
18—25 lat o stażu pracy nie 
przekraczającym 3 lat.

Urazy ręki powodują więc o- 
gromne straty społeczne, są 
przyczyną nieszczęść wielu lu­
dzi, ograniczając ich sprawność 
i możliwości życiowe.

Czy można zmniejszyć roz­
miar tych strat?

Od kilku lat działa w Pozna­
niu Klinika Chirurgii Ręki In­
stytutu Ortopedii i Rehabilita­
cji AM, prowadzona przez doc. 
Hieronima Strzyżewskiego. III 
Klinika Chirurgii AM w Kra­
kowie zorganizowała stały dy­
żur dla osób z urazami ręki. 
Wojewódzki Szpital Chirurgii 
Plastycznej zajmuje się lecze­
niem osób z ciężkimi urazami 
ręki z terenu Dolnego Śląska, a 
z terenu Górnego Śląska leczy 
je Szpital Urazowy w Piekarach 
Śląskich.

Wszystko to jednak, zdaniem 
doc. Hieronima Strzyżewskiego 
oraz doc. Michała Krausa i dr 
med. Jerzego Węgrzyna z klini­
ki w Warszawie, nie zaspokaja 
jeszcze potrzeb, o czym świad­
czy fakt, że często pozornie 
drobny uraz ręki doprowadza do 
trwałego inwalidztwa, któremu 
przez właściwe leczenie można 
by zapobiec.

Centrum Medyczne Kształce­
nia Podyplomowego prowadzi w 
Poznaniu kursy chirurgii ręki 
dla chirurgów ogólnych i orto­
pedów, które z pewnością przy­
czyniają się do podniesienia wie­
dzy lekarzy w tej dziedzinie. 
Trudno jednak dziwić się chi­
rurgowi, który w czasie ostreso 
dyżuru przede wszystkim zaj­
muje się tymi pacjentami, któ­
rych stan zagraża życiu lub 
którzy odnieśli większe obraże­
nia, a nie chorymi z urazami 
ręki, zwłaszcza, że te ostatnie 
wymagają często wielogodzinnej 
bardzo precyzyjnej operacji, ze 
względu na skomplikowaną bu­
dowę ręki, w której mogą być 
uszkodzone nerwy, ścięgna i tęt­
nica. Niektóre z tych operacji 
trzeba robić pod mikroskopem i 
mogą być wykonywane tylko za 
pomocą specjalistycznego sprzętu 
medycznego. Są l takie, które 
muszą być przeprowadzane wie­
loetapowo i wielkie znaczenie 
ma wówczas właściwe zaplano­
wanie kolejności zabiegów.

Dlatego też lekarze zajmujący 
się chirurgią ręki uważają, że 
w Warszawie (gdzie Pogotowie 
Ratunkowe na Hożej w ciągu 5 
godzin popołudniowych przyj­
muje ponad 700 pacjentów) i w 
innych większych miastach oraz 
ośrodkach przemysłowych po­
winny być zorganizowane zespo­
ły lekarskie odpowiednio wy­
szkolone i wyposażone, które 
powinny, podobnie jak to ma 
miejsce w Krakowie, pełnić 
ostre dyżury wyłącznie dla cho­
rych z urazami ręki, a dla o- 
sób z poważniejszymi urazami 
oddziały smitalne.

ALICJA DMUCHOWSKA

Ostatnia w bieżącym roku 
samolotowa wymiana 
dalekomorskich rybaków

(P) Świnoujskie Przedsiębior­
stwo Połowów Dalekomorskich i 
Usług Rybackich „Odra” roz­
poczęło 28 bm. ostatnią w br. 
samolotową wymianę załóg 
statków rybackich. Świnoujście 
opuściło ponad 70 rybaków da­
lekomorskich, którzy wymienią 
załogę trawlera „Grinwal” 
przebywającą od blisko pół ro­
ku na łowiskach atlantyckich-

Równocześnie samolotem po­
wód do kraju dotychczasowa 
załoga „Grinwala”, która spę­
dzi już Sylwestra i Nowy Rok 
z rodzinami w kraju. Jest to 
15 w br. samolotowa wymiana 
załóg rybackich statków, zrea­
lizowana przez świnoujską „Od­
rę". (PAP)

Odpowiada Naczelna Pielęg. 
niarka ZOZ Praga Północ, MA­
RIA KUMANOWSKA.

— W chwili obecnej prestiż 
zawodu pielęgniarki jest niski. 
Mówiąc szczerze, pacjenci częś­
ciej narzekają na pielęgniarki 
niż je chwalą. Co zdaniem Pani 
jest powodem takiego stanu rze­
czy?

— Do wykonywania zawodu 
pielęgniarki konieczne są pew­
ne predyspozycje osobowe. Dzi­
siejsza pielęgniarka musi nie 
tylko wykonywać polecenia le­
karza, ale także opiekować się 
pacjentem, opiekować w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Nie chcia- 
łabym, by moja wypowiedź za­
braniała _ \
prawdą jest,’ że ’to pielęgniarka 
powinna nieść dobre słowo, ła­
godzić cierpienia i dawać po­
czucie bezpieczeństwa choremu.

Skala zadań, do których Je­
steśmy powołane, jest więc o- 
gromna, a dzisiaj jeszcze pie­
lęgniarkami są kobiety o bar­
dzo zróżnicowanych kwalifika­
cjach zawodowych i wykształ­
ceniu ogólnym, np. po egzami-

pompatycznie, ale
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nie państwowym, po szkołach 
medycznych, do których przyj­
mowano uczennice z tzw. małą 
maturą, po liceach medycznych 
i szkołach pomaturalnych. Sytu­
acja ta ulega obecnie stopnio­
wej poprawie, ponieważ pielęg­
niarki dzisiaj kształcą się w 
dwu typach szkół: w liceach 
medycznych i szkołach poma­
turalnych, o zbliżonych progra­
mach nauczania.

Nadal niewłaściwy jest nato­
miast, moim zdaniem, system 
szkolenia praktycznego uczennic, 
zbytnio wzorowany zresztą na 
zupełnie Innych typach szkół 
zawodowych. W szkoleniu pie­
lęgniarek równie ważne jak u- 
miejętności instrumentalne l 
wiadomości ogólne jest kształto­
wanie postaw, zdolność obser­
wacji pacjenta i praca w ze­
spole. A obecnie większość prak­
tyk odbywa się w czasie ran­
nych dyżurów w systemie: trzy 
dni w szpitalu, trzy dni w szko­
le.

— Jak zawód pielęgniarki 
traktowany jest przes lekarzy? 
Czy praca nad uzdrowieniem 
chorego jest wspólna?

— W przeciwieństwie do leka­
rza, którego chory widzi tylko 
w czasie obchodu czy skompli­
kowanego zabiegu, pielęgniarka 
jest tą osobą, która utrzymuje 
w szpitalu stały kontakt z pac­
jentem. Nie wszyscy jednak le­
karze chcą korzystać z infor­
macji o chorym, których może 
im dostarczyć właśnie pielęg­
niarka i to jest m. in. czynnik, 
który sprowadza pracę pielęg­
niarki do roli instrumentalnej, 
do wykonywania zleconych za­
biegów.

— Pielęgniarki mają obecnie 
większe niż kiedykolwiek przed, 
tem szanse awansu, mogą się 
specjalizować, nawet zdobywać 
wyższe wykształcenie na Wy­
działach Pielęgniarstwa Akade­
mii Medycznych. Cxv te per- 
snektywy nie są czvn"iki?m z— 
chęcajacym do nodejmiwani* 
nauki tego Zawodu?

— Teoretycznie tak, nraktycz- 
nie nie W zawodzie pielęgniar­
ki nie istnieją dzisiaj możliwoś­
ci takiego awansu jak np. w 
zawodzie lekarza. Uzyskanie 
specjalizacji nie zmienia w żad­
nym stopniu roli pielęgniarki w 
miejscu pracy, nie znajduje też 
odbicia w taryfikatorze ->ae. W 
związku z powstaniem Wydzia­
łów Pielęgniarskich wiele pra­
cujących w tym zawodzie ko- 
kiet chciałoby jednak nadnle‘6 
swe kwalifikacje. Niestety, do 
tej pory nie ma na to realnych 
szans, nie ma bowiem na -'iel'”’- 
niarskich studiach wydziałów 
zaocznych.

Rozmawiała:
EWA DUX

Kopalnia W Bogdance. Górnicy z Przedsiębiorstwa Ro­
bót Górniczych w Mysłowicach ukończyli ważne zadanie w rea­
lizowanym drugim szybie kopalni. Zmontowano tam ostatni 
pierścień obudowy tubingowej. Trudne warunki hydrogeologi­
czne zmusiły do założenia na niektórych odcinkach szybu spe­
cjalnych, żeliwnych pierścieni, wzmacniających obudowę. Przed­
sięwzięcie to wykonano na głębokości ponad 500 metrów. Na 
zdjęciu: zmiana szycht na szybie drugim.

Fot. CAF — Jaśkiewicz

Zasłużona
(A) Dostałem pochwałę? Na­

reszcie ktoś mnie docenił i wy­
rosił uznanie dla moich cnót o- 
bywatelskich. Na taką opinię 
pracowałem usilnie przez całe 
życie, hartując wolę i zmagając 
się z przeciwnościami losu. Dzie­
ciństwo miałem moralnie tru­
dne, ale sam, własnym wysił­
kiem wykształciłem w sobie za­
czątki dobrego charakteru. Re­
szty dokonali mądrzy wycho­
wawcy i pozytywny kolektyw.

Przyznam szczerze, ii bywa­
ły chwile dramatyczne. Około 
dziesiątego dnia każdego miesią­
ca, gdy zbliżał się termin, bi­
lem się sam z sobą i ze swoimi 
ułomnościami: „Uiszczać czy
nie uiszczać?” Spod tych Ter- 
mopil etycznych wracałem jed­
nak zawsze zwycięzcą. Powie­
wały wesoło na rzeźkim wie­
trze odcinki przekazów dla 
wpłacającego, słoneczko uśmie­
chało się do mnie. Wyczuwa­
łem, że przechodnie patrzą na 
mnie z sympatią i nie bez po­
dziwu. Ecce homo!

I oto nadszedł dzień nagrody. 
„Śródmiejska Spółdzielnia Mie­
szkaniowa”, której jestem 
szczęśliwym i wdzięcznym 
członkiem, przysłała mi przez 
umyślnego oficjalny dyplom u- 
znania:

„Wyrażamy podziękowanie 
wszystkim Członkom, którzy 
przez całe lata skrupulatnie i 
terminowo regulują swoje zo­
bowiązania wobec Spółdzielni"

To właśnie o mnie. Jestem 
jednym z tych Członków, któ­
rzy przez całe lata płacili skru­
pulatnie i ter7ninowo.„ Liczcie

pochwala
— dosłownie? — na mnie nadal. 
Noblesse oblige.

Moją radość zmącił nieco dal­
szy tekst. Mowa w nim głównie 
o tym, że: „...w roku bieżą­
cym poważnie wzrosły zadłuże­
nia członków (przez małe „c” — 
przyp. J. K.) z tytułu opłat eks­
ploatacyjnych i spłaty rat kre­
dytu... opłaty powinny być u- 
iszczane co miesiąc z góry do 
dnia 10 każdego miesiąca... na­
wet parodniowe uchybienie ter­
minu płatności powoduje auto­
matycznie karę za zwłokę... na­
leżności będą bezwzględnie e- 
gzekwowane w trybie nakazo­
wym lub sądowym...”

Poczułem pewne zażenowa­
nie. Są więc i tacy? Ilu ich — 
mniej czy więcej niż nas? Spo­
dobała mi się subtelTiość Zarzą­
du Spółdzielni. Do pogróżek do­
łączono pochwały dla tej wzo­
rowej... nie wiem, mniejszości 
lub większości...

Czuję jednak niedosyt. Przez 
całe lata reguluję równie skru­
pulatnie i terminowo wszystkie 
zobowiązania wobec Zakładu 
Energetycznego Warszawa-Mia- 
sto, wobec Urzędu Telekomuni­
kacyjnego, wobec Komitetu Ra­
dia i Telewizji. Nigdy jednak nie 
otrzymałem żadnego ludzkiego 
słowa, przeciwnie — często sy­
pały się na mnie gromy za 
spóźnianie wpłat zawinione 
przez pocztę.

Nie oczekuję bukietu róż, ani 
zaproszenia na herbatę z dyrek­
torem. Sądzę jednak, że poch­
wały są bronią nie mniej sku­
teczną niż nagany.

JERZY KASPRZYCKI

NA MARGINESIE 
DNIA
DOSIEGO

SZCZECIN. W „Kurierze 
Szczecińskim." czytamy: 
„Fałszywe bilety wstępu 
r.a Sylwestra... Do kierowni­
ka nouotelu „Reda” zgło­
sił się posiadacz biletu wstę­
pu... Ktoś mu go odstąpił— 
Za bilet ów usłużny policzył 
sobie 500 zł, a za bon kon­
sumpcyjny — 3 tys. zł”.

TELEGRAFIKUSNE
WROCŁAW. Publikacja 

„Wieczoru Wrocławia":
„Wrocławskie Spotkania Jed­
nego A która... trwają 
W ROST JA tak różnorodne 
i pełne wrażeń, że napraw­
dę trudno je relacjonować 
na bieżąco".

KLITtS PLAJTUS
SZCZECIN. Tekst rekla­

mowy zamieszczony w „Gło­
sie Szczecińskim”: „W za­
kładach Dużego Lotka 
mieszkaniec naszego miasta 
wygrał 1.000.000 złotych... 
Wszystkim grającym ży­
czymy podobnych sukcesów 
jeszcze przed świętami i 
Sylwestrem”.

Z DESZCZU 
POD RYNNĘ

POZNAN. Wypowiedź sy- 
noptyczki na łamach „Ez- 
pressu Poznańskiego”: ,-Sta­
le napływają mroźne masy 
powietrza arktycznego i kon. 
tynalnego ze wschodu, czy 
południowego wschodu— 
Wprawdzie w naszych po­
przednich prognozach zapo­
wiadaliśmy ocieplenie w 
drugiej połowie grudnia,- ale 
się chyba z tego wycofa­
my”.

ZET-ES
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Wielki program woj. katowickiego do 1980 r. U progu dziesięciolatki **szam>a moszczeńska

GÓRNICTWO, HUTNICTWO. MIESZKANIA Kształcenie najmłodszych
W SZYBKIM rozwoju gospo­

darczym Polski wojewódz­
two katowickie odgrywa rolę 
przodującą. Tu bowiem skupia 
się znaczna część naszego 
przemysłu; śląskie kopalnie 
węgla, huty żelaza, elektrow­
nie i zakłady przemysłu ma­
szynowego wpływają w stop­
niu decydującym na realiza­
cję ogólnonarodowych celów 
społeczno-gospodarczych.

Z województwa katowickie­
go pochodzi niemal cały wę­
giel kamienny, wydobywany 
obecnie w Polsce. Np. ze 140 
min ton wydobytych w roku 
1970 prawie 138 min ton dali 
górnicy tego województwa. 
Podobnie było w roku 1975: 
wydobycie w całym kraju 171,6 
min ton, z tego w wojewódz­
twie katowickim 167,7 min ton. 
Według założeń rok 1980 ma 
przynieść 207,5 min ton, z te­
go 203 min ton przypadnie na 
woj. katowickie.

Udział hutnictwa żelaza woj. 
katowickiego w ogólnej pro­
dukcji polskiego hutnictwa był 
zawsze wysoki. Wzrósł on 
gwałtownie po uruchomieniu 
huty „Katowice” i będzie rósł 
nadal w miarę dalszej rozbu­
dowy tego gigantycznego kom­
binatu.

Szczególna ranga wojewódz­
twa znalazła w 1974 r. wyraz 
w decyzji Biura Politycznego 
KC PZPR, a następnie w uch­
wale Rady Ministrów w spra­
wie społeczno-gospodarczego 
rozwoju tego województwa do 
roku 1980.

2 października br. Biuro Po­
lityczne KC PZPR pozytywnie 
oceniło dotychczasową realiza­
cję tej uchwały. Od roku 1974 
znacznie wzrosła w wojewódz­
twie katowickim produkcja prze­
mysłowa, nastąpił w niej po­
stęp techniczny i technologicz­
ny. Szczególnie szybki był 
wzrost wydobycia węgla, wy­
przedzający tempem ustalenia 
uchwały, na podkreślenie za­
sługuje też tempo budowy hu­
ty „Katowice”. Przyspieszono 
również rozwiązywanie proble­
mów socjalno-bytowych regio­
nu, z budownictwem mieszka­
niowym i usługami komunalny­
mi na czele.

Jednakże dynamiczna rozbu­
dowa przemysłu w wojewódz­
twie katowickim.zaostrzyła, nie­
które problemy. Rozwój produk­
cji przemysłowej, budowa no­
wych wielkich obiektów. — prze­
de wszystkim huty „Katowice” 
— gwałtownie zwiększyły... za­
trudnienie i zaludnienie w wo­
jewództwie. W konsekwencji 
zaostrzyły się potrzeby miesz­
kaniowe. Skomplikowała się też 
sytuacja w transporcie, co po­
wodowało m. in. trudności z 
wywiezieniem węgla z kopalń.

W celu przeciwdziałania tym 
napięciom i zapewnienia realiza­
cji uchwały z 1974 r. prezes Ra­
dy Ministrów powołał w paź­
dzierniku br. komisję rządową. 
W wyniku prac tej komisji w 
grudniu br. Prezydium Rządu 
podjęło uchwałę, określającą, co 
należy uczynić, aby wykonać de­
cyzje z roku 1974 w sprawie 
społeczno-gospodarczego rozwo­
ju województwa katowickiego 
do roku 1980. Nowa uchwała 
uwzględniła przy tym wyższe 
niż przewidywano w 1974 r. 
tempo wzrostu wydobycia wę­
gla kamiennego, przyspieszoną 
modernizację starego hutnictwa, 
szybsze usprawnienie transportu 
w woj. katowickim i niezbędny 
rozwój infrastruktury miejskiej.

Uchwała ta nakłada na posz­
czególne resorty konkretne za­
dania, dotyczące modernizacji i 
rozwoju górnictwa, hutnictwa i 
innych gałęzi przemysłu, roz­
wiązania spraw transportu to­
warowego i osobowego, budow­
nictwa mieszkaniowego oraz mo­
dernizacji starych zasobów 
mieszkaniowych, rozbudowy in­
frastruktury miejskiej, poprawy 
zaopatrzenia ludności i przemy­
słu w wodę oraz ochronę środo­
wiska.

Jest to program bardzo kon­
kretny i ogromny. Nie spo­
sób omówić go szczegółowo w 
artykule. Więc tylko tytułem 
przykładu krótko o niektórych 
węzłowych sprawach.

NOWE KOPALNIE
Mówiliśmy już o przewidywa­

nym dalszym wzroście wydoby­
cia węgla kamiennego. Wzrost 
ten będzie następował zarówno 
przez powiększanie wydobycia w 
istniejących kopalniach (jest ich 
w województwie 61) jak i trwa­
jącą już budowę 3 nowych — 
Świerklany, Suszec i Czeczott. 
W 1978 r. rozpocznie się budo­
wę 2 kopalń Kaczyce i Ornoto- 
wice oraz rozbudowę „XXX-le- 
cia PRL”.

Wzrost wydobycia w starych 
kopalniach osiągnie się głów­
nie poprzez mechanizację i au­
tomatyzację prac wydobyw­
czych. Nastąpi dalsza rozbudo­
wa i modernizacja fabryk ma­
szyn górniczych w woj. kato-

Lubelscy krótkofalowcy 
lęczą sip z Anktarktydą

(A) 40 klubów zrzesza dzia­
łający od 20 lat lubelski oddział 
polskiego związku krótkofalar- 
skiego. Co roku lubelscy krót­
kofalowcy przeprowadzają 10 
tys. rozmów radiowych ze swy­
mi kolegami na świecie.

Lubelscy krótkofalowcy sy­
stematycznie nawiązują łącz­
ność z naukowcami stacji „Mir- 
nyj" na Antarktydzie oraz bu­
downiczym bajkalsko-amurskiej 
magistrali. (PAP)

EUGENIUSZ WASZCZUK

wickim, w szczególności produ­
kujących elementy i zespoły 
zmechanizowanych obudów, cięż­
kie przenośniki i strugi oraz 
kombajny ścianowe. Rozwój tej 
produkcji będzie wymagał od­
powiednich dostaw kooperacyj­
nych z zakładów Ministerstwa 
Hutnictwa, Przemysłu Maszyno­
wego i Przemysłu Chemicznego 
(wyrobów walcowanych wyso­
kiej jakości, silników i górni­
czej aparatury elektrycznej, 
trudnopalnych taśm transporte­
rowych itd.).

Przewiduje się odpowiedni do 
rosnących potrzeb wzrost za­
trudnienia w kopalniach. Wzrost 
ten będzie się wiązał nie tylko 
z budową nowych kopalń, ale i 
z wprowadzeniem do górnictwa 
4-brygadowej organizacji pracy. 
Dotychczas stale wzrastał czas 
pracy brygad górniczych, nie są 
znane w górnictwie wolne so­
boty. System 4-brygadowy ma 
uregulować tę sprawę. W 1978 
r. system ten będzie wprowa­
dzony eksperymentalnie w 6 
kopalniach. Według przewidy­
wań do końca 1980 r. system ten 
powinien obowiązywać co naj­
mniej w połowie kopalń. Wią- 
że się z tym konieczność dodat­
kowego zatrudnienia.

„KATOWICE” I INNE
Wielki jest też program dla 

innych działów przemysłu w 
woj. katowickim. Np. tylko w 
roku przyszłym będą podjęte 
nowe zadania w kilkunastu za­
kładach, podległych Minister­
stwu Hutnictwa. Jest wśród nich 
i huta „Katowice”. Oto jej pro­
gram na rok następny: budowa 
koksowni, bazy przeładunkowej 
rud, walcowni ciągłej blach go­
rąco walcowanych, budowa cią­
głego odlewania stali wraz z 
rozbudową stalowni konwertoro­
wej, budowa i rozbudowa o- 
biektów pomocniczych, osiedli 
hotelowych, rozbudowa grupo­
wej oczyszczalni ścieków, zakła­
dowe budownictwo mieszkanio­
we.

W każdym przypadku chodzi 
o wielkie, skomplikowane i kosz­
towne przedsięwzięcie. A prze­
cież będą prowadzone roboty 
nie tylko w hucie „Katowice” 
lecz również w innych — Za­
wiercie, Łabędy, Baildon, Cedle- 
ra. Jedność itd.

Jak wspomnieliśmy, już obec­
nie sytuacja transportowa na 
Śląsku jest bardzo skompliko-

Książki
BEATA SOWIŃSKAtygodnia

D YŁ to bal, który stal się 
& wydarzeniem karnawału. 
„Kurier Warszawski’’ z r. 1859 
zaliczył go do „najświetniej­
szych wieczorów”. Reporter o- 
pisal ze szczegółami wygląd 
sali balowej, podał też, iż na 
czele tańczących par znalazł 
się „starosta ze starościną", 
poczym „za ukazaniem się 
krakowiaków zabrzmiały we­
sołe tony, które już szły ko­
lejnie, podniecane smyczkiem 
Chojnackiego, przebranego za 
skrzypka weselnego i grą 
kompanii jego. P.rześliczne i 
zgrabniutkie krakowianki, 
rześkie i ochocze krakowiaki 
oraz grono dziewic i młodzie­
ży lubo niekostiumowanych, 
ale żwawy udział przyjmują­
cych w zabawie, wreszcie u- 
przejmość dostojnych Gospo­
darstwa, wszystko musiało 
wpłynąć na uświetnienie ba­
lu przeciągnionego do ranka".

Zaczerpnęłam ów fragment 
z książki Tadeusza Stefana 
Jaroszewskiego pt. „Pałac 
Kossakowskich”. Jest to naj­
nowsze varsavianum wydane 
w PWN-owskiej serii „Zabyt­
ków Warszawy”. Pozycje z o- 
wej serii zyskały już sobie re­
nomę wśród czytelników, publi­
kacja, o której mowa, zasłu­
guje jednak na szczególne za- 

wana. Sytuacja ta, wobec dal­
szego rozwoju przemysłu, wzro­
stu przewozu towarów — zwła­
szcza węgla — i pasażerów kom­
plikowałaby się jeszcze bardziej, 
gdyby nie zostały podjęte odpo­
wiednie wysiłki dla wzmocnie­
nia transportu, usprawnienia ko­
munikacji.

Uchwała określa szczegółowy 
program działań w tym zakre­
sie w latach 1978—1980. Oto 
przykładowo w transporcie ko­
lejowym ma z roku na rok 
zwiększać się o 5 proc, przewóz 
węgla w ciężkich składach po­
ciągów marszrutowych i waha­
dłowych, wyeliminowane będą z 
terenu Śląskiego Okręgu Kolejo­
wego naprawy główne taboru 
kolejowego. Pociągi towarowe 
kursujące przez obszar woj. ka­
towickiego do Innych woje­
wództw będą kierowane na tra­
sy obwodowe. Zelektryfikowa­
nych zostanie 250 km linii ko­
lejowych, powstanie 60 km no­
wych odcinków linii, zmoderni­
zuje się co najmniej 10 stacji 
kolejowych. Uchwała mówi też 
o podjęciu prac nad projektem 
Szybkiej Kolei Regionalnej w 
aglomeracji katowickiej.

Przewiduje się też większe 
wykorzystanie do przewozu to­
warów żeglugi śródlądowej, 
przez długie lata niesłusznie nie­
docenianej. W tym celu nastapi 
modernizacja Kanału Gliwickie­
go i Odry między Koźlem a 
Wrocławiem. Eędzie też przy­
stosowana do celów transporto­
wych górna Wisła od Oświęci­
mia do Krakowa.

Odpowiednie obowiązki zosta- 
ją także nałożone na klientów 
kolei w celu skuteczniejszego 
współdziałania, sprawniejszego 
wyładunku, zmniejszenia uszko­
dzeń wagonów, lepszego ■wyko­
rzystywania transportu wodne­
go itp.

7 FABRYK DOMÓW
Realizacja przytoczonych przy­

kładowo zamierzeń oznacza za­
angażowanie wielkiego poten­
cjału budowlanego. W woje­
wództwie katowickim działają aż 
123 przedsiębiorstwa budowla­
ne, ogrom zadań inwestycyj­
nych powoduje jednak koniecz­
ność korzystania również z po­
mocy przedsiębiorstw z terenu 
innych województw. Będzie to 
niezbędne i w nadchodzących 
latach. Będą też wzrastały mo­
żliwości budownictwa skoncen-

Mury i ludzie
interesowanie. Dotyczy bo­
wiem zabytkowego pałacu 
przy Nowym Swiecie 19, któ­
ry — choć położony przy hi­
storycznym szlaku Zamek— 
Belweder, należy do najmniej 
chyba znanych obecnie sie­
dzib warszawskich. Książka 
Jaroszewskiego uzupełnia 
więc lukę w tej dziedzinie 
wiedzy o stolicy, stanowi pier­
wszą osobną pracę monografi­
czną na ten temat.

I — dodajmy od razu — 
pracę niezmiernie ciekawą, w 
przeciwieństwie bowiem do 
niektórych tomików z tej se­
rii, ograniczających się raczej 
do suchej rejestracji faktów 
z dziejów danego zabytku, 
publikacja Jaroszewskiego o- 
bejmuje znacznie szerszy za­
kres obserwacji: przedstawia 
nie tylko historię pałacu i in­
formacje o jego zmieniającej 
się architekturze, lecz także 
losy mieszkańców i wydarze­
nia z nimi związane (m. in. 
wiele barwnych szczegółów, 
interesujących historyków 
kultury, a zwłaszcza history­
ków obyczajów).

Same zresztą dzieje pałacu 
rysują się bardzo ciekawie. 
Powstał ten budynek pod ko­
niec XVIII wieku jako siedzi­
ba zamożnego kupca, Olliera, 

trowanego na Śląsku. Resort bu­
downictwa i materiałów budo­
wlanych zbuduje do 1980 r. < 
dalszych fabryk domów i 10 wy­
twórni poligonowych, zaś górnic­
two jedną fabrykę domów, a 
jedną zmodernizuje. Szczególny 
nacisk będzie położony na przy­
spieszenie budownictwa miesz­
kaniowego i towarzyszącego.

Do tego dostosowany jest pro­
gram rozbudowy źródeł ciepła 
— szeregu elektrociepłowni.

Określone zadania zostały też 
nałożone na przemysł rolno- 
spożywczy i skupu, który rów­
nież podejmie szereg inwestycji, 
mających na celu dalszą popra­
wę zaopatrzenia ludności woj. 
katowickiego w artykuły żyw­
nościowe. Przewiduje się np. 
budowę kombinatu mięsnego w 
Gliwicach, rozbudowę i moder­
nizację zakładów mięsnych w 
Chrzanowie, budowę zakładów 
przetwórstwa zbożowego w Ty­
chach, rozbudowę rzeźni drobiu 
w Tarnowskich Górach, budowę 
kombinatu jajczarskiego w rejo­
nie Pszczyny, wytwórni napojów 
typu „Cola” w Tychach, 5 pie­
karń itd.

Kilkadziesiąt pozycji zawiera 
wykaz przewidzianych do budo­
wy ujęć wody, stacji uzdatnia­
nia, zbiorników wyrównawczych, 
wodociągów magistralnych — i 
oczyszczalni. Mówiliśmy na 
wstępie o tym, jak wielką wa­
gę przywiązuje się do rozwią­
zania problemu zaopatrzenia 
ludności i przemysłu woj. kato­
wickiego w wodę — zapowie­
dziane liczne inwestycje są ko­
lejnym tego dowodem.

Również szkolnictwo wyższe 
będzie miało swój wkład w roz­
wiązywanie problemów regionu 
śląskiego. Dlatego też i ono fi­
guruje w programie szeregiem 
inwestycji — dla Politechniki 
Śląskiej, Uniwersytetu Śląskie­
go oraz Akademii Medycznej.

Ten z konieczności telegra­
ficzny wykaz świadczy o tym, 
jak wielką wagę przywiązuje 
się do planowej, uporządkowa­
nej rozbudowy województwa 
katowickiego. Program ten na­
kłada ściśle określone obo­
wiązki i na przedsiębiorstwa, 
organizacje, władze terenowe, 
działające w samym woje­
wództwie — i na szei ?g ogniw 
spoza województwa. W inte­
resie nie tylko województwa, 
ale i całej gospodarki narodo­
wej, leży jak nasprawniejsza 
realizacja tego wielkiego pro­
gramu. ‘

później przeszedł na własność 
Władysława Pusłowskiego a 
następnie rodu Kossakow­
skich którzy władali nim 
przez prawie osiemdziesiąt lat. 
Do historii architektury pol­
skiej, jak pisze Jaroszewski, 
wszedł pałac jako dzieło Hen­
ryka Marconiego, po przebu­
dowie dokonanej ok. 1850 r. 
Nawiasem mówiąc, warto 
przypomnieć w tym miejscu, 
iż Marconi, wywodzący się z 
rodziny włoskich artystów, był 
profesorem architektury w 
Szkole Sztuk Pięknych w 
Warszawie, brał udział w po­
wstaniu listopadowym a w 
spisanym przed śmiercią te­
stamencie nazwał Polskę swą 
drugą ojczyzną.

Jaroszewski ukazując dzie­
je zabytkowego budynku, o- 
sobną uwagę poświęca ludziom 
z nim związanym. Szczególnie 
wyraziście prezentuje się na 
kartach książki sylwetka Sta­
nisława Szczęsnego Kossako­
wskiego, dyplomaty, literata, 
malarza, egiptologa-amatora. 
W pałacu przy Nowym Swie­
cie zgromadził on duży zbiór 
starożytności- dawnej broni a 
także galerię obrazów. Nota­
bene, pierwszy właściciel pa­
łacu, Ólllier także interesował 
się sztuką — podróżnicy Jo-

ITAK, ani się obejrzeliśmy, 
jak nasze szkolnictwo stanę­

ło u progu nowego rozdziału 
swoich dziejów: za niespełna 
rok, dokładnie za osiem mie­
sięcy — 1 września 1978 r. roz­
pocznie się reforma edukacji 
narodowej. Idący tego dnia do 
szkół pierwszoklasiści będą 
uczniami powszechnej średniej 
szkoły ogólnokształcącej. Dzie­
sięć lat później, w czerwcu 
1988 r. będą jej pierwszymi ab­
solwentami.

Nie oznacza to, że rozpoczęte 
przed laty prace przygo­
towawcze do reformy zo­
stały zakończone. Przeciw­
nie, będą trwały przez ca­
ły czas sukcesywnego, klasa 
po klasie, wprowadzania zmian 
programowych i organizacyj­
nych. W 19 wybranych szko­
łach będzie się stosować eks­
perymentalnie nowe plany i 
programy kształcenia oraz wy­
chowania z trzyletnim wyprze­
dzeniem. W nowym roku 
szkolnym uczniowie czwartych 
klas tych szkół będą się uczy­
li już według programów o- 
pracowanych dla czwartych 
klas 10-latki. Po roku obejmą 
ich programy dla klas piątych, 
potem — szóstych, itd. Dzięki 
takiemu postępowaniu dokona 
się ewentualnych korekt jesz­
cze przed powszechnym wpro­
wadzeniem nowych planów i 
programów. Przygotowania 
będą trwały także we wszy­
stkich innych dziedzinach 
związanych z prawidłowym 
funkcjonowaniem dziesięcio­
latki — tak, jak to się zresz­
tą dzieje od dłuższego już 
czasu, prawie niezauważalnie.

Co zmieniono
A jednak takie, swego czasu, 

nowości w praktyce szkolnej, 
jak zapisy dzieci do klas pierw­
szych z rocznym wyprzedzeniem, 
upowszechnianie wychowania 
przedszkolnego dla dzieci sześ­
cioletnich, nowe programy nau­
czania matematyki w klasach 
najmłodszych, nowe elementa­
rze, więcej godzin wf w klasach 
I—IV, zmiany w systemie oce­
niania i promowania najmłod­
szych ograniczające ich niepo­
wodzenia oraz zwiększenie za­
sięgu zajęć korekcyjnych i wy­
równawczych — miały na ce­
lu przygotowanie gruntu do

hann Bernóulli i Georg For­
ster, zwiedzający stanisławo­
wską Warszawę notowali, iż 
„polubili ten dom, ponieważ 
panowała tam atmosfera ży­
czliwa ludziom, wyrobiony 
gust i zamiłowanie do sztuk 
pięknych”.

Ale dopiero od czasów Kos­
sakowskiego pałac stał się o- 
środkiem życia kulturalnego. 
Przyciągała doń przede wszy­
stkim wspomniana już gale­
ria malarstwa. Jaroszewski 
sięgnął tu do różnyeh źródeł, 
m. in. do tzw. Specyfikacji 
obrazów znajdującej się w 
księdze hipotecznej. Damę, ja­
kie podaje, będą dla niejedne­
go zaskakujące — budynek 
przy Nowym Swiecie krył w 
sobie prawdziwe skarby sztu­
ki. Dość powiedzieć- że wśród 
obrazów znalazły się takie na­
zwiska, jak Tycjan, VanDyck, 
Murillo, van Ruysdael. Zasły­
nął . również pałac z urządza­
nych tu wieczorów literac­
kich. Autor książki chcąc dać 
czytelnikowi w miarę pełny 
ich obraz, przytacza m. in. 
przekazy z ówczesnej warsza­
wskiej prasy dotyczące prze­
biegu niektórych wieczorów 
stanowiących „ważne wyda­
rzenie w życiu intelektualnym 
Warszawy".

Barwnym przyczynkiem do 
dziejów zabytkowego pałacu 
jest historia sztucznego lodo­
wiska, które powstało przy 
Nowym Swiecie w latach dwu­
nastych tego stulecia, według 
projektu warszawskiego ar­
chitekta, Stefana Szyllera. 
Książka zawiera sporo cieka­
wych szczegółów dotyczących 

wprowadzenia zmodernizowa­
nych planów i programów nau­
czania początkowego.

Do nowych obowiązków I do 
nowych metod kształcenia sposo­
bili się również nauczyciele. Je­
szcze przed dwoma laty, w kla­
sach I—IV pracowało blisko 62 
tys. pedagogów, spośród których 
jedynie 19,3 tys. posiadało jako 
główną lub dodatkową specjal­
ność — nauczanie początkowe. 
Od tego jednak czasu co roku, 
ok. 700 pedagogów z wykształ­
ceniem średnim i po studium 
nauczycielskim oraz 120 z wy­
kształceniem wyższym kończy 
studia przedmiotowo-metodyczne 
prowadzone przez Instytut 
Kształcenia Nauczycieli. Więk­
szość nauczycieli klas najmłod­
szych ma za sobą kurs naucza­
nia początkowego matematyki w 
NURT. Na studiach zaocznych, 
w studiach nauczycielskich pod­
niosło swoje kwalifikacje blisko 
12 tys. nauczycieli. Aktualnie na 
studiach magisterskich i wyż­
szych studiach zawodowych 
kształci się prawie 10 proc, o- 
gółu nauczycieli klas I—III. Od 
września br. zostały powołane 
w IKN trzyletnie wyższe stu­
dia zawodowe, które rozpoczęło 
już 360 osób, a w następnych la­
tach będzie na nie kierowanych 
po 480 osób. Tysiące nauczycieli 
przystąpią też do egzaminów 
kwalifikacyjnych, równoważ­
nych z wyższymi studiami zawo­
dowymi. Słowem, w roku roz­
poczęcia reformy, liczba nauczy­
cieli nauczania początkowego 
legitymujących się wyższym 
wykształceniem wzrośnie z 2,8 
tys. w 1973 r. do 8,9 tys., a do 
roku 1980 o dalsze 6 tys. osób. 
Prócz tego ok. 46 tys. nauczycie­
li przygotowuje się do pracy w 
klasach I—III drogą samokształ­
cenia.

Więcej dobrych srkól
Szkoła dziesięcioletnia będzie 

szkołą powszechną, a zatem każ­
de dziecko musi mieć do niej 
jednakowo łatwy dostęp. Rozpo­
częta przed kilku laty przebudo­
wa sieci szkolnej doprowadziła 
do znacznej poprawy struktury 
szkolnictwa na wsi. Liczby mó­
wią o tym najlepiej: w r. 1970
— 71 na wsi było 21.998 szkół 
podstawowych, wśród nich zaś 
aż 28,1 proc, zatrudniało tylko 
jednego nauczyciela, 28,3 proc.
— sześciu nauczycieli, 19,8 proc, 
siedmiu i więcej. Natomiast w 
minionym roku szkolnym liczba 
szkół podstawowych zmalała do 
9.891, lecz szkół o jednym nau­
czycielu było już tylko 2,4 proc„ 
a o sześciu — 19,7 proc, zaś o 
siedmiu i więcej nauczycielach
— 56,5 proc.

I nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać, które z tych szkół 
są bardziej wartościowe. Dziś, 
w ponad 80 proc, gmin są już 
gminne szkoły zbiorcze, zapew­
niające nieporównywalnie lep­
sze warunki rozwoju intelektu­
alnego dzieci i młodzieży.

Jednakże równocześnie z or­
ganizowaniem dużych, pełno­
sprawnych placówek szkolnych, 
do których uczniowie z dalszych 
miejscowości są dowożeni, po­
zostawiono jako filie szkoły z 
klasami I—III i I—VI po to, by 
najmłodsi mieli jak najbliżej na 
lekcje. Trwająca wciąż prze­
budowa sieci szkolnej znacznie 
przybliża strukturę organiza­
cyjną szkolnictwa do modelu, 
jaki będzie obowiązywał za 11 
lat, po wprowadzeniu dziesięcio­
latki, kiedy to w całym kraju 
będzie ok. 7,2 tys. powszechnych 
szkół średnich i ok. 11 tys. filii. 
Za rok natomiast czynnych bę­
dzie ok. 13.5 tys, szkól i 7,3 tys. 
punktów filialnych. Dalsza prze­
budowa sieci będzie zatem 
głównie polegała na likwidacji 
szkół o małej liczbie uczniów w 
miejscowościach bez perspek­
tyw rozwojowych oraz na za­
mianie istniejących jeszcze szkół 
o 4,5 i 6 nauczycielach, w trzy­
klasowe filie.

owego lodowiska, któremu na­
dano szumną nazwę „Palais 
de Glace”. Ponoć w okresie 
przed I wojną światową był 
to największy w Polsce o- 
biekt sportowy. Po jego zlik­
widowaniu w międzywojen­
nym dwudziestoleciu rozgo­
ściło się na tym miejscu no­
woczesne kino „Colosseum”.

Jaroszewski i tu nie ogra­
nicza się jedynie do zareje­
strowania samego faktu, lecz 
przy okazji serwuje nam in­
formację o repertuarze tegoż 
kina (nieocenionym źródłem 
wiedzy stał się znowu „Ku­
rier Warszawski”). Informa­
cję tyleż zabawną co pikan­
tną. Np. reklama filmu pt. 
„Płodność": — „Dramat w 6 
aktach na tle erotycznym, dla 
młodzieży wstęp bezwzględnie 
zakazany!” Albo: „Film pt. 
„Tysiąc i jedna kobieta” — 
„dramat współczesny osnuty 
na tle zepsucia wielkomiej­
skiego. Tylko dla dorosłych!”

Jak z tego widać, książka 
Jaroszewskiego, choć poświę­
cona dziejom jednego zabyt­
ku, kryje w sobie wiele atra­
kcyjnych treści. Historia bu­
dynku przy Nowym Swiecie 
19 doprowadzona do czasów 
dzisiejszych (w 1944 r. dom u- 
legl niemal całkowitej zagła­
dzie, po wojnie został zrekon­
struowany) układa się w bar­
wną opowieść stanowiącą cen­
ny przyczynek do biografii 
Warszawy.

Tadeun Stefan Jaroszewski 
— Pałae Kossakowskich — PWN 
■tr. 98, cena 29 >ł.

Wreszcie, Jednym z najważ­
niejszych elementów przygoto­
wań do reformy było upowsze­
chnienie wychowania przed­
szkolnego dla sześciolatków, co 
w nowym systemie edukacji jest 
podstawą nauczania początkowe­
go. Praca dydaktyczno-wycho­
wawcza w przedszkolach i ogni­
skach zapewni bowiem wszyst­
kim dzieciom równy start szkol­
ny. Już w br. do nauki w kla­
sie I przygotowuje się 513.463 
sześciolatków, a więc 95 proc, 
wszystkich dzieci w tym wieku.

Ostatnie przygotowania
Toteż 13 grudnia br. kolegium 

Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania mogło stwierdzić, że 
„stan przygotowań do realizacji 
nowych planów i programów 
kształcenia i wychowania w 
klasach I szkół podstawowych 
w całym kraju zapewnia możli­
wość powszechnego wprowadze­
nia tych programów z począt­
kiem roku szkolnego w 1978 — 
79, a w klasach II i III odpo­
wiednio z początkiem lat szkol­
nych 1979-80 i 1980—81”.

Pierwszoklasiści będą zatem 
mieli tygodniowo 8 godzin języ­
ka polskiego, 5 godzin mate­
matyki, 3 godziny wf 1 po 2 
godziny zajęć z plastyki, muzy­
ki i dwóch nowych zupełnie 
przedmiotów o nazwie: środowi­
sko społeczno-przyrodnicze oraz 
praca — technika. W klasie II i 
III przybędzie im w tygodniu 
jeszcze jedna godzina języka 
polskiego. Ponadto szkoły popro­
wadzą w zależności od potrzeb 
zajęcia dydaktyczno-wyrównaw- 
cze dla dzieci, które będą miały 
określone trudności z nauką 1 
gimnastykę korekcyjną.

Nowością w klasach pierw­
szych będzie też możliwość swo- 
bodnego podziału zajęć lekcyj­
nych, według uznania nauczy­
ciela, na jednostki 45- lub 30-mi- 
nutowe. Pedagodzy postarają się 
bowiem stosować takie metody 
pracy, które skłonią dzieci do 
samodzielnego myślenia i do ak­
tywnego udziału w lekcji. Nau­
czyciel będzie mógł odchodzić 
od przedmiotowej realizacji pro­
gramu, by skoncentrować uwa­
gę uczniów wokół interesujące­
go ich tematu. W ten to sposób 
doczekaliśmy się wreszcie. że 
plan nauczania określa tylko o- 
gólny budżet czasu przeznaczo­
nego na wykonanie programu 
nauczania poszczególnych przed­
miotów.

Jest to szczególnie ważną rze­
czą właśnie w nauczaniu począt­
kowym, kiedy tok i sposób pro­
wadzenia zajęć trzeba dostoso­
wać do uwagi i reakcji uczniów. 
A więc — indywidualizacja na­
uczania, przystosowanie proce­
su edukacji do potrzeb i możli­
wości dzieci. Nic zatem dziw­
nego, że tak wielką wagę przy­
kłada się do odpowiedniego przy­
gotowania nauczycieli klas I— 
III. Wszyscy muszą doskonale 
znać nowe programy kształce­
nia, nauczyć się nowych metod 
przekazywania treści, przyzwy­
czaić się do innego stylu pracy.

Nie stanie się to rzecz jasna 
nagle, z dnia na dzień. Oświa­
ta ma za sobą długi okres przy­
gotowań do reformy i ogólne 
liczby dotyczące kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia u- 
miejętności pedagogów są wca­
le pokaźne. Podobnie ma się z 
upowszechnieniem wychowania 
przedszkolnego 1 z przebudową 
sieci szkolnej. Niemniej, rów­
nie pokaźne są jeszcze dyspro­
porcje w uregulowaniu tych 
spraw między poszczególnymi 
województwami, a nawet gmina­
mi. Ot, np mimo wyraźnych 
zaleceń nie wszystkie ogniska 
przedszkolne pracują 18 godz. 
tygodniowo. W w’oj. woj. ostro­
łęckim, siedleckim, sieradzkim, 
katowickim, chełmskim, kali­
skim, krośnieńskim około po­
łowa ognisk czynnych jest 
tylko 9 godz. tygodniowo. Po­
dobnie, wiele do życzenia pozo­
stawia jeszcze wyposażenie 
szkół, zwłaszcza filii w pomoce 
do nauki. Uzasadnioną troskę 
budzi też sprawa terminowego 
druku i dostarczenia do szkół 
podręczników, materiałów po­
mocniczych i metodycznych dla 
nauczycieli.

Osiem miesięcy pozostało ku­
ratoriom na zapewnienie nie­
zbędnych, optymalnych w ich 
sytuacji warunków dla nowego 
systemu nauczania w klasie 
pierwszej.

Czas biegnie bardzo szybko. 
Niedawno, w styczniu 1971 r-, 
powstał Komitet Ekspertów 
do zbadania stanu naszej oś­
wiaty; niedawno w 1972 r. VII 
Plenum KC PZPR wytyczało 
zadania dla partii, państwa i 
narodu w wychowaniu mło­
dzieży i jej przygotowaniu do 
udziału w rozwoju kraju; 13 
października 1973 r. Sejm PRL 
określił model nowej organi­
zacji szkolnictwa. Naukowcy 
różnych dyscyplin, praktycy, 
działacze oświatowi, admini­
stracja szkolna pracowali nad 
nowymi planami i programami 
nauczania i wychowania, nad 
nową organizacją szkolnictwa. 
W październiku 1975 r. Biuro 
Polityczne KC rozpatrzyło in­
formację o stanie przygoto­
wań i etapach wdrażania re­
formy. Na VII Zjeździe partii 
zostały sprecyzowane założe­
nia polityki oświatowej, cele i 
zadania przyszłego systemu e- 
dukacji. — Wkrótce reforma 
stanie się faktem.

„Rozpocznie się bój o to, by 
każdy Polak miał średnie wy­
kształcenie” — powiedział na 
ostatnim kolegium minister 
Jerzy Kuberski, zobowiązując 
administrację szkolną i wszy­
stkich nauczycieli do solidnoś­
ci i powagi w wypełnieniu 
czekających ich obowiązków.
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Prezydent Jimmy Carter przybywa dziś do Polski KRZYSZTOF WOJNA

sprawie SALT II.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
realistycznie myśląca część 
opinii światowej, z tak wiel­
ką uwagą śledzimy tok nego­
cjacji rozbrojeniowych oraz 
wszystko co łączy się z po­
myślnym zakończeniem roko­
wań w
Zdajemy sobie sprawę jak de­
cydujące znaczenie ma tutaj 
osiągnięcie porozumienia prze­
de wszystkim między Związ­
kiem Radzieckim i Stanami 
Zjednoczonymi. Ale i krajom 
mniejszym i średnim pozosta- 
je wiele do zdziałania, przede 
wszystkim dla stworzenia 
właściwego klimatu politycz­
nego w świecie. Klimatu 
sprzyjającego systematycznej 
poprawie sytuacji międzyna­
rodowej, a nie jej pogarsza­
niu.

Życiorys 
Jimmy Cartera

(P) Jimmy Carter, 39 prezy­
dent Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, urodził się I 
października 1924 roku w miej­
scowości Plains w stanie Georgia. 
Po szkole średniej wstąpił do 
Akademii Marynarki Wojennej 
USA w Annapolis, a po jej u- 
kończeniu odbył studia podyplo­
mowe w Union College w sta­
nie New York. Kilka lat służył 
jako oficer na okrętach mary­
narki wojennej. W 1953 r., pa 
śmierci ojca, wraca do Plains, 
gdzie zajmuje się rodzinną far­
mą. Jednocześnie prowodzi oży­
wioną działalność społeczną i 
polityczną. W latach 1962—1966 
jest członkiem senatu stanu Ge­
orgia z ramienia Partii Demo­
kratycznej i członkiem kilku ko­
misji senatu. Był m.in. diakonem 
w Kościele Baptystów w swoim 
rodzinnym mieście, przewodni­
czącym komisji oświaty w swo­
im powiecie, oraz pierwszym 
prezesem towarzystwa 
wania w stanie Georgia.

W 1970 r. Jimmy 
ter wybrany został 
natorem swego stanu, 
nowisko to pełnił od stycznia 
1971 r. do końca 1974 r., kiedy 
to zgłosił swą kandydaturę w 
wyborach prezydenckich 1976 r. 
Bardzo szybko wysunął się na 
czoło kandydatów Partii Demo­
kratycznej do urzędu prezyden­
ckiego. 2 listopada ub. r. Jimmy 
Carter wybrany został prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych.

Ożeniony z Rosalynn Smith z 
Plains, jest ojcem czworga dzie­
ci. (PAP)

plano-

r. Car- 
guber- 

Sta-

MOSKWA (PAP). Związek 
Radziecki ma prawo postawić 
sprawę likwidacji amerykań­
skich wysuniętych systemów 
broni nuklearnej, a mianowi­
cie okrętów podwodnych o na­
pędzie atomowym, samolotów 
bombardujących nadających 
się do przenoszenia broni ją­
drowej oraz lotniskowców roz­
lokowanych w Europie. Nie 
powinna o tym zapominać 
strona amerykańska — pisze 
w dzienniku „Prawda” doktor 
nauk wojskowych, gen. Rair 
Simonian.

Autor zaznacza, że obecnie wy­
sunięte systemy broni nuklear­
nej — czemu Pentagon nie za­
przecza — zajmują jedno z czo­
łowych miejsc w strukturze a- 
merykańskich sił zbrojnych na 
równi z siłami strategicznymi 
1 uzbrojeniem typu klasycznego. 
Składają się one z wielu kom­
ponentów, takich jak taktyczne 
rakiety z głowicami Jądrowymi 
„Lance” i artyleria atomowa,

Podsumowanie kampanii 
krytyki „bandy czworga” 
w Chinach

PEKIN (PAP). Korespondent 
PAP, Ludwik Mysak pisze: rok 
1977 był rokiem zdemaskowa­
nia i krytyki „bandy czworga” 
— stwierdza w obszernym pod­
sumowaniu tej kampanii agen­
cja „Sinhua”. Pisze ona 28 bm., 
że pierwszy etap Walki trwał 
do wiosny i koncentrował się 

. na sprawach związanych ze spi­
skiem zmierzającym do ■wywo­
łania rozłamu w partii chiń­
skiej i przechwycenia władzy w 
kraju. Etap drugi zaczęty w 
marcu, ujawnił przestępczą i 
reakcyjną przeszłość członków 
„bandy”- Obecny, decydujący 
etap — trzeci, ma na celu cał­
kowitą likwidację wpływów 
„czwórki” napiętnowanie wy­
rządzonych przez nią szkód w 
różnych dziedzinach i skończenie 
x chaosem, jaki „banda” wywo­
łała w umysłach ludności.

Artykuł przytacza długą li­
stę „zbrodni” popełnionych 
przes „czwórkę”. Obejmuje ona 
m.in. obniżenie poziomu oś­
wiaty i nauki w ChRL, spowo­
dowanie niedoboru młodych 
naukowców i techników, ob­
rzucanie oszczerstwami dzie­
siątków milionów inteligentów, 
wywołanie zastoju w kulturze, 
sabotowanie gospodarki narodo­
wej oraz wyrządzenie 
chińskiej tak wielkich 
jakich nie poniosła ona 
lej swej historii.

Autor twierdzi, że w 
tej odniesiono wielkie 
sy, ale kontynuowanie jej jest 
konieczne ze względu na ogrom 
dokonanych przestępstw i na to, 
te pod maską lewicowości 
„ezwórka” prowadziła w istocie 
działalność kontrrewolucyjną.

0?)

partii 
szkód, 
w ca-
walce 

sukce-

Polska polityka zagraniczna 
stawia sobie takie właśnie, 
pozytywne zadania, i — po­
dobnie jak i pozostałe kraje 
naszej socjalistycznej wspól­
noty, stara się je na miarę 
swych sił z całą konsekwen­
cją urzeczywistniać.

Wysoko ocenia ten nasz pol­
ski wkład do twórczego roz­
woju stosunków międzynaro­
dowych również i strona ame­
rykańska, co znalazło wyraz 
w szeregu wypowiedzi czoło­
wych osobistości tego kraju, 
jak i w oficjalnych dokumen­
tach podpisanych podczas wi­
zyty Edwarda Gierka w Sta­
nach Zjednoczonych.,

Pomyślny, a w szeregu dzie­
dzinach nawet bardzo po­
myślny rozwój współpracy go­
spodarczej między Polską a 
USA, rosnąca wymiana kul­
turalna, naukowa, coraz czę­
stsze i liczniejsze wzajemne 
odwiedziny, co z uwagi na 
wielomilionową Polonię w 
Stanach oraz bliskie więzi ro­
dzinne jest aspektem szcze­
gólnie ważnym — wszystko 
to stwarza dobre perspekty­
wy dla przyszłości naszych 
stosunków. Stosunków, będą­
cych realnym przykładem 
możliwości, które stwarza 
atmosfera odprężenia i poko­
jowej koegzystencji między 
krajami o różnych systemach 
spoleczno-ustrojowych. Jest 
to możliwe dzięki wspólnym 
osiągnięciom polityki odpręże­
nia na linii Wschód—Zachód, 
wynikającej z systematycznej 
poprawy stosunków między 
dwoma największymi potęga­
mi współczesnego świata: 
Związkiem Radzieckim i Stana­
mi Zjednoczonymi. Podobnie 
jak wszystkie żywotnie zain-

Wielkie zainteresowanie prasy światowej
WASZYNGTON, NOWY JORK, 

PARYŻ. RZYM. HAWANA, 
BERLIN ZACHODNI (PAP) Wi­
zyta prezydenta Stanów Zjed­
noczonych, Jimmy Cartera, w 
Polsce budzi wielkie zaintere­
sowanie światowej prasy i in­
nych środków masowego prze­
kazu.

Liczne dzienniki i czasopisma 
publikują reportaże i artykuły 
dotyczące rozwoju Polski oraz 
rozwoju stosunków polsko-ame­
rykańskich. Francuska agencja 
AFP stwierdza, iż wizyta Car-

Samoloty taktyczne wyposażone w 
broń jądrową („F-lll”. i „F-4”) 
oraz wyrzutnie rakietowe o 
przeznaczeniu operacyjno-takty- 
cznym „Pershing”. Zasadniczą 
częścią uzbrojenia nuklearnego 
są również rakiety balistyczne 
„Posejdon” na okrętach podwo­
dnych, a także „obronne siły ją­
drowe” (wyrzutnie rakiet typu 
ziemia-powietrze „Nike-Hercu- 
les”).

Tylko w Emopie Stany Zjed­
noczone mają ok. 800 samolotów 
i rakiet — nosicieli broni ją­
drowej. Zasięg rakiety „Per­
shing” wynosi 700 km, samolo­
tów bombardujących — nosicieli 
broni jądrowej ok. 1000—1200, a 
rakiet „Posejdon” — 5.600 km. 
Również w Europie Zachodniej 
USA rozlokowały ok. 7000 takty­
cznych bojowych głowic jądro­
wych. Nowoczesne „taktyczne” 
jądrowe systemy uzbrojenia — 
podkreśla gen. Simonian — nie­
wiele się różnią od strategicz­
nych.

Czy w takich warunkach moż­
na rozwiązać problem zahamo­
wania wyścigu zbrojeń nie u- 
względniając wysuniętych syste­
mów broni nuklearnej?

Jeit to oczywiście niemożli­
we. Nietrudno 6ię o tym prze­
konać jeśli wyobrazić sobie sy­
tuację, w której Stany Zjedno­
czone i Związek Radziecki zli­
kwidowałyby cały arsenał swo­
ich strategicznych sił ofensyw­
nych: międzykontynentalne ra­
kiety balistyczne, rakiety rozlo­
kowane na wodzie i lotnictwo 
strategiczne. W rezultacie Zwią­
zek Radziecki pozbawiłby się 
środków, przy których pomocy 
można osiągnąć terytorium USA.

W tym samym czasie w bez­
pośredniej bliskości od granic 
Związku Radzieckiego nadal 
znajdowałyby się wielkie ame­
rykańskie systemy uzbrojenia 
nuklearnego. Autor zaznacza, że 
decyzja USA o przystąnieniu do 
masowej produkcji pocisków sa- 
mosterujących typu „Cruise” 
może mieć bardzo niebezpieczne 
następstwa. Sprawę komplikuje 
też to, że Waszyngton zamierza 
wysłać te pociski za ocean do 
Europy w celu przekazania Ich 
państwom NATO. 

Świgtecina iluminacja, Noworoczne dekoracje na ulicach
Sztokholmu. rot. swusj Łatoszek

teresowane narody Europy 1 
świata, również i Polska po­
piera w całej pełni wszystko, 
co służy umocnieniu takich 
właśnie, pokojowych tendencji 
oraz pogłębianiu się procesów 
odprężeniowych. Procesów u- 
możliwiających i warunkują­
cych wszelki rozwój między­
narodowego współdziałania, z 
korzyścią dla ogółu społe­
czeństw naszego globu.

Rozpoczynającą się dzisiaj 
oficjalną wizytę prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, społe­
czeństwo polskie chce widzieć 
jako nowy, ważny impuls na 
tej pokojowej drodze, jaką 
kroczy już Europa od Helsinek 
do Belgradu i jaką coraz kon­
sekwentniej, mimo wielu zna­
nych przeszkód i oporów co­
raz powszechniej kroczyć po­
czyna ludzkość. Świat pamię­
ta jednak zarazem, iż siły 
zimnowojenne bynajmniej nie 
złożyły broni, lecz przeciwnie, 
starają się wzbogacić swój ar­
senał o coraz nowe jej rodza­
je. Wobec istniejącego zagro­
żenia nie wolno być obojęt­
nym.

Rzecz jednak w tym, aby 
zbliżający się 1978 rok przy­
niósł nam wszystkim zmniej­
szenie napięć, a nie ich 
wzrost, rozszerzenie współpra­
cy, a nie pogłębienie istnieją­
cych różnic i podziałów.

Rzecz w tym, aby rozpo­
czynające się 30 bm. rozmowy 
polsko-amerykańskie stały się 
istotnym elementem, wzboga­
cającym politykę odprężenia 
między Wschodem i Zacho­
dem o nowe, realne i wymier­
ne treści.

ADAM W. WYSOCKI

tera stanowi w pewnym sensie 
„uwieńczenie systematycznej 
polityki odprężeniowej, jaką od 
lat prowadzi Edward Gierek. 
Polityka odprężenia zaprowa­
dziła Edwarda Gierka do Wa­
szyngtonu, Paryża, Brukse­
li, Bonn i Rzymu i sprawiła, 
że przyjmował w Warszawie 
prezydenta Francji, Giscarda 
d’Ęstaing, króla Belgów Baudo- 
uina i kanclerza RFN, Helmuta 
Schmidta. Odprężenie nie ma 
bardziej konsekwentnego bojow­
nika i obrońcy niż Edward 
Gierek”.

Amerykański dziennik „Chri­
stian Science Monitor” zamieś­
cił we wtorek obszerną kores­
pondencję z Warszawy. Czyta­
my w niej m. in.t „Polska któ­
rą w bieżącym tygodniu od­
wiedzi prezydent Carter, różni 
się nie tylko od kraju, jaki w 
przeszłości znały miliony Ame­
rykanów polskiego pochodzenia. 
Kraj ten różni się nawet od te­
go, który w roku 1972 oglądał 
Richard Nixon, zaś w roku 1975, 
Gerald Ford.

Czas w Polsce biegnie szyb­
ciej od momentu, gdy przed 7 
laty stanął na jej czele przy­
wódca partii komunistycznej, 
Edward Gierek. Polski dochód 
narodowy brutto wzrasta prze­
ciętnie o 9 proc, rocznie, zaś w 
roku 1980 będzie 2,3 razy więk- 
azy niż w roku 1970. W latach 
1976—80 wybudowanych zosta­
nie więcej domów mieszkalnych 
niż w ciągu całej dekady 1960 
— 1970”.

Nielegalne konta w bankach duńskich 
obywateli Szwecji i Norwegii 

Od stałego korespondenta
RUDOLFA HOFFMANA

Oslo, 28 grudnia
(P) Na prośbę władz szwedz­

kich i norweskich duńskie wła­
dze podatkowe ujawniły istnie­
nie dużej ilości „czarnych” kont 
obywateli Szwecji i Norwegii w 
bankach duńskich. Według nie­
oficjalnych danych w duńskich 
bankach ulokowało swoje kapi­
tały ponad 30 tys. Szwedów, o- 
szukując w ten sposób władze 
podatkowe własnego kraju 1 
przekraczając przepisy zakazu­
jące wywozu waluty ponad o- 
kreślone minimum. Można się 
więc spodziewać, że wkrótce 
przed sądami szwedzkimi rozpo- 
cznie się seria rozpraw za prze­
stępstwa podatkowe i dewizo­
we.

Ujawnienie „czarnych” kont 
obywateli szwedzkich w duń­
skich bankach wywołało także 
żywe zainteresowanie władz 
norweskich. Okazało się, że we­
dług informacji z Kopenhagi, 
również wielu Norwegów loko­
wało swoje pieniądze w duń­
skich bankach. Prawdopodob­
nie chodzi tu o pieniądze nie 
zgłoszone przez właścicieli kont 
norweskim władzom podatko-

Gwałtowna polemika wokół 
dialogu egipsko-izraelskiego
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
trudnością jest, jak oświadczył 
Sadat, brak zgody Izraelczyków 
na utworzenie państwa palestyń­
skiego na zachodnim brzegu 
Jordanu i w strefie Gazy, przy 
czym według koncepcji egip­
skiej stolicą tego państwa mia­
łaby zostać okupowana przez 
Izrael wschodnia część Jerozoli­
my.

Prezydent Egiptu przedstawił 
po raz pierwszy taką koncepcję 
państwa palestyńskiego, ale Zmi­
nimalizował zarazem opór i sta­
nowisko Begina wobec utworze­
nia niezależnego państwa pa­
lestyńskiego i nie potrafił przed­
stawić realnych możliwości speł­
nienia swych postulatów na 
drodze dwustronnych rokowań. 
Zdaniem Sadata zaproponowana 
przez Izraelczyków zasada przy­
znania prawa do samorządu na 
terenie zachodniego brzegu Jor­
danu i strefy Gazy „stanowi 
zasadniczą zmianę w poglądach 
Izraela”. Nie jest jednak zgod­
ne z prawdą, bowiem Izraelczy­
cy od dawna usiłują przekształ­
cić tereny okupowane w „rezer­
wat dla autochtonów palestyń­
skich” pod policyjnym i woj­
skowym nadzorem wojsk oku­
pacyjnych. Begin gotów jest od­
dać Synaj, który zdaniem woj­
skowych izraelskich, w tym mi­
nistra obrony Weizmana prze­
stał być już ważnym obszarem 
strategicznym.

Tak więc problem zachodnie­
go brzegu Jordanu i strefy Ga­
zy jest bardziej teoretyczną niż 
praktyczną przeszkodą na drodze 
do zawarcia separatystycznego 
układu pokojowego między Egip­
tem a Izraelem. Obecnie rozpo­
częły się już tajne zabiegi izra­
elskie o pozyskanie Jordanii dla 
planu Begina i Sadata. Mini­
ster spraw zagranicznych Izra­
ela Dajan nagle zniknął w cza­
sie debaty w parlamencie izra­
elskim nad rezultatami rozmów 
w Ismailii. Komentatorzy za­
chodni wskazują, że zniknięcie 
to związane jest z tajnymi kon­
taktami Dajana z wysłannikami 
króla Jordanii lub nawet z nim 
samym. Chodzi o to, aby — 
eliminując całkowicie OWP z 
negocjacji pokojowych — dopro­
wadzić do stworzenia kondomi- 
nium izraelsko-jordańskiego na 
zachodnim brzegu Jordanu. Ta­
kie rozwiązanie usunęłoby ostat­
nie, formalne przeszkody na dro­
dze do zawarcia separatystycz­
nego układu pokojowego izrael- 
sko-e gips kiego.

Niemożność wyjścia ze ślepej 
uliczki, w jakiej znalazły się ne­
gocjacje bliskowschodnie, ukry­
wana pod optymistycznymi wy­
powiedziami Sadata i Begina, 
ujawnia się w całej pełni przede 
wszystkim w stanowisku OWP. 
Eliminowanie z tych negocjacji 
palestyńskiego ruchu oporu, 
który walczy od lat o prawo do 
własnej ziemi, podważa trwa­
łość rozwiązań połowicznych 
konfliktu bliskowschodniego. 
Podkreślają to wyraźnie przy­
wódcy OWP. Między innymi Ja­
ser Arafat oświadczył, że dialog 
egipsko-izraelski stworzył bar­
dzo krytyczna sytuację na Blis­
kim Wschodzie, a wyniki ostat­
nich rozmów w Ismailli wskazu­
ją. że chodzi tu o rozwiązanie 
leżące wyłącznie w interesie im­
perializmu i syjonizmu. Dlatego 
też OWP nie zamierza zrezygno­
wać z dalszej walki.

W opinii państw Trzeciego 
Świata i państw neutralnych 
dwustronne rozmowy nie pro­
wadzą do globalnych roz­
wiązań na Bliskim Wschodzie, 
zaś eliminacja OWP z procesu 

wym. Dowoazf tego chociażby 
fakt, że wiele „odkrytych” kont 
norweskich w Danii obejmuje 
sumy wynoszące ponad 200 i 300 
tys. koron (około 50 — 80 tys. 
dolarów). Dyrektor norweskie­
go urzędu podatkowego E. R. 
Pedersen stwierdził, że pracow­
nicy jego urzędu są zaskoczeni 
zarówno wysokością sum jak i 
ilością kont Norwegów w Da­
nii.

Ponadto ujawniono tajne kon­
ta obywateli Islandii w bankach 
kopenhaskich. Zainteresowanie 
bogatych Islandczyków, Norwe­
gów i Szwedów kontami w ban­
kach duńskich, a zwłaszcza w 
kopenhaskim Finansbanken, tłu­
maczy się tym, że banki te pła­
cą najwyższe odsetki od loko­
wanych w nich kapitałów, zna­
cznie wyższe od procentu, jaki 
dają bańki innych państw skan­
dynawskich.

Odwołanie zastrzeżeń 
w stosunku do „Concorde”

PARYŻ (PAP) Prezydent USA, 
Jimmy Carter, poinformował w 
środę prezydenta Francji Vale- 
ry’ego Giscard d’Estaing o od­
wołanie wszelkich zarządzeń, 
które mogłyby blokować „przy­
szłość handlową” brytyjsko- 
francuskiego pasażerskiego sa­
molotu naddżwiękowego „Con­
corde” w Stanach Zjednoczo­
nych,

Jak wiadomo władze nowo­
jorskiego portu lotniczego wpro­
wadziły nowe zasady, określa­
jące dopuszczalny stopień hała­
su, co w konsekwencji dopro­
wadziłoby do usunięcia samolo­
tów „Concorde” z lotniska no­
wojorskiego w 1985 r. Guber­
nator stanu New Jersey sprze­
ciwił się w tej decyzji i tym 
samym posunięcia, które mogły­
by w przyszłości zaszkodzić sa­
molotom „Concorde”, zostały 
cofnięte. (P) 

Iz-

negocjacji jest rzeczą nie do 
zaakceptowania ani w świetle 
uchwał Ligi Arabskiej, ani też 
Organizacji Jedności Afrykań­
skiej.

Z kolei zdaniem kół amery­
kańskich na Bliskim Wschodzie, 
udział St. Zjednoczonych w za­
powiedzianych pracach egipsko- 
izraelskiej komisji wojskowej o- 
mawiającej tylko zagadnienia 
Synaju nie może być brany pod 
uwagę. Koła te wskazują, że 
rozmowy takie prowadzą do od­
rębnego, a więc nie globalnego 
układu pokojowego na Bliskim 
Wschodzie.
Begin:
Izrael nie wycofa się 
z zachodniego 
brzegu Jordanu 
ani Gazy

PARYŻ (PAP). Premier 
raela, Menachem Begin oświad­
czył w środę w parlamencie, że 
wojska izraelskie nie zostaną 
wycofane ani z zachodniego 
brzegu Jordanu, ani z Gazy. Je­
śli jakieś państwo zechce za­
wrzeć porozumienie z Izraelem 
— dodał — to musi zaakcepto­
wać tę zasadę. Zdaniem obser­
watorów politycznych, oznacza 
to kontynuację dotychczasowej 
zaborczej polityki Tel Awiwu i 
utrwalania okupacji ziem arab­
skich, zagrabionych w wyniku 
agresji.

Korespondent AFP donosi z 
Tel Awiwu, że po trzech tygod­
niach normalnego funkcjonowa­
nia przerwano w środę rano 
łączność telefoniczną między 
Egiptem a Izraelem.

Władze izraelskie wydaliły z 
kraju przybyłych do Tel Awi­
wu dwóch współpracowników 
francuskiego tygodnika „Te- 
moignage Chretienne”. Zatrzy­
mano ich na lotnisku i odesła­
no do Paryża. Dziennikarze 
francuscy są autorami książki 
„Jerozolima i krew biedaków”, 
poświęconej walce narodu pale­
styńskiego o jego prawa. (P)

8 stycznia spotkanie 
arabskich przeciwników 
Sadata

LONDYN (PAP). Prasa bejru- 
cka informuje, że 8 stycznia 
zbierą się w Algierze przywód­
cy państw arabskich przeciwni 
rozmowom prezydenta Sadata z 
Izraelem. W spotkaniu wezmą 
udział przedstawiciele Algierii, 
Syrii, Libii, Południowego Je­
menu i Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny. Celem spotkania jest 
opracowanie programu przeciw­
działania separatystycznym po­
sunięciom prezydenta Sadata, (f)

1

Pracowity dzień 
załogi „Saluta-6"

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 
wane zjawisko przyrody 
srebrzyste obłoki.

12.00. Na ziemię przekazano 
informację potwierdzającą, że 
„Delta” (system autonomicznej 
nawigacji) funkcjonuje normal­
nie.

13.30. Obiad. Warto tu dodać, 
że nawet przy stole kosmonau­
ci nie wyłączają się z progra­
mu.

15.00. Kontynuacja kontroli 
lluminatorów. Elektryczne
sprawdzanie aparatury. Dla od­
poczynku — nieco muzyki.

16.30—17.00. Podwieczorek.
Jest to czas zarezerwowany na 
zajęcia własne kosmonautów i 
w tym czasie ziemia stara się 
nie niepokoić ich.

W kolejnym seansie łączności 
Ziemia informuje: Wszystko w 
porządku, dane telemetryczne 
napływają.

21.00. Kolacja. Po niej jeszcze 
jedno okrążenie i jeszcze pół­
torej godziny pracy. Następnie 
ostatni seans łączności: podsu­
mowanie tego co zrobiono, u- 
wagi, życzenia.

23.00. Sygnał zakończenia pra­
cy.

,>Jak można ocenić pracę za­
łogi?” — pada pytanie pod a- 
dresem W. Błagowa.

Są wspaniali. Mówi się u 
nas, że oczy Romanienko i 
Greczki to oczy kosmonautów 
i naukowców, 
oczy te są 
czujne...

28 grudnia 
dzień pracy w kosmosie.

Mogę dodać, że 
bardzo •uważne
rozpoczął sie 19 

CP)

Wczoraj na świecie
• Mediolańska Izba Handlu, 

Przemyślu, Rzemiosła i Rolnictwa 
przyznała doroczne nagrody za 
działalność przyczyniającą się do 
rozwoju gospodarczego prowincji 
1 rozwoju jej kontaktów z zagra­
nicą. Wśród wyróżnionych znaj­
duje się grupa działaczy i przed­
siębiorstw polskiego handlu zagra­
nicznego.
• We wtorek kilku niezidenty­

fikowanych osobników ostrzeliwa­
ło z samochodu lokal WIPK na 
przedmieściach Rzymu. Na szczęś­
cie incydent nie spowodował ofiar 
w ludziach.

Q Amerykański koncern samo­
chodowy Chryslera zakomuniko­
wał, iż 1,3 min jego pojazdów wy­
produkowanych w latach 1375—77 
będzie musialo być wycofanych r 
ruchu, w związku ze stwierdze­
niem wady konstrukcyjnej w sil­
niku. Jest to największa tego ty­
pu afera w dziejach Chryslera. 
Wskutek defektu doszło do co 
najmniej 27 wypadków drogowych.
• W Turcji nie ustają zamachy 

terrorystyczne. We wtorek w mia­
steczku Siterek, w prowincji Urha, 
został zastrzelony dyrektor miej­
scowej szkoły zawodowej. W An­
karze nieznani sprawcy ranili wy­
strzałami z pistoletu kierownika 
wydziału fizyki w wyższej szkole 
inżynieryjnej, prof. Sanaianę.

W wyniku zamachów terrorysty­
cznych od sierpnia br. zginęło w 
Turcji 11C osób, a 831 zostało ran­
nych.
• W centrum zachodnloniemiec- 

kiego miasta Pirmasezu doszło do 
•ilnej eksplozji gazu, w wyniku

I której dwa domy mieszkalne le-I

Przed nami rok
(A) Na pytanie: jaki będzie 

ten świat —- odpowiadają zwy­
kle wróżki. Paryska Madame 
Soleil ogłasza swoje przepo­
wiednie na lamach prasy. Nikt 
jednak nie pisze później, czy 
się sprawdziły. Ludzi zwykle 
interesują bardziej przepowie­
dnie niż ich spełnienie. O przy­
szłości mówią również futuro­
lodzy, ale z tak dużym, wy­
przedzeniem, że brzmi to mało 
przekonywająco. Dlatego też 
łatwiej pisać nie o tym, co bę­
dzie, ale o tym co zostało ze 
starego roku i w tym nowym 
zajmie nieraz naszą uwagę.

Jeśliby wrócić do komentarzy 
sprzed 12 miesięcy, sprawą 
szczególnie komentowaną były 
perspektywy radziecko-amery- 
kańskiego dialogu w sprawie 
ograniczenia zbrojeń strategicz­
nych SALT II. Zakładano, że 
porozumienie SALT II zostanie 
w 1977 zawarte. Szczególne za­
interesowanie brało się stąd, iż 
stosunki między obu wielkimi 
mocarstwami mają szczególny 
wpływ na atmosferę międzyna­
rodową. Wszelkie napięcia na 
osi Moskwa — Waszyngton nie 
pozostawały nigdy bez wpływu 
na wzajemne kontakty między 
Wschodem a Zachodem. Polity­
ka odprężenia od pewnego cza­
su torująca sobie drogę na na­
szym kontynencie bez poprawy 
stosunków na tej osi nie mog­
łaby mieć miejsca. A odpręże­
nie to właściwie wszystko; roz­
brojenie, handel, turystyka, 
wymiana myśli technicznej, 
sport itd. Jest to obniżanie ba­
rier do poziomu, który budzi 
poczucie wspólnoty w miejsce 
podziału.

Niestety, do zawarcia porozu­
mienia nie doszło. W marcu, w 
czasie pierwszej wizyty Cyrusa 
Vance’a w Moskwie, wydawa­
ło się nawet przez chwilę, że 
dmuchnęło mrozem. Tak więc 
koniec końców dyplomaci mu- 
sieli przepisać SALT II do no­
wych kalendarzy.

W minionym roku wiele miej­
sca zajęły rokowania w spra­
wie nowego ładu ekonomiczne­
go. Prowadzono je w ramach 
tzw. dialogu Północ — Po­
łudnie. Brali w nim udział 
przedstawiciele państw rozwi­
jających się i wysoko rozwinię­
tych. Nie uradzono nie. Zachód 
za bardzo przywiązany jest do 
korzyści jakie płyną z tradycyj­
nego, zrodzonego jeszcze w epo­
ce kolonialnej, ładu żeby dzisiaj 
iść na kompromis z krajami do­
piero budującymi infrastruktu­
rę swojej państwowości. Nowy 
ład ekonomiczny jest nie tylko 
konieczny, jest nieunikniony, bo 
uprzywilejowany w starym ła­
dzie świat formacji kapitalis­
tycznej jest coraz mniejszą 
wyspą na oceanie demograficz­
nym świata. Ale zanim się wy­
łoni minie pewnie sporo cza­
su. I to jest następna sprawa, 
która towarzyszyć nam będzie 
w tym roku.

Pewną nerwowość wywołała 
konferencja OPEC w Wenezu­
eli. Spekulowano czy wzrosną 
ceny ropy. Na razie nie. Za­
mrożono je na okres 6 miesięcy. 
Co potem? Być może po czerw­
cu i o tym będzie się sporo mó­
wić. I bez ropy wzrost cen jest 
jednym z najtrudniejszych pro­
blemów świata. Każdorazowa 
podwyżka cen ropy tylko przy­
spieszała ten ruch w górę. A co 
z innymi surowcami? W miarę 
upływu czasu będziemy się zna­
li na surowcach coraz lepiej. 
Kiedy były tanie i łatwo do­
stępne nie odczuwaliśmy takiej 
potrzeby. Czy ktoś wtedy zaj­
mował się np. wodą? Dopiero 
teraz, jak jest jej mało i w do­
datku podtruta, piszemy i mó­
wimy o niej. Zaczęła być cen­
na!

30 lat ma już konflikt arabs- 
ko-izraelski. Jest to stały ele­
ment zagranicznych wiadomoś­
ci każdego dziennika. Ostatnio 
zaczęło się jednak coś nowego;

I dialog egipsko-izraelski. Wątpię 
by wróżył ostateczne rozwiąza-

I nie konfliktu, ale z pewnością 
dostarczy jeszcze wielu okazji 
do mniej lub bardziej Sensacyj­
nych doniesień.

Nie najlepiej zapowiada się ten 
rok dla EWG. W 1973 miały się 
odbyć wybory do parlamentu 
europejskiego — następny krok 
do integracji europejskiej. Plan 
pokrzyżowali Anglicy. W Izbie 

i Gmin deputowani głosowali 
' przeciwko zasadzie proporcjo-

gly w gruzach. Na szczęście nie 
wszyscy domownicy byli obecni. 
Policja podała, że 3 osoby zostały 
ranne, w tym jedna ciężko.
• Dziennik mediolański „Corrie- 

re dela Sera” poinformował w 
środę, że konsorcjum banków a- 
merykańskich udzieliło Włochom 
500 min dolarów pożyczki na cele 
inwestycyjne. Pożyczkę w tej sa­
mej wysokości otrzymały Włochy 
ostatnio od Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego. Udzielenie 
pożyczki wląże się z poprawą bi­
lansu płatniczego Włoch i zmniej­
szeniem Inflacji w kraju. (PAP)

Próba przełamania 
kryzysu rządowego 
w Portugalii

LIZBONA (PAP) Prezydent 
Portugalii, Antonio Ramalho 
Eanes, powierzył byłemu pre­
mierowi mniejszościowego rzą­
du socjalistycznego, Mario Soa- 
resowi, misję rozpoczęcia roko­
wań z przywódcami głównych 
partii politycznych kraju w ce­
lu sformowania nowego rządu. 
Gabinet Soaresa upadł trzy ty­
godnie temu po uchwaleniu 
przez parlament głosami trzech 
głównych partii opozycyjnych 
wniosku o wotum nieufności. (P)

Eu- 
doli

nalhoici w tych wyborach, na 
co zgodziły się parlamenty in­
nych krajów członkowskich. 
Chodziło o względy czysto we­
wnętrzne. Po prostu konserwa­
tyści i część labourzystów boją 
się, że zasada proporcjonalności 
gdyby ewentualnie w przysz­
łości miała obowiązywać rów­
nież w Izbie Gmin działałaby 
na korzyść liberałów, którzy 
choć mają wielu zwolenników, 
niewielu wprowadzają posłów 
do parlamentu.

Była to jedna z tych sytua­
cji, o których zapewne myślał 
gen. de Gaulle wypowiadając 
się przeciwko przyjęciu Wiel. 
kiej Brytanii Wspólnego Ryn­
ku. „Perfidny Albion” jeszcze 
raz komplikuje życie europejs­
kim partnerom.

A europejscy partnerzy Lon­
dynu mają niemało kłopotów. 
Inflacja, o której była mowa ♦ 
bezrobocie — ponad 6 milionów 
na terenie EWG — to dwie 
sprawy z którymi będziemy spo­
tykać się często na szpaltach 
gazet.

Kraje zachodnioeuropejskie, 
obok wspólnorynkowych, mają 
swoje własne, prywatne prob­
lemy. Francuzi czekają na mar­
cowe wybory parlamentarne. 
Czy wygra lewica? Gdyby tak 
się stało kształt polityczny ” 
ropy Zachodniej uległby 
istotnej zmianie.

Włosi zastanawiają się 
dalszym losem chadeckiego 
du, utrzymującego się przy wła­
dzy tylko dzięki komunistom, 
którzy wstrzymują się od gło­
sowania przeciwko rządowi. Ta 
sytuacja nie przetrwa obecne­
go roku. Dwa tygodnie temu 
Enrico Berlinguer powiedział: 
„Wierzymy, że poważna sytua­
cja jaka istnieje pogorszy się 
jeszcze bardziej jeśli obecna 
forma rządu zostanie nadal u- 
trzymana. Należy koniecznie 
dokonać zwrotu, tak aby naród 
zobaczył, że coś się zmienia”.

Podobnie niepewni co do swo­
jej sytuacji w 1973 są Portugal­
czycy. Kryzys rządowy dowiódł, 
że istniejący w parlamencie u. 
kład sił nie gwarantuje stabil­
ności rządów. Czy będą rozpi­
sane wybory? Czy może wojsko 
rozczarowane niepowodzeniami 
polityków z powrotem będzie 
chciało mieć głos decydujący?

Ograniczyłem się do kręgu 
spraw najbliższych naszym mię. 
dzynarodowym zainteresowa­
niom. Nie wyczerpują one dłu­
giej listy tematów, którymi bę. 
dzie żył świat 78. A że są to 
sprawy mało optymistyczne? 
Świat zawsze żył raczej troska­
mi. Właśnie chęć zmian była 
motorem rozwoju cywilizacji.
Miejmy nadzieję, że lato będzie 

ładne, i że lipcowi turyści nie 
będą rąok.nąć pgd. namiotami.

nad 
rzą-

(P) Czyżby dialog Północ — 
Południe, jak nieco eufemi­
stycznie określa się próby ro­
zwikłania konfliktu pomiędzy 
bogatymi państwami uprze­
mysłowionymi a ubogimi kra­
jami rozwijającymi się, miał 
wreszcie ruszyć z martwego 
punktu? Willy Brandt, który 
stanął na czele międzynarodo­
wej komisji ekspertów, pró­
buje narzucić dialogowi, któ­
ry nie na darmo nazywano 
dotychczas „dialogiem głu­
chych”, nowy, mniej sforma­
lizowany styl. Nauczony nie­
dobrymi doświadczeniami 
dwóch wielkich konferencji z 
udziałem obu grup państw, 
Brandt chce osobiście dotrzeć 
do wszystkich zainteresowa­
nych. aby umiejętnie przybli­
żyć i pogodzić ich sprzeczne 
stanowiska. W jego tegorocz­
nym planie podróży znalazły 
się m. in. Indie i tzw. pań­
stwa frontowe na południu 
Afryki.

Nie tylko styl, lecz i treść 
dialogu ma się zmienić. 
Brandt nawołuje do zerwania 
z myśleniem w kategoriach 
pomocy bogatych dla bied­
nych. Od państw zachodnich, 
głosi nowy mediator, oczeku­
je się nie aktu miłosierdzia, 
lecz reformy ładu gospodar­
czego, w którym kraje rozwi­
jające się były wyraźnie dy­
skryminowane. Nie wystarczy 
więc sypnąć dolarami (z nie­
ukrywaną nadzieją, że i tak 
wrócą one, już pomnożone), 
konieczne są zmiany struktu­
ralne, jak przyznaje również 
prezes Banku Światowego 
McNamara.

Najlepszym świadectwem 
skuteczności zachodniej „po­
mocy rozwojowej” jest fakt, 
że w ciągu ostatnich 25 lat 
tempo wzrostu gospodarczego 
najuboższych krajów zmalało, 
a powiększyła się przepaść 
dzieląca je od krajów uprze­
mysłowionych. Jeśli więc nie 
się nie zmieni, biedni będą 
coraz biedniejsi. Ale jak dłu­
go zechcą się godzić z tym 
stanem?

W roku 2000 w Afryce, A- 
zji i Ameryce Łacińskiej, czy­
li w tzw. Trzecim Świecie, 
będzie mieszkało ok. 80 proc, 
ludności Ziemi. Wówczas zaś 
redystrybucja bogactw może 
się dokonać w inny, mniej ła­
godny sposób. Czy nie lepiej 
więc, nie czekając na najgor­
sze, spełnić chociaż w części 
żądania krajów rozwijających 
się? Willy Brandt będzie mu- 
siał przekonać bogate pań­
stwa zachodnie, że leży to w 
ich własnym interesie. Czeka 
go trudna misja.

JANUSZ REITER
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Rok polskiego działania na najwyższym szczeblu
(?) Spotkania mężów stanu i przywódców poszczególnych narodów najpełniej chyba 

oddają tempo przemian we współczesnym świecie. Dzieje się tak nie tylko dlatego, 
że częstotliwość spotkań wynika z pilnej potrzeby uzgadniania stanowisk, poszuki­
wań właściwej formuły współpracy między krajami, których interesy nie muszą być 
wcale zbieżne. Dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że dzięki bezpośredniej wy­
mianie poglądów i konfrontacji wzajemnych argumentów, dojść może do zbliżenia sta­
nowisk wcześniej odmiennych bądź do potwierdzenia i wzbogacenia tej samej linii 
postępowania. A że rację stanu, interesy narodowe najlepiej reprezentują jego przy­
wódcy — postanowiliśmy spojrzeć na kontakty międzynarodowe naszego kraju w mi­
jającym roku 1977 właśnie przez pryzmat najważniejszych, naszym zdaniem, wizyt 
i spotkań Edwarda Gierka, Henryka Jabłońskiego i Piotra Jaroszewicza.

ZSRR
23.1. — W drodze do Indii 

Edward Gierek zatrzymał się w 
stolicy radzieckiego Uzbekistanu 
— Taszkiencie. W tym samym 
dniu (23) odbyło się spotkanie 
£ Gierka z I sekretarzem KC

Wizyta przewodniczącego 
Rady Państwa PRL 
w Nigerii

2#—25.X. — Na zaproszenie 
szefa federalnego rządu wojs­
kowego Nigerii gen. Oluseguna 
Obasanjo przebywał z wizytą 
oficjalną w Federalnej Republi­
ce Nigerii przewodniczący Rady 
Państwa — Henryk Jabłoński 
wraz z małżonką- W czasie kil­
kudniowej wizyty, pierwszej 
na tak wysokim szczeblu w sto­
sunkach polsko-nigeryjskich, H. 
Jabłoński przeprowadził rozmo­
wy z czołowymi osobistościami 
rządu Nigerii. „Jest to — na­
dawał z Lagos specjalny wysłan­
nik „Życia" — pierwsza wizy­
ta oficjalna na najwyższym 
szczeblu na Czarnym Lądzie w 
największym na tym kontynen­
cie kraju, odgrywającym tutaj 
wiodącą rolę, dysponującym ol­
brzymim potencjałem ludnoś­
ciowym, realizującym plany dy­
namicznego rozwoju gospodar­
czego”. W czasie wizyty podpi­
sano w Lagos umowę o współ­
pracy gospodarczej i technicz­
nej między Polską i Nigerią. 
Na zakończenie podpisano 
wspólny komunikat, w którym 
podkreślono m.in., że wizyta 
oraz polsko-nigeryjskie spotka­
nia i rozmowy przyczynią się 
do umacniania przyjaźni i roz- 
ązerzenia współpracy obu kra­
jów.

Wizyty premiera PRL:
Holandia

14—16.ni. — Pierwsza wizy­
ta polskiego premiera w Ho­
landii. W ciągu trzech dni 
Piotr Jaroszewicz odbył spotka­
nia i rozmowy z premierem 
Królestwa Holandii Joop den 
Uyl oraz z czołowymi osobis­
tościami życia politycznego i 
gospodarczego tego kraju. Na 
zakończenie wizyty podpisano 
szereg umów i porozumień, w 
tym wieloletni program rozwo­
ju współpracy gospodarczej, 
przemysłowej i technicznej mię­
dzy rządem PRL a rządem 
Królestwa Holandii.

Specjalny wysłannik „Życia” 
do Holandii donosił m.in.: „Po­
wiedzmy sobie wręcz, że Ho­
lendrzy są starym narodem 
handlowym, należą do najbar­
dziej ekonomicznie rozwinię­
tych krajów świata- I to. że 
widzą w nas dobrego partnera, 
z którym warto rozszerzyć sto­
sunki, posiada swoją wyrców?. 
Obecność polska w Holandii 
staje się faktem. I niemałą ro­
le w tym odegrała wizyta pre­
miera Jaroszewicza, która zak­
tywizowała nasze stosunki z 
tym krajem, zbliżyła Polsko do 
szarego obywatela holenders­
kiego, wykazała jak owocnie 
mogą współpracować ze sobą 
państwa o różnych systemach 
sooleczno-politycznych. które o- 
żywia duch Helsinek”.

Norwegia
23—25.V. — Piotr Jaroszewicz 

złożył pierwszą w historii sto­
sunków polsko-norweskich wi­
zytę szefa naszego rządu w kra­
ju nad fiordami. Premier Ja­
roszewicz został przyjęty przez 
króla Norwegii Olava V, prze­
prowadził rozmowy z premie­
rem rządu Królestwa Norwegii, 
Odvarem Nordli, spotkał się z 
przedstawicielami życia poli­
tycznego i gospodarczego tego 
kraju. W wyniku polsko-nor­
weskich rozmów plenarnych 
podpisano protokół o warunkach 
finansowania inwestycji i pro­
jektów kooperacyjnych w eks­
porcie z Norwegii do Polski i 
porozumienia o współpracy ma­
łych i średnich przedsiębiorstw.

Korespondent „Życia” w Oslo 
pisał w związku z wizytą: 
„Polsko-norweski dialog polity­
czny narodził się pod koniec lat 
50-tych w schyłkowym okresie 
zimnej wojny. Przy obustronnej 
dobrej woli 1 chęci, zaczął roz­
wijać się coraz szerzej, obejmu­
jąc swym zasięgiem członków 
rządów, wysokich przedstawi­
cieli władz, ekspertów... Jedno­
cześnie sprzyjający klimat po­
lityczny ułatwiał także osiąg­
nięcie zadziwiających swym roz­
machem wyników w innych 
dziedzinach polsko-norweskich 
stosunków. I tak po raz pierw­
szy w historii polsko-norweskie 
obroty handlowe w 1976 r- o- 
siągnęły wartość blisko jednego 
miliarda złotych, przy czym za­
równo struktura finansowa jak 
i towarowa tych obrotów oraz 
dalsze ich perspektywy są ko- 
nntne dla obu stron”.

Uzbekistanu — Szarafem Raszy- 
dowem oraz innymi przedstawi­
cielami najwyższych władz Uz­
bekistanu.

Indie
24—27.1. — Edward Gierek

złożył czterodniową wizytę w 
Indiach, gdzie spotkał się 
z premierem Indirą Gandhi, 
prezydentem Fakhruddinem Ali 
Ahmedem oraz kierownictwem 
KPI. „Stosunki między Indiami 
i Polską są już tradycyjnie cie­
płe i serdeczne — oświadczyła 
premier Indii w wywiadzie 
udzielanym korespondentowi 
PAP. — Jesteśmy dobrymi przy­
jaciółmi. Między naszymi kra­
jami nie ma spraw nie uregu­
lowanych, a współpraca dwu­
stronna kwitnie w gospodarce, 
handlu, nauce i kulturze".

Komentator „Żyda Warsza­
wy” pisał: „Polska była jednym 
z pierwszych partnerów gospo-

(P) Edward. Gierek z przywódcami radzieckimi na trybunie Mauzoleum W. Lenina, poaczas 
głównych manifestacji z okazji tO-lecia Rewolucji Październikowej na Placu Czerwonym w Mo­
skwie
darczydh niepodległej Republiki 
Indii. Od czasu pierwszych kon­
taktów w roku 1949 wzrosły 
znacznie wzajemne obroty t 
Zmieniła się ich struktura. Obec­
nie nasze obroty z Indiami sta­
nowią 17 proc, ogólnej wartości 
polskiej wymiany z krajami ro­
zwijającymi się, my zaś zajmu­
jemy drugie miejsce na liście 
partnerów gospodarczych Indii. 
Podpisano wieloletnią umowę o 
współpracy gospodarczej, prze­
mysłowej i technicznej oraz sze­
reg innych dokumentów polsko- 
-indyjskich”.

Iran
27.L  — Na zaproszenie szach- 

inszacha Iranu Mohammada Re- 
zy Pahlawiego Edward Gierek 
wtaz z małżonką zatrzymał się 
w drodze powrotnej z Indii do 
kraju, w Teheranie. W czasie 
rozmów z szach in&zadhem oma­
wiano głównie stosunki dwu­
stronne. Wyrażano zadowolenie 
z pomyślnego rozwoju polsko- 
-irańskiej współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej w 
ostatnich latach. Dziennikarz 
„Życia Warszawy” (w artykule 
o stosunkach poisko-irańsltich 
„Pięć wieków — dobry począ­
tek”) przypomniał przy tej oka­
zji, że „Historyczne, dobre sto­
sunki polsko-irańskie były, do­
brym początkiem rozwoju współ­
pracy w innych dziedzinach”.

NRD
26—27.11. — Na zaproszenie 

I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka przebywał w Polsce z 
dwudniową, przyjacielską wizy­
tą sekretarz generalny KC SED 
i przewodniczący Rady Państwa 
NRD — Erich Honecker. Wizy­
ta ta stanowiła kontynuację re­
gularnych spotkań przywódców 
obu partii i państw. Omawiano 
podstawowe zagadnienia obec­
nej sytuacji na świecie i doty­
czące dobrze się rozwijających 
stosunków dwustronnych. M.in. 
z zadowoleniem stwierdzono 
szybki rozwój ruchu turystycz­
nego między obu krajami na 
podstawie ustaleń sprzed 5 lat. 
Uzgodniono też, że w br. zosta­
nie zawarty nowy układ o przy­
jaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej.

Wśród innych ważnych zagad­
nień, jakie dominowały w cza­
sie rozmów, „Życie Warszawy” 
wymieniło „potrzebę dalszego 
zacieśniania współpracy między 
PZPR i SED, opracowanie 
wspólnej koncepcji długofalo­
wych powiązań gospodarczych i 
naukowo-technicznych w duchu 
integracji w ramach RWPG oraz 
potrzebę doskonalenia zasad i 
warunków bezpaszportowego ru­
chu osobowego." Korespondent 
„Życia” w Berlinie określił wi­
zytę mianem „spotkania o da­
lekosiężnym znaczeniu”. W po­
dobnym tonie wypowiadała się 
prasa' NRD.

Czechosłowacja
27.III. — Na zaproszenie I se­

kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka przybył do Polski z 
przyjacielską wizytą sekretarz 

generalny KC KPCz. prezydent 
CSRS — Gusta v Husak. W Za­
kopanem odbyło się spotkanie 
obu przywódców. Autorzy ko­
mentarzy w CSRS — pisał ko­
respondent „Życia” w Pradze — 
zwracali uwagę czytelników na 
te ustalenia, które dotyczą dąż­
ności obu krajów do jeszcze sil­
niejszego powiązania swych go­
spodarek, konieczność dalszego 
rozszerzania przemysłowej ko­
operacji. Akcentowano również 
zalecenia zmierzające do zwięk­
szenia obrotów towarowych po­
nad ustalenia planu pięciolet­
niego i podjęcia prac nad wy­
pracowaniem koncepcji rozwoju 
współpracy ekonomicznej na la­
ta 1980—85.

Rumunia
17—19. V. — Na zaproszenie 

I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka, wystosowane w imieniu 
KC PZPR, Rady Państwa i Ra­

dy Ministrów, przebywała w 
naszym kraju z przyjacielską, 
oficjalną wizytą, partyjno-pań­
stwowa delegacja Socjalistycz­
nej Republiki Rumunii pod 
przewodnictwem NicoLae Ceau­
sescu — sekretarza generalnego 
RPK, prezydenta SRR. „Jako 
bliscy przyjaciele — powiedział 
na wiecu w Katowicach Nioolae 
Ceausescu — cieszymy się z wa­
szych sukcesów, z wielkich 
osiągnięć bratniego narodu pol­
skiego (...). który przez swój 
twórczy zapal stworzył silną, so­
cjalistyczną Polskę — Polskę 
rozwijającą sśę pomyślnie i 
kwitnącą, która zajmuje jedno 
z zaszczytnych miejsc w ogól­
noświatowej wspólnocie naro­
dów.” Komentując wizytę 
„Żyde" pisało: „Polska przy­
wiązuje dużą wagę do tej wi­
zyty, jak i w ogóle do stosun­
ków z socjalistyczną Rumunią. 
Oba nasze kraje łączą długie i 
serdeczne kontakty, szczególnie 
szybko i owocnie rozwijające 
się w ostatnich latach (...). 
Wszechstronna współpraca mię­
dzy Polską i Rumunią przynosi 
korzyści obu stronom, zbliża 
nasze narody, umacnia siłę oby-

Wewnętrzny fundament aktywności międzynarodowej
JEDEN rok to w dziejach na­

rodów, w historii stosunków 
międzynarodowych bardzo 
krótki okres. Może mieć jed­
nak jakże wielką wymowę, 
stanowić świadectwo prawd 
niezbitych. I takim rokiem 
był kończący się właśnie rok 
1977. Rok uporczywych i 
świadomych wysiłków Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej na arenie międzynarodo­
wej — wysiłków, na które 
warto popatrzeć przez pryz­
mat działań jej najwyższych 
przedstawicieli. W nich bo­
wiem odzwierciedla się naj­
zwięźlej i najbardziej autory­
tatywnie kierunek naszego 
działania.

Polityka zagraniczna pań­
stwa jest zawsze funkcją je­
go polityki wewnętrznej. Dzia­
łanie międzynarodowe jest 
tym skuteczniejsze i przeko­
nywające, im kraj jest wew­
nętrznie bardziej ustabilizo­
wany, stale rozwijany, silny 
poczuciem jedności narodu.

W ciągu ostatnich siedmiu 
lat rozwój Polski był naj­
szybszy bodaj w naszej histo­
rii. Podwoiła się nasza pro­
dukcja przemysłowa. Stworzy­
liśmy trzy miliony nowych 
miejsc pracy- Wzrósł dobro­
byt obywateli. Państwo obję­
ło świadczeniami socjalnymi 
rzesze ludności wiejskiej, za­
pewniając jej bezpłatną służ­
bę zdrowia i system emerytal­
ny. Polska budzi na arenie 
międzynarodowej szacunek i 
uznanie, dzięki postępom w 
wewnętrznym rozwoju, które 

dwu państw, a przez to całej i 
wspólnoty socjalistycznej”. Ed- I 
ward Gierek i Nioolae Ceauses- J 
cu podpisali deklarację o umoc­
nieniu i pogłębieniu współpracy.

NRD
28—29.V. — Na zaproszenie 

KC SED, Rady Państwa i Rady 
Ministrów NRD przybyła z ofi­
cjalną wizytą przyjaźni do NRD 
delegacja partyjno-państwowa 
PRL pod przewodnictwem I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka. Korespondent „Życia" 
pisał z Berlina: „Rezultaty stale 
rozwijającej się współpracy Pol­
ski i NRD są znane, wymierne j 
i dobrze widoczne. Uwidacznia 
się to przede wszystkim w ros­
nącej wymianie towarowej, po­
szerzających się kontaktach nau- I 
kowych i kulturalnych, we wza- ■ 
jemnym przenikaniu wiedzy o 
współczesnym i minionym ży­
ciu obu krajów. Szczególne za­
interesowanie obecną wizytą 
polskiej delegacji wynika stąd, 
że obydwa społeczeństwa stają 
się sobie coraz bliższe dzięki 
ożywionej wymianie turystycz- i 
nej przez otwartą granicę.”

„...Podpisaliśmy w Berlinie 
nowy Układ o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Jest to doku­
ment — powiedział Edward Gie­
rek podczas manifestacji przy­
jaźni młodzieży Polski i NRD 
— najwyższej wagi. Sumuje on 
wielki postęp w naszych stosun­

kach międzynarodowych w mi­
nionym ćwierćwieczu. (...) Ten 
dokument przyjaźni odzwierde- 
dla obecny, wyższy etap rozwoju 
społeczno-gospodarczego obu 
krajów, wyższy poziom naszej 
wzajemnej współpracy. Daje 
wyraz silnej międzynarodowej 
pozycji Polski Ludowej i NRD, 
roli wspólnoty socjalistycznej w 
budowie świata, pokoju, demo­
kracji i sprawiedliwości.”

Czechosłowacja
4—6.VII. — Na zaproszenie KC 

KPCz, prezydenta i rządu CSRS 
przebywała w Czechosłowacji z 
oficjalną wizytą przyjaźni dele­
gacja partyjno-państwowa PRL 
pod przewodnictwem I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka. 
„Wizyta ta — pisał komentator 
„Życia Warszawy” — jest kolej­
nym krokiem na drodze zacieś­
nienia więzów przyjaźni, szyb­
ko rozwijających się wszech­
stronnych kontaktów politycz­
nych, handlowych, kulturalnych, 
a w rezultacie przyczynia się do 
polepszenia dobrosąsiedzkich sto­
sunków”. Korespondent „Życia” 
w Pradze nadawał: „Doniosłe 

są fundamentem aktywności 
zewnętrznej. Jesteśmy świa­
domi naszych celów, z ufnoś­
cią — mimo trudności — pa­
trzymy w przyszłość. Wiemy, 
co osiągnęliśmy i co jeszcze 
musimy zrobić.

Dotyczy to nie tylko na­
szych spraw wewnętrznych, 
lecz także polityki zagranicz­
nej, której cele i działania są 
dla nas jasne i stanowią rów­
nież ważny element umacnia­
jący jedność moralno-polity- 
czną Polaków.

Priorytetem najważniejszym 
w polskiej polityce zagranicz­
nej jest przede wszystkim po­
głębianie naszej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, naszych 
serdecznych więzi z całym o- 
bozem socjalistycznym. Przy­
jaźń z Krajem Rad dyktuje 
nam nasz klasowy interes, in­
stynkt polityczny, nasze do­
świadczenie, nasza racja stanu, 
a jednocześnie nasze powiąza­
nia z bratnim narodem, który 
spieszył nam z pomocą w trud­
nych chwilach. Dyktuje nam 
wspólna ideologia i wspólne ce­
le.

W przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, z całą 
wspólnotą socjalistyczną widzi­
my rękojmię spokojnego bytu, 
wypełnionego twórczą pracą. 
To nasze bliskie współdziałanie 
zapewniło nam już przeszło 30 
lat pokoju.

I nic dziwnego, że w ciągu ' 
minionego roku tak wiele dzia­
łań naszych najwyższych przed­
stawicieli zmierzało do po­
głębienia naszych kontaktów 
z socjalistyczną wspólnotą. 
Politycznych, ekonomicznych, 
kulturalnych, naukowych, te­
chnicznych, wojskowych. Wre­

znaczenie praskich rozmów pole­
ga także na wytyczeniu wspól­
nego perspektywicznego progra­
mu rozszerzenia i pogłębienia 
naszej współpracy we wszystkich 
dziedzinach życia, a szczególnie 
w sferze ekonomiki, która ma 
decydujące znaczenie dla syste­
matycznego podnoszenia pozio­
mu życia naszych narodów, a 
także dla utrwalenia procesów 
socjalistycznej intergacji krajów 
RWPG”.

ONZ
10—13.vn. — Na zaproszenie 

rządu PRL przebywał z wizytą 
oficjalną w Polsce sekretarz ge­
neralny ONZ Kurt Waldheim. 
ll.VII. przyjęty został przez Ed­
warda Gierka. Omówiono klu­
czowe problemy sytuacji mię­
dzynarodowej ze szczególnym 
uwzględnieniem działania ONZ 
na rzecz utrwalenia pokoju, bez­
pieczeństwa i wszechstronnej 
współpracy międzynarodowej. 
Na konferencji prasowej na za­
kończenie wizyty K. Waldheim
— jak podawało „Życie" za 
PAP — zaakcentował konstruk­
tywną rolę, jaką odgrywa nasz 
kraj w działalności Narodów 
Zjednoczonych.

ZSRR
24.VII.—13.VHL — Na zapro­

szenie KC KPZR 24 lipca przy­
był na wypoczynek do Związku 
Radzieckiego I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. 2 sierp­
nia na Krymie odbyło się spot­
kanie Edwarda Gierka z sekre­
tarzem generalnym KC KPZR, 
przewodniczącym Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, Leonidem 
Breżniewem. Obaj przywódcy
— pisało „Życie” — wyrazili za­
dowolenie z rozszerzenia i wię­
kszej efektywności stosunków 
gospodarczych, politycznych i 
kulturalnych między obu kraja­
mi. Mówiąc o dalszej współpra­
cy podkreślono wymóg zwróce­
nia większej uwagi, w dłuższej 
perspektywie, na najważniejsze 
kierunki specjalizacji i koopera­
cji produkcji w toku koordyno­
wania planów rozwoju gospo­
darki narodowej i opracowywa­
nia długoterminowych kierunko­
wych programów współpracy 
państw RWPG.

Iran
22—26.VIII. — Na zaproszenie 

przewodniczącego Rady Państwa 
PRL — Henryka Jabłońskiego, 
wystosowane w imieniu naj­
wyższych władz PRL, przeby­
wali w Polsce szachinszach Ira­
nu — Mohammad Reza Pahlavi 
Aryamer i cesarzowa Iranu.

22.VIH. — W gmachu Sejmu 
PRL odbyło się spotkania Ed­
warda Gierka z szachinszachem 
Iranu Mohammadem Rezą Pah- 
lawi Aryamer,
„Historia polsko-irańskich sto­
sunków dyplomatycznych — pi­
sał komentator „Życia” w dniu 
przybycia do Warszawy pary 
cesarskiej — liczy już ponad 500 
lat. Stosunków zawsze dobrych 
i przyjaznych, co tworzy fakt, z 
którym rzadko można się zetk­
nąć w dziejach świata.” 22.VIII. 
szachinszach złożył w Belwede­
rze wizytę Henrykowi Jabłoń­
skiemu. Dokonano oceny dyna­
micznie rozwijającej się współ­
pracy Polski i Iranu, mającej 
dobre podstawy w osiągnię­
ciach gospodarczych obu kra­
jów. W czasie podróży pary ce­
sarskiej po Polsce, w której od­
wiedziła ona Poznań, Wybrze­

szcie kontaktów między ludźmi, 
szarymi obywatelami naszych 
krajów.

Stosunki nasze z Krajem Rad, 
z innymi państwami wspólnoty 
wzbogaciły się w ciągu minio­
nych lat, tak pod względem 
formy jak i treści i ulegają 
stale dalszemu wzbogacaniu. 
Rozwiązując nasze wewnętrzne 
problemy zgodnie z naszym 
własnym poglądem i doświad­
czeniem, działamy na arenie 
międzynarodowej w sposób jed­
nolity, zgodny i skoordynowany, 
widząc w tym rękojmię skute­
czności naszego działania w 
imię nie tylko naszych własnych 
interesów, lecz także naszego 
kontynentu i świata.

Nadrzędnym celem, do reali­
zacji którego zmierzamy, jest 
zapewnienie pokoju, tego naj­
wyższego dobra dla ludzi wszy­
stkich ras, klas i narodowości. 
Socjalizm i pokój łączą się ze 
sobą w sposób nierozdzielny od 
chwili powstania pierwszego w 
świecie państwa robotników i 
chłopów.

W imię pokoju i dla dobra 
ludzi wszystkich kontynentów, 
jesteśmy gotowi do współpracy 
z wszystkimi krajami, które te­
go pragną. Współpracy: ekono­
micznej, stanowiącej wypróbo­
wany fundament stosunków 
między narodami; kulturalnej i 
naukowo-technicznej, wzboga­
cających naszą wiedzę i do­
świadczenia.

Polska wraz ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami 
socjalistycznymi działa konsek­
wentnie na rzecz przełamania 
barier wzniesionych przez zim­
ną wojnę. I jeśli doszło do kon­
ferencji w Helsinkach, do pod­
pisania Aktu Końcowego jest to 
niemałą naszą zasługą.

Stoimy na stanowisku, że Akt 
ten powinien być realizowany

że Gdańskie i Warszawę, towa- f 
rzyszył jej Henryk Jabłoński J 
wraz z małżonką.

Francja
12.—14. IX. — Na zaproszenie 

prezydenta Francji Valery’ego 
Giscard d’Estaing przebywał z 
trzydniową wizytą we Francji I j 
sekretarz KC PZPR Edward | 
Gierek wraz z małżonką. W i 
przeddzień wizyty prezydent | 
Francji w wywiadzie dla „Ży- , 
cia” powiedział: .Stosunki go- I 
spodarcze między Francją a Pol- i 
ską rozwinęły się w przyspie­
szonym rytmie, w szczególności I 
od wizyty we Francji Edwarda ł 
Gierka w 1972 r. Wytyczyliśmy I 
sobie jako cel, aby Francja sta­
ła się dla Polski pierwszym part- ' 
nerem zachodnim i żeby Wasz i 
kraj był dla Francii pierwszym I 
partnerem spośród krajów 
wschodnich, po ZSRR. (...) Nie ' 
należy zatrzymywać się w tym ■ 
punkcie etapu. Oto dlaczego z ! 
okazji wizyty Pana Gierka prag­
nąłbym wyrazić życzenie, abyś- i 
my mogli podpisać porozumie­
nie, by jeszcze bardziej zwię- I 
kszyć współpracę już istniejącą, I 
szczególnie w dziedzinie węgla ; 
i chemii, jak również by ją roz­
szerzyć na nowych partnerów”—

Ze swej strony Edward Gierek 
w wywiadzie dla TV francus­
kiej stwierdził m. In., że „Fran­
cja może wnieść ważny wkład 
w dalszy rozwój współpracy 
między obu krajami. Stosunki 
polsko-francuskie opierają się 
nie tylko na bogatej wielowieko­
wej tradycji, na wzajemnej sym­
patii obu naszych narodów, na 
wspólnej walce o wolność, ale 
także na wszechstronnej współ­
pracy. Strona polska pragnie, 
aby ta wzajemnie korzystna 
współpraca była jeszcze pełniej­
sza”.

Węgry
5—6.X. — Na zaproszenie KC 

WSPR i rządu WRL przebywali j 
na Węgrzech z przyjacielską wi- ; 
zytą I sekretarz KC PZPR Ed- j 
ward Gierek i premier Piotr Ja- ; 
roszewicz. „Budapeszt stał się i 
miejscem ważnego wydarzenia i 
dla Polski i Węgier — nadawał • 
znad Dunaju stały korespondent l 
„Życia” — Przyjacielska, robo- i 
cza wizyta (...) wywołała duże 
zainteresowanie w społeczeń­
stwie naszych naddunajskićh 
przyjaciół”. Z kolei komentator 
„Życia” dodawał: „Współpraca | 
polsko-węgierska, pomyślnie j 
rozwijająca się od wielu lat, | 
kryje jednak — w efekcie szyb- I 
kiego rozwoju i unowocześnienia I 
gospodarek obu krajów — spore 
możliwości jej pogłębienia i roz-' 
szerzenia. Sprzyjają temu: kom- 
plementarność obu organizmów 
gospodarczych, podział pracy w 
ramach RWPG i realizacja kom­
pleksowego programu socjali­
stycznej integracji gospodarczej”.

ZSRR
1—7X1. — Na zaproszenie KC 

KPZR, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i rządu radziec­
kiego przebywała w Moskwie na 
obchodach 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej delegacja partyjno- 
państwowa PRL na czele z I 
sekretarzem KC PZPR Edwar­
dem Gierkiem. 2 listopada w 
kremlowskim Pałacu Zjazdów, 
podczas uroczystego posiedzenia 
Komitetu Centralnego KPZR, 
Rady Najwyższej ZSRR i Rady 
Najwyższej RFSRR, wygłosił 
przemówienie szef polskiej de­
legacji — Edward Gierek. „Par­

we wszystkich jego punktach, 
że powinny być wypełniane na­
leżytą treścią wszystkie „koszy­
ki”. A więc zarówno ten mó­
wiący o suwerennych prawach 
i nieingerencji w wewnętrzne 
sprawy, jak ten głoszący konie­
czność wszechstronnego rozwo­
ju kontaktów ekonomicznych, 
oraz ten poruszający kontakty 
międzyludzkie.

Jak świadczą nasze działa­
nia w ciągu 12 minionych 
miesięcy, z całą konsekwen­
cją realizujemy zasadę rozwi­
jania stosunków z krajami o 
najróżniejszych systemach po­
litycznych. Są wśród nich kra­
je rozwijające się i rozwinię­
te, monarchie i republiki, pań­
stwa z którymi stosunki nasze 
liczą po ładnych kilka wie­
ków i takie, z którymi dopie­
ro od niedawna posiadamy 
kontakty, są wielkie mocarst­
wa i małe kraje. Państwa, z 
którymi stosunki nasze z róż­
nych przyczyn są bardzo zło­
żone i takie, z którymi są nie- 
zapisaną jeszcze kartą. Polska 
Ludowa z wszystkimi gotowa 
jest ułożyć przyjazną współ­
pracę, zgodnie z zobowiązania­
mi, jakie przyjęliśmy w Hel­
sinkach.

Przyjmowaliśmy u siebie 
czołowych mężów stanu róż­
nych krajów kapitalistycz­
nych, szereg tych państw od­
wiedzili przedstawiciele na­
szych władz, a przede wszy­
stkim I sekretarz KC PZPR, 
Edward Gierek. Dzięki tym 
spotkaniom posunięto naprzód 
wiele spraw, uległo pogłębie­
niu wzajemne zrozumienie, u- 
mocniła się bardziej atmosfe­
ra międzynarodowego zaufa­
nia. Było to działanie owocne.

STANISŁAW KOSTARSKI 

tia nasza, ludzie pracy, cały na­
ród polski łączą się dziś — po­
wiedział — Edward Gierek •— 
więzią serdeczną z komunistami 
radzieckimi, ze swymi radziec­
kimi braćmi. 60 rocznica Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej to wspólne 
święto całej postępowej ludzkoś­
ci. (...) Ze zwycięstwem* Rewo­
lucji Październikowej, z Krajem 
Rad wiążą się nierozerwalnie 
przełomowe zmiany w losach 
narodu polskiego — odzyskanie 
niepodległości w 1918 r., wyz­
wolenie spod jarzma hitlerow­
skiej okupacji i .wkroczenia na 
drogę socjalizmu”.

2.XI.  — Na Kremlu odbyło się 
spotkanie sekretarza generalne­
go KC KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonida Breżniewa z 
przewodniczącymi delegacji 
przybyłych w celu wzięcia u- 
dzialu w uroczystym wspólnym 
posiedzeniu KC KPZR i Rady 
Najwyższej ZSRR. W spotkaniu 
uczestniczył Edward* Gierek.

3—6.XI. — Uczestnicząca w 
obchodach 60 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej polska de­
legacja przebywała w Litew­
skiej SRR. „Warto podkreślić
— pisał korespondent • „Życia” z 
ZSRR — że w ciągu ostatnich 
lat po raz trzeci już przedsta­
wiciele najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych naszego 
kraju odwiedzają sąsiadujące z 
Polską republiki radzieckie — 
Ukrainę, Białoruś, a obecnie Li­
twę”. „Niezmiernie cieszy nas 
fakt — powiedział na ziemi li­
tewskiej E. Gierek — że Litew­
ska SRR aktywnie uczestniczy 
w rozwoju całokształtu współ­
pracy polsko-radzieckiej. Jest 
to udział coraz większy i doty­
czy wszystkich dziedzin żyda".

RFN
21—25.XL — Na zaproszenia 

I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka, wystosowane w imieniu 
najwyższych władz PRL, prze­
bywał w Polsce z wizytą ofi­
cjalną kanclerz federalny RFN — 
Helmut Schmidt. Przed przyjaz­
dem do Polski kanclerz w wy­
wiadzie dla „Życia” powiedział 
m.in.: „Wobec ciążącej hipoteki, 
którą historia pozostawiła na­
szym krajom i narodom, uwa­
żam za istotne osiągnięcie, że w 
obu państwach istnieje zdecydo­
wana wola zbliżenia przez dal­
szą rozbudowę stosunków na 
bazie istniejących porozumień. 
Przypomnę układ podpisany w 
Warszawie w 1970 r„ porozu­
mienie z Helsinek i wspólna 
oświadczenie z czerwca 1976 r.
— z okazji wizyty Pana Gierka 
w Republice Federalnej”. 22.XI. 
w drugim dniu wizyty w gma­
chu Sejmu odbyło się spotkanie 
Edwarda Gierka z Helmutem 
Schmidtem. W toku dłuższej 
rozmowy omawiano problemy 
pogłębienia normalizacji i sto­
sunków pokojowej współpracy 
między PRL i RFN. Kanclerz 
zwiedził w czasie wizyty
— Warszawę, hutę „Katowi­
ce”, FSM i kopalnię „Zie­
mowit” w Tychach, obóz kon­
centracyjny w Oświęcimiu, Kra­
ków i zamek na Wawelu. Wy­
brzeże Gdańskie — Stocznię im. 
Komuny Paryskiej, Westerplat­
te. Przebieg i wyniki tej wizyty 
obie strony uznały za milowy 
krok na drodze ku normalizacji 
i współpracy Polski i RFN.

Włochy
28.XI. —l.xn. — I sekretarz ' 

KC PZPR Edward Gierek prze­
bywał z oficjalną wizytą, wraz 
z małżonką i towarzyszącymi 
mu osobami, we Włoszech, na 
zaproszenie premiera Republiki 
Włoskiej — Giulio Andreottiego. 
Wizyta — pierwsza na tym 
szczeblu w historii stosunków 
polsko-włoskich. — stanowi wy­
raz pomyślnego rozwoju dwu­
stronnej współpracy, przede 
wszystkim gospodarczej i owoc­
nego dialogu politycznego — pi­
sało „Zycie”’. Jest ona kolej­
nym przejawem dużej aktyw­
ności naszego kraju na arenie 
międzynarodowej i dowodem 
szczególnej roli Polski w dzia­
łalności na rzecz umacniania 
odprężenia w Europie i na świe­
cie.

Zapytany o wizytę E. Gierka 
premier Włoch powiedział w 
wywiadzie dla „Życia” m.in.: 
„Jest to bardzo sprzyjająca 
okazja do potwierdzenia i umoc­
nienia stosunków między Polską 
i 'Włochami, które mają odlegle 
początki i bardzo istotna opra­
wę kulturalną, jak również po­
lityczną oraz to, co najtprdziej 
się liczy — maja w perspekty­
wie możliwość intensywnego ro­
zwoju.” Podczas pobytu we Wło­
szech Edward Gierek przepro­
wadził rozmowy z premierem 
Andreottim, premierem Giovan- 
nim Leone oraz sekretarzem 
generalnym W1PK — Enrico 
Berlinguerem. Na zakończenie 
wizyty E. Gierek i G. Andreotti 
podpisali wspólną deklaracją 
polsko-włoską.

Watykan
l.XII.  — Edward Gierek, po 

zakończeniu wizyty oficjalnej 
we Włoszech, złożył wizytę w 
Watykanie i odbył rozmowę z 
papieżem Pawłem VI. W czasie 
spotkania E. Gierek powiedział 
m.in.: „Rozmowa nasza po­
twierdza oczekiwania i daje 
podstawy do zadowolenia."

USA
29—3LXH. — Oficjalną wizytę 

w Polsce składa prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej — Jimmy Carter.

Opracowanie:
TADEUSZ BARZDO 

KRZYSZTOF KOPROWSKI
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1. Vilas, 2. Gottfried, 3. Borg
w klasyfikacji Grand Prix-77

(P) Znana jest już ósemka tenisistów, którzy w dniach 4—8 
•tycznia 1978 roku walczyć będą w Madison Square Garden 
w Nowym Jorku w turnieju mistrzów Grand Prix.

Oto czołówka klasyfikacji 
Grand Prix w 1977 roku:

1. Guillermo Vilas (Argenty­
na) — 2047 pkt.,

2. Brian Gottfried (USA) — 
1543,

3. Bjoern Borg (Szwecja) — 
1210,

4. Manuel Orantes (Hiszpania) 
— 870,

5. Eddie Dibbs (USA) — 777,
6. Roscoe Tanner (USA) — 758,
7. Raul Ramirez (Meksyk) — 

754,
8. Jimmy Connors (USA) — 

722.
Uczestnicy turnieju mistrzów 

grać będą systemem „round— 
robin”. Podzielono finalistów na 
dwie grupy, w pierwszej zna­
leźli się Connors, Dibbs, Oran­
tes i Vilas, w drugiej — Borg, 
Gottfried, Ramirez i Tanner.

W ekstraklasie Angiii
(P) W kolejnych meczach o 

mistrzostwo piłkarskiej ekstra­
klasy angielskiej padły wyniki:

Birmingham — Bristol City
3:0

Chelsea — West Ham 2:1
Coventry — Norwich 5:4
Derby — Aston Villa 0:3
Ipswich Town — Oueens 

Park 3:2
Leeds — Everton 3:1
Liverpool — Wolverhampton

1:0
Manchester United —

Lei ces ter 3:1
Middlesbrough — Manchester 

City 0:2
West Bromwich — Arsenał 1:3 

Dwaj najlepsi z każdej grupy 
awansują do półfinałów. Zwy­
cięzca otrzyma 100 tys. dolarów.

Oto program turnieju mi­
strzów:

4.1. : Gottfried—Tanner, Dibbs 
—Connors, Borg—Ramirez, VI- 
las—Orantes;

5.1. : Gottfried—Ramirez, Borg 
—Tanner, Orantes—Dibbs, Vilas 
—Connors;

6.1. : Vilas—Dibbs, Orantes— 
Connors, Tanner—Ramirez, Gott­
fried—Borg;

7.1. : półfinały;
8.1. : finał i mecz o III miej­

sce.

W Argentynie 
o naszych piłkarzach

(P) Popularny dziennik ar­
gentyński „La Opinion” opu­
blikował w jednym z ostatnich 
numerów obszerny artykuł o 
polskich piłkarzach. Gazeta 
przypomina sukcesy polskiego 
futbolu na igrzyskach w Mont­
realu i mistrzostwach świata w 
RFN, przedstawia czołowych 
reprezentantów naszego kraju. 
„Polscy piłkarze stanowią zes­
pół o dużych możliwościach, 
który podczas finałów „Mun- 
dial-78” może odegrać jedną z 
czołowych ról".

„La Opinion” szczególnie wy­
soko ocenia umiejętności: Ka­
zimierza Deyny, Grzegorza La­
ty, Henryka Kasperczaka i An­
drzeja Szarmacha. Dziennik 
przypuszcza, zgodnie z panują­
cymi od dłuższego czasu po­
głoskami — że Polska będzie 
prawdopodobnie grać w grupie 
I wraz z Argentyną, Szwecją i 

I Tunezją...

Na trawiastych kortach w 
Melbourne odbywają się mię­
dzynarodowe mistrzostwa Au­
stralii. W ostatnich meczach III 
rundy (IZB finału) 43-letni Ken 
Rosewail (Australia) pokonał po 
3-godzinnym pojedynku swoje­
go rodaka Alana Stone’a 6:4, 
4:6, 6:4, 4:6, 9:7, John Alexan- 
der (Australia) wygrał z Billem 
Scanlonem (USA) 7:6, 6:7, 6:1, 
6:2, a Vitas Gerulaitis (USA) 
zwyciężył Richarda Bohrnstedta 
(USA) 6:4, 6:4, 6:4.

CWKS Legia-wzorowy obiekt sportowy
(P) Konkurs „Obiekt spor­

towy — zawsze wzorowy" 
przeprowadzany tradycyjnie 
przez władze stołecznego sportu 
w roku 1977 uzyskał formę, 
która zadowoli już chyba 
wszystkich — zarówno „sporto­
wych potentatów” jak i ośrod­
ki dysponujące skromniejszymi 
możliwościami.

Konkurs przeprowadzono w 
dwóch etapach, a ponad 150 
zgłoszonych obiektów sporto­
wo-rekreacyjnych podzielono na 
trzy zasadnicze grupy: klu­
by ogólnowarszawskie, kluby 
średnie i ośrodki sportowo- 
rekreacyjne. Pierwszy etap 
konkursu przeprowadzony w 
dzielnicach i okręgach wyło­
nił 54 ośrodki, które wzięły u- 
dział w drugim etapie.

W grupie klubów najwięk­
szych. nazwanych umownie 
ogólnowarszawskimi, najwyżej 
oceniono obiekty warszawskiej 
Legii, która wyprzedziła Gwar­
die. Właśnie temu zasłużonemu 
dla stolicy klubowi przyznano 
puchar za zwycięstwo w „kla­
syfikacji generalnej” konkur—

A. Juantorena najlepszym 
sportowcem Kuby

(P) Alberto Juantorena, dwu­
krotny zloty medalista Igrzysk 
Olimpijskich w Montrealu, je­
den z najlepszych lekkoatle­
tów świata wybrany został 
sportowcem roku — 1977 na Ku­
bie. Drugie miejsce zajął Ro­
berto Uruttia (podnoszenie cię­
żarów), trzecie Alejandro Ca- 
sanas (lekkoatletyka), a czwar­
te Sylvio Leonard (lekkoatle­
tyka). Tytuł najlepszej druży­
ny roku przypadł narodowej 
reprezentacji siatkarek. Za naj­
większą sensację sezonu uzna­
no wynik 8,12 m w skoku w 
dal, osiągnięty przez Davida 
Giralta.

su, wysoko oceniając zarówno 
gospodarność zarządzających o- 
biektami Legii, estetykę urzą­
dzeń jak i dbałość o zapewnie­
nie ćwiczącym właściwych wa­
runków.

W kategorii klubów sporto­
wych na pierwszym miejscu 
sklasyfikowano Marymont, a na 
dalszych Spójnię i RKS Ursus. 
Specjalne wyróżnienie przyzna­
no Agrykoli, która dysponując 
bardzo skromną bazą wykorzy­
stywała ją bardzo intensywnie 
dbając o udostępnianie obiektu 
uczącej się młodzieży stolicy.

W ostatniej grupie — ośrod­
ków rekreacyjno-sportowych 
pierwszeństwo przypadło Śród­
miejskiemu Ośrodkowi Sportu 
na Solcu, który dobrze znany 
jest miłośnikom sportu z orga­
nizacji licznych, ogólnodostęp­
nych imprez. Drugie miejsce w 
tej kategorii zajął ośrodek 
TKKF „Wars” na Mokotowie, a 
trzecie Yacht Klub Polski.

Jury postanowiło także przy­
znać wyróżnienie dla Liceum 
Ogólnokształcącego nr 7 im. J. 
Słowackiego, którego obiekty 
wyróżniają się wśród tego ty­
pu przyszkolnych urządzeń w 
stolicy-

Józef Łuszczek gromi krajowych rywali
JP) W Zakopanem rozpoczęła 

się seria zawodów narciarskich 
eliminacji do mistrzostw świa­
ta. w których startuje szeroka 
krajowa czołówka.

Bardzo interesującą konkuren­
cją był bieg mężczyzn na

Czołówka łyżwiarzy 
startuje w Zakopanem
(P) W Zakopanem rozpoczęły 

się zawody w jeżdzie szybkiej 
na lodzie, o puchar 70-lecia za­
kopiańskiego klubu SNPTT, 
które zgromadziły czołówkę 
krajową w tej dyscyplinie spor­
tu.

Niestety łyżwiarzom pokrzy­
żowała plany pogoda, bowiem 
w Zakopanem panowała od­
wilż i niemal bez przerwy sy­
pał mokry śnieg, co w decydu­
jący sposób wpłynęło na słabszy 
poziom zawodów.

Bohaterem pierwszego dnia 
imprezy był zawodnik SNPTT 
— Jan Jóźwik, który mimo 
złych warunków uzyskał bar­
dzo dobry wynik w biegu na 
500 m — 40,43.

Wyniki pierwszego dnia za­
wodów:

500 m kobiet — 1. Erwina Ryś 
(Olimpia Elbląg) —_ 45,39; 2. 
Ewa Białkowska (Olimpia El­
bląg) J- 46,32; 3. Elżbieta Bruz- 
go (Marymont Warszawa) — 
48.46.

1500 kobiet — 1. Grażyna No- 
coń (Olimpia Elbląg) — 2:33,40;
2. Henryka Szumna (Olimpia 
Elbląg) — 2:36,67 ; 3. Małgorza­
ta Podkaura (Olimpia Elblągi) — 
2:43,76.

500 m mężczyzn — 1. Jan Jóź­
wik (SNPTT) — 40,43; 2. Jan 
Miętus (SNPTT) — 42,09; 3. Le­
szek Jankowski (Marymont 
Warszawa) — 42,24.

3003 m mężczyzn — 1. Piotr 
Krysiak (SNPTT) — 4:42,80; 2. 
Andrzej Zawadzki (Marymont 
Warszawa) — 4:43,30; 3. Edward 
Palka (SNPTT) — 4:50,04. 

dystansie 10 km, który odbył 
się na bardzo łatwej trasie u 
stóp krokwi w Zakopanem. 
Spodziewano się tu zaciętego 
pojedynku Józefa Łuszczka z 
medalistą poprzednich mi­
strzostw świata Janem Stasze- 
lem. Pojedynku jednak nie by­
ło. Józef Łuszczek zdeklasował 
rywali, niepodzielnie panował 
na całym dystansie od startu do 
mety.

Daleko za jego plecami to­
czyli walkę o drugie miejsce 
Staszel z Edwardem Muchą.

Edward Mucha wprawdzie 
przegrał z Łuszczkiem ponad 
2 minuty, ale świetnym fini­
szem wyprzedził Staszela o 17 
sekund.

Wyniki biegu mężczyzn n* 
10 kim:

1. Józef Łuszczek (Start Za- 
kopane) — 29:06,6; 2. Edward 
Mucha (WKS Zakopane) — 
31:13,8; 3- Jan Staszel (Start) — 
31:30,0; 4. Stanisław Michoń
(Śnieżka Karpacz) — 31;44,2; 5. 
Kazimierz Firlej (Stal Sporysz) 
— 31:48,4; 6. Bolesław Łazarz
(Limanowia) — 32:44,8.

Biegaczki walczyły na dystan­
sie 5 km. Wśród nich i tym ra­
zem zabrakło wielokrotnych mi­
strzyń Polski Anny Duraj-Gębali 
i Anny Pawlusiak z BBTS Włók­
niarz Bielsko. Pod ich nieobec­
ność o pierwszeństwo walczyły 
młode zawodniczki. Bieg odbył 
się w trudnych warunkach. Tym 
razem bezkonkurencyjna oka-

Mały Lotek
I LOSOWANIE

4 — g — 20 — 27 — 35
II LOSOWANIE

7 — 8 — 17 — 25 — 35
Końcówka banderoli 8688.

Express Lotek
14 — 19 — 21 — 32 — 46 

zala się zawodniczką Limano* 
wii Zofia Czerwińska, która wy­
przedziła na mecie Irenę Pielę 
z LKS Klimczok o 33 sekundy. 
Faworytka konkurencji Łucja 
Swierczek z BBTS Włókniarza 
Bielsko uplasowała 6ię dopiero 
na 6 pozycji.

Wyniki biegu kobiet na 5 tan 
— 1. Zofia Czerwińska (Lima­
nowia) — 18:07,4; 2. Irena Pie­
la (LKS Klimczok) — 18:4OA>1
3. Jadwiga Guzik (Podhale No­
wy Tarj§ — 18:50,8; 4. Małgo­
rzata Jasica (Limanowia) — 
18:59,0; 5. Ewa Adamus (BBTS 
Włókniarz Bielsko) — 19:01,6: 
6. Łucja Swierczek (BBTS Włó­
kniarz Bielsko) 19:19,0.

Biathlon rośnie 
jak na drożdżach

(P) Jeszcze przed dwoma W 
biathlon uprawiała w Polsce 
garstką zawodników WKS Le­
gia, a wszystkie imprezy tej 
dyscypliny odbywały się wy­
łącznie w Zakopanem.

Teraz, za sprawą polskiego 
Związku Pięcioboju Nowoczes­
nego i Biathlonu oraz władz 
sportowych i szkolnych, wszyit- 
ko ma się inaczej.

W środę 28 grudnia w Ustrzy­
kach Dolnych rozpoczęły się o- 
gólnopolskie zawody klasyfika­
cyjne z udziałem całej krajo­
wej czołówki. Na starcie stanę­
ło 120 zawodników. W biegu na 
20 km, z 4-krotnym strzela­
niem, świetną formę zademon­
strował Andrzej Rapacz (WKS 
Legia Zakopane), który zdecy­
dowanie pokonał swoich kole­
gów klubowych — Krzysztofa 
Murańkę i Leopolda Latawca.

W biegu na 15 km juniorów 
z trzykrotnym strzelaniem wy­
grał dość nieoczekiwanie zawod­
nik „Nafty” z Krosna — Adam 
Jakieła, a w konkurencji mło­
dzików (10 km z trzykrotnym 
strzelaniem), biathlonista WKS 
Zakopane — Jan Gąsienica.
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W pierwszą rocznicę śmierci

STEFANII DEREWECKIEJ 
odbędzie się Msza św. w Katedrze św. Jana 
dnia 30 grudnia (piątek) o godz. 7.30, o czym za­
wiadamiają
W-550231-1

najbliżsi

W dniu imienin^ nieodżałowanego

EUGENIUSZA ILMURZYŃSKIEGO
prof. SGGW

odprawione zostanie nabożeństwo żałobne w dniu 
30 grudnia 1977 r. o godz. 18.30 w kościele OO. Ba­
zylianów (ul. Miodowa 16) na które życzliwych 
pamięci Zmarłego zaprasza

W dniu 
opatrzona 
ukochana

24.12.77 r. po długich cierpieniach zmarła 
św. sakramentami w wieku “ ‘ 
Siostra

75 lat nasza

ZOFIA KNODEL
pracownik PKO, więźniarka Oświęcimia,

1 stycznia mija czwarta bolesna rocznic* tragicz­
nie zmarłej w Marsylii

JOANNY FILIPCZYK
o czym życzliwych Jej pamięci przypomnieć 
pragną

W-550Ż35-1
żoną z rodziną

W-550212-1
matka, rodzeństwo, rodzina

Dnia 21 grudnia 1977 r. zmarf

PIOTR CZAYKOWSKI
kapitan WP w Manie spoczynku urodzony 29 gru­
dnia 1889 r.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 29 grud­
nia o godz. 11 -w kościele św. Karola Boromeusza 
na Powązkach po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają 
z głębokim smutkiem

W dniu 21 grudnia 1977 roku zmarła
ANIELA ZALESKA 

emerytowany, długoletni pracownik Ministerstwa 
Rolnictwa, były sekretarz Rady Naukowo-Techni­
cznej przy ministrze rolnictwa.
Niezwykle ofiarna I oddana w pracy, szlachetny 
Człowiek, niezapomniana Koleżanka 1 Przyjaciel 

Ministerstwo Rolnictwa 
Rada Zakładowa 

Koleżanki 1 Koledzy

długoletni 
członek ZBoWiD, prawy Człowiek.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w__________
1977 r. w kościele św. Jakuba (Plac Narutowicza) 
o godz. 14, po którym nastąpi przewiezienie Zwłok 
na cmentarz Bródnowski do grobu rodzinnego, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu 

siostra, rodzina i przyjaciele

dniu 29.xn.

W-640669-1
be

W-550277-1
TZZS&BDMKi

brat i rodzina

dniu
74

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
21.XII.1977 r. zmarła w Lodzi przeżywszy lat 
nasza kochana Żona. Matka Siostra i Babcia

JANINA BRULIKOWSKA 
z domu Romańska

I voto Miller
Pogrzeb odbędzie się w dniu 23.XH.1977 r. o godz. 
14.90 na Cmentarzu Powązkowskim.
Pozosiający w smutku 1 rozpaczy 

m-i, syn, synowa, wnuczka i pozostała 
r. dżina oraz brat z rodziną za granicą

W-533283-l____ . ...l._■

W dniu 24.Xn.I9l7 r. po długiej 1 ciężkiej choro­
bie przeżywszy 67 lat zmarl nasz najdroższy Mąż, 
Ojciec 1 Dziadek

BRONISŁAW LU SAWA
krawiec

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 30 gru­
dnia 1977 r. o godz. 12 w Domu Pogrzebowym na 
Cmentarzu Komunalnym Północnym (Wólka Wę­
glowa). po którym nastąp! wyprowadzenie do gro­
bu rodzinnego, o czym zawiasami:ją pogrążeni 
w głębokim bólu

żona, córki, •zięciowie, wnuki 1 rodzina 
Prosimy o nlesklaianlt kondolencjl.

Dnia 26.XIT.1977 r. zmarła orte'ywszy lat
HELENA NOWAK 

z domu Zaleś 
długoletni pracownik Lecznicy Min. Zdrowia 
Społecznej.
Pogrzeb odbędzie się dnto 29.XH.1977 r. o 
14.00 na Cmentarzu Wolskim.

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
1 współpracownicy

1 Op.
fcOdz.

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że po długie) 
1 ciężkiej chorobie dnia 27.Xn.77 zmarl przeżyw­
szy lat 69 nasz najukochańszy Mąż. Ojciec i Dzia­
dek

ZBIGNIEW BUKOWSKI
m^r. in*.

uczestnik ruchu oporu i Powstania Warszaw­
skiego, żołnierz AK ps ..R?dca” odznaczony Me­
dalem za Warszawę, Odznaką Grunwaldzką. Zło­
tym Krzyżem ZasłurM oraz Złotą Odznaką Związ­
uj Nauczvxe;stwa Polskiego. Nabożeństwo żałob­
ne odbęd~i2 s’e w dn. 31.XII.1977 r. o godz. 10 w 
kościele Św. Karola Boromeusza na Powązkach 
oo którym na-tao' wyprowadzenie drogich nam 
Zwłok do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają 

żona, synowie, siostra 1 rodzina

MARIA KUDREWICZOWA
Woskowiczów
73 lzjt w Warszawie w dniu

Z
zmarła w wieku 
grudnia 1977 r.
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 grudnia

27

. „o___ ____ ,___ ___ „_________ _ br. na
Cmentarzu Komunalnym Północnym o godz. 12.30, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w żałobie

córki i rodzina
W-5503S0-1

W dniu 26 grudnia 1977 roku zmarł nagle prze­
żywszy lat 47

W-840670-1

ZBIGNIEW RAJEWSKI
Inżynier

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu S0.12. 
1977 r. o godz. 11.30 w kościele murowanym na 
Bródnie ul. św. Wincentego, po którym nastąpi 
wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

matka, tona I rodzina

W dniu 26 grudnia 1977 r. zmarła nasza ukocha­
na Zona', 1 Matka

BARBARA’PERKOWSKA

z domu Białecka
magister farmacji

Wyprowadzenie Zwłok ze szpitala przy ul. Garwo- 
lińsklej na Grochówie nastapl 3O.XII. o godz. 13.30. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 3i.XII. o godz. 
11.40 w kościele na Cmentarzu Bródnowskim, po 
którym nastąpi złożenie drogich nam Zwłok do 
grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku
W-550517-1

mąż x córkami i rodzina

Dnia 27 XIX 1977 r. odszedł po długich i ciężkich 
cierpieniach w wieku 83 lat

SZCZEPAN MARCINKOWSKI
major

senior lotnictwa polskiego, b. wykładowca Pod­
chorążych Zawodowych Szkoły „Orląt” w Dę­
blinie. Kombatant lin wojny światowej, w la­
tach II wojny-śwlatowej przv RAF w Anglii, od­
znaczony wieloma odznaczeniami krajowymi 1 za­
granicznymi.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 311 grudnia 
w kościele murowanym na Bródnie o godz. 10. 
skąd nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu ro­
dzinnego, o czym zawiadamiają

żona, siostry, bratanica, 
pasierbica 1 bratowa

'33S&SBHE39E9

W dniu 23.XII.77 zginął tragicznie
mgr

RYSZARD KRAWCZYK
długoletni działacz ZSL, były Z-ca przewodniczące­
go Prezydium PRN w Grójcu, przewodniczący Ra­
de WZ RSP w Radomiu, przewodniczący Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w Odrzywolku. odznaczo­
ny Srebrnym Krzyżem Zasługi i innymi odznacze­
niami państwowymi, działacz wielu organizacji spo­
łecznych.

Odszedł z naszych szeregów nagle 1 przedwcześ­
nie w pełni aktywności zawodowej i społecznej. 
Człowiek szlachetny, wielkiego serca i umysłu, od­
dany sprawie rozwoju Rolniczej Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej.

Cześć Jego pamięci 1
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Grójcu 

29 grudnia — rozpoczęcie o godz. 12.00.
Zarząd, Członkowie t współpra­
cownicy R.S.P. W Odrzywolku

N-3208-1

Dnia 27 grudnia 1977 r. zmarl nagle
ROMUALD KLUKA

z-ca dyrektora d/s przewozów oddziału PKS w 
Kutnie, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego oraz Krzy­
żem Partyzanckim, długoletni wzorowy pracownik.

W Zmarłym tracimy łubianego i oddanego pracy 
Kolegę.

Dyrekcja, Rada Zakładowa oraz 
koleżanki I koledzy z Zarządu 
Przedsiębiorstwa PKS w War­

szawie
Pogrzeb odbędzie się w Kutnie w dniu 29 grud­

nia 1977 r. o godz. 14.50 na cmentarzu miejscowym.

W dniu 26.XII.1977 r. zmarła w wieku 80 lat

IRENA WOJCIECHOWSKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. 

Wincentego na Bródnie w dniu 30.XH.77 r. o godz. 
9.40, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do 
grobu rodzinnego na cmentarzu miejscowym, o 
czym zawiadamia
W-640668-1

rodzina

W dniu 25 grudnia 1977 roku zmarła przeżywszy 
lat 82

STANISŁAWA OKRASKO
ukochana Matka. Babcia. Prababcia

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 30 XII 
1977 r. o godz. 14 w kościele św. Karola Boro­
meusza na Powązkach, po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok na cmentarz do grobu rodzinne- 
go

syn, synowa, wnuki 1 rodzina

W dniu 26.XII.1977 roku zmarl przeżywszy lat 56 
kochany Mąż, Tatuś 1 Dziadek

WACŁAW PBI ALEK
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 29.XII. 

1977 r. ó ’ godz. 8.00 w kościele św. Katarzyny na 
Służewie, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
na cmentarz Służew, o czym- zawiadamiają pogrą­
żeni w głębokim smutku •

żona, córka, syn, wnuczka 1 rodzina

W najgłębszym b-5'u pogrążeni zawiadamiamy, 
że w dniu 21 grudnia 1977 r. zmarl w wieku 53 lat 
nasz ukochany Mąż, Ojciec, Dziadek 1 Brat

ZYGMUNT ARTYCH
inżynier 

podchorąży „Rafał”, żołnierz 1 komp. HI bat. 
UBIĆ 77 pp AK, porucznik rez. Wojska Polskiego, 
odznaczony Krzyżem Walecznych, wieloletni pra­
cownik Zjednoczonych Zespołów Gospodarczych, 
członek Stowarzyszenia PAK.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w dniu 
29 grudnia 1977 r. o godz. 11.33 w kościele parafial­
nym w Wesołej k/Warszawy, po którym nastąpi 
wyprowadzenie Zwłok na miejscowy cmentarz 

żona, córki, syn, synowa, zięcio­
wie, wnuki, siostry, bracia, szwag­

rowie i,rodzina
r-.

Koledze
ZDZISŁAWOWI GALUSOWI 

serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci 
OJCA

składają
W-640674-1

W dniu 25 grudnia 1977 r. zmarła przeżywszy lat 79

JULIA ŚMIGIELSKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 29.XH. 

1977 r. o godz. 10.30 w kościele we Wiochach, ul. 
Popularna, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
na cmentarz miejscowy, o czym zawiadamiają po­
grążeni w smutku

córka, syn, synowa, zięć, wnuki 
1 rodzina

________________ W-640672-1____________________ _

Dnia 26.XII.1977 r. zmarła w pełni sil twórczych
DANUTA LEWANDOWSKA

artystka-malarka
Adiunkt Wydziału Malarstwa Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie. Człowiek wielkiej dobroci 1 
skromności, najdroższa Żona 1 Matka.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 3O.X1L 
o godz. 13.00 w kościele Karola Boromeusza na Po­
wązkach. po których nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają pogrąże­
ni w głębokim żalu
W-640673-1

mąż z córką

MARIA ŁUSAKOWSKA
ze Stetkiewiczów

„Wera" b. żołnierz AK. uczestnik PowstaniaPS. .. . _______ . — - - - - -
Warszawskiego, członek ZBoWiD. Związku Inwali­
dów Wojennych. Odznaczona Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, oraz odznaczeniami woj­
skowymi i za pracę społeczną.

Zmarła dnia 25.12.1977 r.
Nabożeństwo żałobne, po którym nastąpi wypro­

wadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, odbędzie się 
dnia 30.12.1977 r. o godz. 11.00 w Kościele św. Ka­
rola Boromeusza na Powązkach, o czym zawiada­
miają
W-640671-1

siostra, siostrzenica 1 rodzina

W dniu 27 grudnia 1977 roku zmarł po długich 
1 ciężkich cierpieniach nasz najukochańszy bkiż. 
Ojciec i Dziadek

FRANCISZEKPMILEWSKI
b. długoletni dyrektor Wojewódzkiego Zakładu 
Urządzeń Pożarniczych ZOSP w Warszawie, wielo­
letni pracownik Rad Narodowych, społecznik, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem za Zasługi dla Obronności Kraju, Meda­
lem XXX-lecia PRL. Medalem za Zasługi dla 
Województwa Warszawskiego, Złotą Odznaką Ho­
norową za Zasługi dla Warszawy oraz wieloma 
odznaczeniami za zasługi dla pożarnictwa.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 31.XII. 
1977 r. o godz. 9.00 w sali Ceremonialnej Cmentarza 
Północnego, po którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz miejscowy (przy ul. Czcionki) 
o godz. 9.30, o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku

żona, synowie, synowe, wnuczki 
1 rodzina

W-640675-1

W dniu 24 grudnia 1977 roku zmarła przeżywszy 
lat 80

KAZIMIERA* GIEDW1D2
człowiek dobry i szlachetny 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu___________ _ ______ _________ .. ___ 29 
grudnia 1977 roku o godz. 9.00 w kościele na Waw- 
rzyszewie, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
na cmentarz miejscowy

rodzina

Prof. dr.
JERZEMU LEWANDOWSKIEMU 

wybitnemu działaczowi warszawskiej spółdziel­
czości mieszkaniowej wyrazy głębokiego współ­
czucia z t>owodu śmierci

Żony Danuty
składają

TN-łżW-t

ft*d* 1 Zarząd
Mołeemego Związku Spółdzielni 

Budownictwa Mieszkaniowego

Serdeczne wyrazy współczu­
cia

dr. mcd.
Andrzejowi 

Dworczyńskiemu 
z powodu śmierci 

OJCA
składa

Rada Zakładowa ZZPSZ 
Akademii Medycznej

Koledze
Marianowi 

Orlińskiemu 
serdeczne wyrazy współczucia 
x powodu śmierci

OJCA
skladafą

koleżanki I koledzy a 
Redakcji „Forum” 

W-S50368-1_____________________

Rada Zakładowa, koleżanki I 
koledzy z Zarządu Głównego 
RSW „Prasa—Książka—Ruch”

Dnia 23 XII 1977 r. zmarł przeżywszy lat 45

JERZY TROSZCZYŃSKI
Wyprowadzenie Zwłok odbędzie się w dn. 30 XII 
br. o godz. 10 rano z kościoła św Karola Boro­
meusza na Cmentarz Powązkowski, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

żona, syn i rodzin*
W-550516-1

W dniu 24 grudnia 1977 r. zmarła w wieku 75 lat 
nasza ukochana Matka 1 Babcia — szlachetny 
i prawy Człowiek

MARIANNA ŁOWIGUS 
z domu Zawadzka

Msz* święta odbędzie się w dn. 29 XII br. o ęodz.
12 w kaplicy na Cmentarzu Katolickim na Woli 

córki, eięclowle, wnuki
W-550312-1 "wmimw
W dniu 26 grudnia 1971 r. zmarła przeżywszy lat 
M s

FELICJA SZYMCZAK 
z d. Stecka 

Wyprowadzenie Zwłok ze szpitala przy ul. 
Oczki 1 nastąpi dnia 30 XII 1977 r. o godz. 11.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 30 XII 
1977 r. o godz. 12.20 w kościele św. Wincentego na 
Bródnie, po którym nastapl złożenie Zwłok do 
grobu rodzinnego na Cmentarzu Bródzleńskim.
O smutnym tym obrzędzie zawiadamiają życzli­
wych i przyjaciół pogrążeni w głębokim żalu 

matka, mąż. brat, bratanica i rodzina
W-556503-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w 
23 grudnia 1977 roku zmarl w wielkich 
nlach na skutek tragicznego wypadku 
chetnlejszy z ludzi, prawdziwy Przyjaciel

HENRYK +ŻEWŁAKOW
12t 56 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
Świętego Ducha (klasztor Ojców Paulinów 
Długiej 1 Freta) dnia 30 Xn 77 o godzinie 9, po 
którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na Cmen­
tarz Bródnowski, o czym informują pogrążeni w 
wielkim smutku

żona, siostra, córki, synowie, synowe, 
zięciowie, wnuki oraz pozostała rodzina 

W-350504-1__________________________________________
W dniu 25 Xn 1977 roku zmarl przeżywszy lat 71 
najdroższy 1 najlepszy Mąż. Ojciec 1 Dziadek

JAN TADEUSZ 
NOWAK 

mgr ekonomii 
długoletni pracownik budownictwa, ostatnio wice­
dyrektor Inst. Organ. 1 Mech. Bud. Odznaczony 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 30 XH 
1977 r. o godz. 9 w kościele Karola Boromeusza 
na Powązkach, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok na cmentarz miejscowy do grobu rodzin­
nego, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębo­
kim smutku

żona, córki, wnuki, zięciowie i rodzina

dniu 
cierpie- 
najszla-

kościele
róg

25 grudnia 1977 r. zmarła nagle nasz3 Koleżanka
MARIA ZAŁUSKA-SWIROG

(M A S I A) 
długoletni pracownik Redakcji Społecznej PR. 
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 29 grudnia o godz. 
10.30 na cmentarzu w Wólce Węglowej.

koleżanki 1 koledzy 
z Redakcji Soolcc-nel Pp

W dn. 21.XII.77 zmarl nagle
RYSZARD* OLCZAK

Msza św. odbędzie się w dn. 29.Xn.77 r. o godz. 13 
w kościele na Cmentarzu Katolickim n» Woli, 
gdzie nastąpi także odprowadzenie do grobu ro­
dzinnego o czym powiadamiają

żona i córka
W-55Ó392-1

rocznicę śmierci 
’ ' Ojca

W trzecią 
nieodżałowanego Męża 1

S. t P.
Jana 

Dangla 
odbędzie się w dniu 30 
nia 1977 r. o godz. 18.30 
Święta w kościele św. 
mierzą przy ul. Chełmskiej 21a. 

żona

grud-
Msza 
Kazi-

W-T-550334-1

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy okazali 

wiele życzliwości 1 uczestniczy­
li w uroczystościach pogrzebo­
wych

S. J P.
Bolesława 

Kapuścińskiego
zmarłego 17 grudnia 1977 r. 
serdeczne podziękowania składa 

rodzina
W-707869-1

Pani Docent
Marii

wyrazy współczucia z powodu 
śmierci

MATKI
składają 

Koleżanki I Koledzy z In­
stytutu Szklą i Ceramiki

W-714071-1_____________________

Koleżance
Teresie

Krasnodębskiej
wyrazy współczucia z powodu 
śmierci

MATKI
składają

Dyrekcja, Zespól 1 Pra­
cownicy Teatru na Woli 

N-3197-1______________________

serdeczne 
z powodu

Doktor
Jadwidze 

Kalicie 
wyrazy współczucia

i śmierci
OJCA

składają
Dyrekcja, POP PZPR. Ra­
da Zakładowa i współpra­
cownicy z Zespołu Opieki 
Zdrowotnej Warszawa 
Praga — Północ 

N-319G-1______________________

Profesorowi
Jerzemu 

Lewandowskiemu 
serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 2ony

Danuty 
Lewandowskiej 

składają
koleżanki i koledzy z Ka­
tedry Prawa Gospodar­
czego SGP1S

W-5S0360-1____________________

Koledze
Zdzisławowi

Kani
wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

MATKI 
składają

koleżanki 1 koledzy z Ze- 
spotu Współpracy Gospo­
darczej z Zagranica Ko­
misji Planowania przy 
RM

C
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Dobra TEATRY

1 robota
Teatr Fowix«chny, uL Żerom­

skiego 53, „Zemsta” Aleksandra 
Fredry, początek spektaklu, godz. 
1KsżJuatw

GOŚĆ
Trzy cechy wyróżniały, 

dług mnie, świąteczny program 
telewizji: różnorodność treści, 
dobre tempo oraz dopracowanie 
szczegółów. Brzmi to pozornie 
jak paradoks. Te cechy przecież 
powinniśmy odnajdować w pro­
gramie każdego dnia. Jeżeli jed­
nak w okresie świątecznym 
właśnie one zwracały uwagę, 
oznacza to po prostu jak wiele 
można zrobić każdego dnia.

Odnosiliśmy wrażenie, że całej 
ekipie redagującej program 
świąteczny bardzo zależało na 
tym, aby do każdego domu pol­
skiego wprowadzić nastrój ro­
dzinnego święta, pogodnego; 
swojskiego, a przy tym Weso­
łego. To się udało.

Oczywiście, można mieć pew­
ne zastrzeżenia. Niby każdy o- 
trzymał to, na czym mu bar­
dziej zależy, co łatwiej do nie­
go przemawia, ale chyba nie 
wszystkim zależy na niekultu­
ralnych żartach kabaretu Olgi 
Lipińskiej, który tak kiedyś ce­
niliśmy za dowcip i pewnego 
rodzaju elegancję zabawy. Aż 
szkoda było znakomitych akto­
rów...

Pozycje, które przyjmowaliś­
my z żywym zadowoleniem, któ­
re bawiły i wzruszały, przesło­
niły pewne inne niedostatki. Do­
bre pozycje sprawiły, że całość 
programu zyskała sobie uznanie 
i wdzięczność milionów widzów. 
Wymieńmy tu — przykładowo 
— takie pozycje, jak znakomicie 
przygotowane i uroczo zreali­
zowane „Piórkiem i węglem” 
prof. Wiktora Zina, odmienne 
od innych, jak bitwę pod Grun­
waldem ze wznowionego fran­
cuskiego cyklu „Wielkie bitwy 
historii” Turenne’a z udziałem 
czterech polskich historyków, 
jak sympatyczne widowisko „Sa­
motny mężczyzna w dzień świą­
teczny” z B. Krafftówną i B. Ła- 
zuką. Dodajmy dwie znakomite 
pozycje, które niejednego wzru­
szyły głęboko, jak Ryszarda 
Wojny „W projektorze wspom­
nień” z fragmentami ostatniej 
wielkiej rewii jazdy polskiej na 
krakowskich Błoniach, jak pięk­
nie zrealizowane „Kolędy Polski 
walczącej” autorów w większoś-

Losowanie nagród
w kinie „Przyjaźń"

W kinie „Przyjaźń”, w dniu 
29 bm. na seansie o godz. 17, 
odbędzie się losowanie nagród 
rzeczowych. Przypomnijmy, że 
w listopadzie br. sprzedawane 
były premiowane bilety wstępii 
do kin warszawskich i woje­
wództwa stołecznego, uprawnia­
jące do obejrzenia dowolnie 
wybranego filmu produkcji ra­
dzieckiej. Bilety te biorą udział 
(numer biletu) w losowaniu 
cennych fantów rzeczowych jak: 
zegarki, aparaty fotograficzne, 
radia, telewizory, sprzęt turys­
tyczny oraz wycieczki do ZSRR.

Posiadaczy biletów ser. leg. od 
000.001 do 309.000 chętnych do 
wzięcia udziału w publicznym 
losowaniu nagród zapraszamy 
do kina „Przyjaźń”. Wstęp za 
okazaniem ważnego w tym dniu 
biletu na godz. 17.

Piotrków literacki
W Piotrkowie widoczna jest 

coraz bardziej działalność śro­
dowiska literackiego. A tradycje 
ma ono dawne i bogate. Stąd się 
wywiedli lub tu tworzyli An­
drzej Frycz Modrzewski. Stani­
sław Konarski, Włodzimierz Pe- 
rzyński, Lucjan Rudnicki czy 
Seweryna Szmaglewska. W mie­
ście działa klub literacki oraz 
ośrodek młodzieży piszącej. Nie­
którzy piotrkowscy pisarze, 
wśród nich Adam Puto, Rafał 
Orlewski, Janusz Mieszczankow- 
ski oraz nestor twórców regionu 
Bolesław Wojewódzki, mają po­
kaźny dorobek w postaci wyda­
nych książek, współpracują z 
oddziałem ZLP w Łodzi oraz z 
Wydawnictwem Łódzkim.

Gdańskie konfrontacje baletowe
IRENA TURSKA

Tegoroczny przegląd Państwo­
wych Szkół Baletowych, który 
odbył się ostatnio w Gdańsku, 
stał sie czymś więcej niż kolej­
ną ogólnopolską imprezą mię­
dzyszkolną. I to nie tylko ze 
względu na nową jej formę. 
Regulamin przeglądu zalecał 
tym razem obowiązkowe wyko­
nanie tradycyjnych wariacji i 
pas de deux klasycznych, prze­
baczonych dla uczniów za­
awansowanych. Impreza była 
więc czymś pośrednim między 
młodzieżowym konkursem a 
pokazem szkolnym, z przewagą 
pierwszego wariantu. W rzeczy­
wistości była to konfrontacja 
wyników nauczania, głównie w 
technice klasycznej, najzdolniej­
szych uczniów wybranych ze 
starszych klas. Pokazano „ro­
dzynki” wyłuskane z „ciasta”. 
Wydaje mi się, że organizato­
rzy przeglądów powinni jeszcze 
zastanowić się nad formą na­
stępnych, znaleźć taką, która 
dawałaby podstawy do oceny 
„eiasta” czyli całokształtu pracy 
szkoły w różnych dyscyplinach 
tanecznych. Wiadomo bowiem, 
że o poziomie szkoły świadczy 
nie górny pułap jej możliwoś­
ci, lecz ich średnia przeciętna.

Znaczenie tegorocznych kon­
frontacji międzyszkolnych pole­
ga jednak przede wszystkim na 
wykazaniu ewidentnej możli­
wości poprawy stanu naszego 
baletu. Oto na tle fałowych 
dyskusji, nieudanych pseudo- 

1cl nieznanych. Wydobycie ich 
zaprezentowanie jest dużą zasłu­
gą telewizji.

Dodajmy tu jeszcze bardzo 
sympatyczne i doskonale zapre­
zentowane „Dawno — niedaw­
no”, lekkie, dowcipne, świetnie 
wypuentowane, jak zawsze nie­
zawodne, a tym razem praw­
dziwie wzruszające „Tele-echo” 
Ireny Dziedzic, jak wreszcie 
owe przerywniki muzyczne z 
dowcipną ilustracją zoologiczną.

Jednym słowem — kiedy się 
naprawdę bardzo chce — można 
zrobić dobrą robotę. Telewizja 
to potrafi — więc kierujemy do 
niej życzenia na cały przyszły 
rok: niechaj bardzo chce każde­
go dnia, stg

MlePlakat

plebi- 
wszy-

że w 
udział

Glosowanie na plakat
Dzisiaj zamieszczamy, po raz 

drugi w tym miesiącu, kupon na 
Najpopularniejszy 
siąca.

Przypominamy, 
scycie mogą brać 
scy nasi Czytelnicy. Zadanie po­
lega na wytypowaniu najatrak­
cyjniejszego plakatu z licznej 
grupy prac rozplakatowanych w 
stolicy w grudniu bieżącego ro­
ku. Autorowi najpopularniejsze­
go plakatu przyznamy „Wyróż­
nienie Publiczności", natomiast 
wśród Czytelników biorących 
udział w naszej imprezie rozlo­
sujemy 5 kompletów najbardziej 
udanych plakatów z okresu os­
tatnich kilku miesięcy.

Czytelnie wypełniane kupony 
prosimy nadsyłać pod adresem 
naszej redakcji: „Życie Warsza­
wy”, ul. Marszałkowska 3'5, 
00-624 Warszawa, do dnia 6 
stycznia 1978 r. z dopiskiem na 
kopercie „Najpopularniejsze Pla­
kat Miesiąca”.

Rt pr. ■y ri : ttis: ytuwy
NA NAJPOPt t AftNtśJSZT Pl AKAT MIESIĄCA 

WYRONUNIE PUBLICZNOŚCI
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Postscriptum

Wielkiego w War-

również świadkami 
pomiędzy firmami

wDni Szwedzkiej. Muzyki w 
Polsce” były jednym z istot­
nych przejawów współpracy 
kulturalnej między obu kraja­
mi. Niedługo czeka nas ważna 
wizyta opery ze Sztokholmu z 
całym cyklem „Pierścienia Ni- 
belunga”, który po raz pierw­
szy zobaczymy na naszej jsce- 
nie Teatru 
sza wie.

Jesteśmy
współpracy _______ ______
płytowymi, dzięki czemu na pły­
tach „CAPRICE” wydawanych 
przez RIKSKONSERTER uka­
zały się utwory Wieniawskiego 
i Szymanowskiego oraz Ysaya 
w wykonaniu Wandy Wiłko­
mirskiej, Olega Krysy i Krzy­
sztofa Jakowicza. Trzecia pły­
ta przedstawia polską muzykę 
współczesną w nagraniu zespo­
łu „Warsztat Muzyczny” Zyg­
munta Krauzego — tutaj znaj­
dujemy sześć utworów kame­
ralnych Kotońskiego, Serockie­
go, Schaeffera. Szalonka, Krau­
zego i Dobrowolskiego. Do wy­
konania okładek dla tych płyt 
zaproszono z Polski trzech zna­
nych grafików: Stanisława Fi­
jałkowskiego, Józefa Wilkonia i 
Macieja Urbańca.

Warto podkreślić, że zainte­
resowanie, jakie wywołała pol­
ska muzyka i polscy wykonaw­
cy, zaprezentowani na płytach 
szwedzkich, sprawiła, że artyś­
ci ci zaproszeni zostali do 
Szwecji na cykle koncertów.

anklet, katastroficznych prze­
widywań kryzysów i przekona­
nia o niemożności radykalnej 
poprawy, ukazała się nagle kon­
kretna możność. Dowiodła jej 
swą pracą Gdańska Szkoła Ba­
letowa, która w ciągu dwóch lat, 
dzielących nas od poprzedniego 
pokazu w Łodzi, poczyniła tak 
wielkie postępy. Jej dyrektor, 
mgr Bronisław Prądzyński, jest 
rzecznikiem idei międzyszkol­
nych konkursów baletowych, 
mających wyłonić kandydatów 
na konkursy międzynarodowe. 
Nic więc dziwnego, że pragnąc 
udokumentować praktycznie 
możliwość organizowania takich 
konkursów eliminacyjnych, 
szkoła ta włożyła wiele wysił­
ku w staranne przygotowanie 
swych reprezentantów. Rezulta­
ty okazały się imponujące! Pro­
dukcje gdańskiej młodzieży 
zwłaszcza chłopców uplasowały 
ją na pierwszym miejscu w 
tych konfrontacjach. Uczniowie 
z klas VII, VIII i IX zaprezen­
towali dobre opanowanie tech­
niki klasycznej, wzbogacone 
wdziękiem, wyczuciem stylu, 
swobodą sceniczna i młodzień­
czą świeżością Interpretacji.

W pokazie uczestniczyły po­
nadto trzy szkoły. Piąta, miesz­
cząca się w Łodzi, składa się 
dopiero z trzech najmłodszych 
klas, sądzę jednak, że należało 
już włączyć jej młodzież w or­
bitę ogólnopolskich publicznych 
pokazów. Warszawska Szkoła

Występy naszych artystów 
na scenach zagranicznych

Okres świąteczny tylko na kil­
ka dni przerywa bezustanny 
ciąg zagranicznych występów 
naszych zespołów i artystów o- 
raz realizacji polskich twórców 
w teatrach innych krajów. Ja­
ko pierwsze, w kolejne tournee 
udaje się niestrudzone „Mazow­
sze”. W dniach od 28 bm. do 11 
stycznia przyszłego roku wystę­
pować będzie we Włoszech, w 
Teatrze Massimo w Palermo.

Dwa i pół miesiąca potrwa 
wizyta poznańskiego Teatru Lal­
ki i Aktora we Francji. Począw­
szy od 2 stycznia zespół poka­
zywał będzie w salach widowi­
skowych tego kraju przedsta­
wienie muzyczne Marii Kowna­
ckiej i Jerzego Kurczewskiego, 
zatytułowane „Lajkonik". Re­
żyserem widowiska jert Woj­
ciech Wieczorkiewicz, a sceno­
grafem — Leokadia Serafino- 
wicz.

Po niedawnych występach w 
Paryżu, do Mediolanu i Floren­
cji udaje się wkrótce krakowski 
teatr Tadeusza Kantora „Cricot- 
-2". Swój szlagier tepertuarowy 
— „Umarłą klasę” zespół pre­
zentować będzie we Włoszech od 
8 stycznia, aż po pierwsze dni 
lutego przyszłego roku.

Nieobecność Daniela Olbrych­
skiego i Wojciecha Pszoniaka w 
repertuarze Teatru Narodowego 
i Teatru Powszechnego odczu­
wamy już od połowy ubiegłego 
miesiąca. Przypominamy więc 
tylko, że obaj aktorzy przeby­
wają w Paryżu, gdzie występo­
wać będą w przygotowywanej 
obecnie realizacji sztuki Petera 
Handke „Les pens deraisonnab- 
les sont en voie d’extinction” na 
scenie Centre T-amaticue de 
Nanterre. Paryski angaż na­
szych artystów zatrzyma i;h we 
Francji do końca marca przy­
szłego roku.

I jeszcze jedna informacja, 
dotycząca przygotowań do pre­
miery „Kartoteki” Tadeusza 
Różewicza w Teatrze Drema-

. W Polsce natomiast tńtazala 
się pierwsza płyta z muzyką 
szwedzką (Stenhamer, Eklund) 
oraz klasyczną w wykonaniu 
pianisty Larsa Roosa. Można 
się spodziewać, że ta współpra­
ca wytwórni płytowych spowo­
duje w przyszłości, że przynaj­
mniej w salonie PP „Polskie 
Nagrania” w Warszawie na No­
wym Święcie będzie można do­
stać płyty z muzyką szwedz­
ką. nagraną w rodzinnym kra­
ju kompozytorów.

Innym przejawem współpra­
cy może być przykład koncer­
tów ' organizowanych przez 
związki kompozytorów obu 
krajów, które na specjalnych 
imprezach przedstawiają dzie­
ła swoich twórców. Impreza ta­
ka pn. „Forum Muzyczne ZKP” 
przedstawiła dzieła Rosenberga, 
Welina, Lindego, Blomdahla o- 
raz Hallinasa. Dobre stosunki 
miedzy obu związkami wyra­
żają się również wymiennymi 
wizytami: w tym roku np. był 
na „Warszawskiej Jesieni-77” 
Daniel Bórtz i Mikłos Maros ze 
Szwecji, natomiast na Między­
narodowy Tydzień Muzyki Or­
ganowej w Sztokholmie wyje­
chali z Polski Krystyna Moszu- 
mańska-Nazar i Florian Dąbro­
wski.

Można się spodziewać, ie co­
raz żywiej rozwijające się kon­
takty kulturalne polsko-szwedz­
kie będą się nadal utrzymywa­
ły przy stałej tendencji wzros­
towej. (Sierp)

Baletowa wykazała się znacznie 
wyższym niż w dwóch pozosta­
łych szkołach poziomem wy­
szkolenia w technice klasycznej, 
lecz już może nie w takim sto­
pniu, jaki cechował jej popis w 
1973 roku, we fragmentach z 
„Don Kichota”. Młodzież szko­
ły bytomskiej mogła natomiast 
pochwalić się pewnym postę­
pem w tej dziedzinie: obecnie 
pracuje tam radziecki pedagog, 
Wiktor Bejczenko. Najsłabiej 
przedstawiła się Szkoła Baleto­
wa w Poznaniu, która niegdyś 
należała do najlepszych w Pol­
sce. Tym razem jedna jej u- 
czennica z V klasy i czworo z 
IX nie podołali trudnościom 
technicznym wybranych waria­
cji, nie opanowali umiejętności 
partnerowania a tym samym 
nie mogli już sprostać wyma­
ganiom stylistycznym i inter­
pretacyjnym.

Program tańców dowolnych 
był w tym roku bardzo zróżni­
cowany. W solach i duetach 
produkowali się przeważnie wy­
konawcy tańców obowiązko­
wych, większe zai sceny bale­
towe, jak „Suita Carmen” Bi­
zeta — Szczedrina (Warszawa) 
czy’ „Chorus Linę” M. Hamil- 
scha (Bytom) a nawet baletowa 
wersja „Piotrusia i Wilka” Pro­
kofiewa (Poznań) pozwoliły na 
udział wykonawców z różnych 
klas. „Piotruś i Wilk” w cho­
reografii Conrada Drzewieckie­
go, urzekający swą prostotą i 
oryginalnością pomysłów insce­
nizacyjnych, ukazujący różno­
rodność technik i zadań aktor­
skich młodzieży, stanowi cenny 
dorobek poznańskiej szkoły, 

tycznym w SofiL Przygotowują 
ją z bułgarskim zespołem aktor­
skim: Kazimierz Braun (reży­
seria). Józef Wechsler (asystent 
reżysera) oraz Michał Andrze­
jewski i Wojciech Jankowiak 
(scenografia), (pa)

Rebiscyt radiowy

Wybieramy premierę 
roku 1977

|

Polskie Rad-o organizuje ple­
biscyt pod hasłem „Wybieramy 
Premierę Roku 1977”. Wzorem 
lat ubiegłych wprowadzono do 
repertuaru Teatru PR w minio­
nym roku cykl słuchowisk 
„Premiera Miesiąca”. Są to naj­
ciekawsze słuchowiska współ­
czesne, zrealizowane przez zna­
nych reżyserów przy współ- I 
udziale wybitnych aktorów. Od i 
pierwszego stycznia 1978 r. Pol- i 
skie Radio rozpoczyna nadawa- ; 
nie w Pr. I powtórzeń jedena­
stu Premier Miesiąca. A oto ' 
autorzy i tytuły słuchowisk: j

Jerzy Janicki „Prawdziwej ; 
choinki, stylon-nylon nie zastą- | 
pl", reż. Henryk Rozan.

Jarosław Abramow-liawerły 1 
„Ala ma kota”, reż. Andrzej 
Łapicki.

Władysław Żeslawski ..Za­
strzyk dla pierwszego korneci- 
sty”. rcŁ Andrzej Pruski.

Maciej Zenon Eordowicz „Vi- 
va!di”, reż. Helmut Kajzar.

Stanisław Maria Jankowski 
„Kombatanci”, reż. A. Bednarz.

Bchdan Urbankowski „Wys­
pa", reż. Jao Zolnik.

Jeremi Przybora ..Widokprzez 
lornetkę”, roi Maelei Zembaty.

Jadwiga Skotnicka „Zasnąć na 
zimę”, reż. Zofia Rakowiecki.

Zbigniew Kubikowski „Pięć 
dialogów wielkopostnych”, reż 
WojzJech Maciejewski.

Andrzej Mularczyk „Ogłosze­
nia”, reż. Henryk Rożen.

Jerzy Grzymkowzki „Kamień 
jak kamień", reż. Marek Kule­
sza.

Słuchowiska te będą emitowa­
ne w Pr, I PR w każdą niedzie­
lę o godz. 16, począwszy od 1 
stycznia br. do 19 lutego oraz 
w wolne soboty w styczniu i w 
lutym.

To z wymienionych słucho­
wisk. które w Plebiscycie Ra­
diosłuchaczy otrzyma najwięk­
szą liczbę głosów, zdobędzie ty­
tuł PREMIERY ROKU 1977. 
Wśród głosujących zastaną roz­
losowane nagrody.

Glosować należy na kartkach 
pocztowych, na adres: Polskie 
Radio 1X1-950 Warszawa 1. skryt­
ka pocztowa 46,- Wybieramy 
Premierę Roku 1977. Żeby glos 
był ważny, wystarczy wymienić 
tytuł i nazwisko autora wybra­
nego słuchowiska oraz podać 
swoje imię i nazwisko, dokład­
ny adres oraz zawód. Mile wi­
dziane będą krótkie uwagi o 
wybranym słuchowisku.

Kartki należy nadsyłać do 
drita 25 lutego 1978 r. 0 waż­
ności głosu decyduje data stem­
pla pocztowego.
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TOTO-PLOTEK

Nell przy.„ fortepianie!
Monika Rosca. niezapomniana 

Neli z filmu Siesickiego „W pu­
styni i w puszczy” wystąpiła w 
nowej roli życiowej: wzięła 
udział w przesłuchaniach plani­
stów na „Fundusz stypendialny 
im. Fryderyka Chopina", orga­
nizowany. jak oo roku, przez 
TiFC.

Film zatem, scena czy estrada 
koncertowa? — Na ostateczną 
decyzję, co robić w życiu, mło­
da artystka ma na pewno jesz­
cze czas.

Toteż pierwszy publiczny wy­
stęp w roli pianistki odnotowu­
jemy jedynie z obowiązku 
dziennikarskiego... (S) 

lecz nie był nowością (premie­
ra odbyła się 27 XI 1976) opra­
cowaną na międzyszkolną im­
prezę.

W całym programie uderzał 
natomiast całkowity brak n*ro- 
dowych tańców polskich. Nie­
mała to rzecz i duży wstyd! 
Ponieważ i poprzednie przeglą­
dy nie obfitowały w te formy, 
coraz mniej wiemy, jak napra­
wdę wygląda kontynuowanie 
tradycji narodowych w polskich 
szkołach.

Z kalejdoskopu wrażeń wy­
łaniają się wszakże sprawy bar­
dziej ogólnej natury. Ich wspól­
nym mianownikiem jest sekret 
powodzenia gdańskiej młodzie­
ży- Złożyło się nań kilka czyn­
ników. Przede wszystkim ener­
giczne 1 fachowe kierownictwo 
szkoły w osobie Bronisława 
Prądzyńsldego, wychowanka tej­
że szkoły i eks-solisty Opery 
Bałtyckiej, zdolnego organizato­
ra, umiejącego także wpoić ucz­
niom zasady pracowitości i po­
ważnego stosunku do obranego 
zawodu. Dalej — wysiłek ko­
lektywu pedagogów, pełne wy­
korzystanie kwalifikacji dyplo­
mantów Wyższego Studium Ma­
gisterskiego Nauczycieli Tańca 
przy PWSM w Warszawie i 
pomoc leningradzkiego pedago­
ga, Tamary Wasilowej, wresz­
cie zapał i obowiązkowość sa­
mej młodzieży. Jak z tego wy­
nika, realne możliwości postępu 
naszego baletu tkwią nie w 
zarządzeniach administracyj­
nych czy akcjach ankietowych, 
a w konkretnym działaniu lu­
dzi o odpowiednich kwalifika­
cjach i właściwej postawie za­
wodowej.

KINA
Bałtyk — „Supereksprca w 

niebezpieczeństwie". prod. Jap. 
lat IX godz. 9 JO i li JS. „Wle»- 
ka podroż Botka 1 Lolka", prod. 
poi. b.o. (odz. 13.30. „Omen” 
prod. USA, lat 18. godz. njo,
13.19 i 19.43.

Przyjaźń „Osąd”, prod. rum. 
lat U, godz. 13.13. 11JO 1 11.43.

Pokolenie „Romantyczna An­
gielka”. prod. ang. lat 14. godz. 
1$, 11 1 19. „Tomasz", prod.
ira.no. lat IX godz. 4, 11 1 13.

Od eon — „Llabli mnie błorą”. 
prod. franc. lat U. (odt. 15JS,
17.39 1 19.38.

Hel „Coralgol na dzikim zacho­
dzie”. prod. poL b.o.. godz. 11. 
„Pojedynek potworów". prod. Jap. 
b.o. godz. 4 i 13.30. ..Noc.-.e wid­
ma". prod. ang. lat 18. godz. ii.30, 
.7.30 ! 19.30.

Walter „Kochaj albo rzuć”, prod. 
poi. o.o. godz. 14 i 18J0.

Mewa — „Miłosna edukacja 
Walentego”, prod. franc. lat 13. 
godz. 1330. 17JO l HJ«.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 13 — 

wystawa pt „Uur.ztyn — keptana 
żywica” ze zbiorów Muzeum Ziem 
,’AN w Warszawie oraz wystawa 
kastylci oddziału radomsidego — 
w salach Muzeum Gkręgcwego.

Dom Ester ki: Buro Wystaw 
Artystycznych — wystawa pt. 
.Współczesne malarstwo Eleloru- 

zkle; SRR" w sad ekspozycyjnej 
3WA.

Klub „Empik": Wystawa malar­
stwa I ceramiki artysty plastyka 
kongina PIńkcwsklego.

DY2UBY APTEK
Apteka nr 13 przy pi Konsty­

tucji 3 I nr 16 przy pU Zwycię­
stwa 7.

Pomoc leksiska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru- 
sta 57a Doraźna pomoc Interni­
styczna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ąl Toch- 
. erms.-.a. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz 31—1 
rano przv Pogotowiu Ratunkowym, 
informacja Służby Zdrowia 493-7".

TELEFONT
Pcgctowle ratunkowe S39. strat 

ncżarna fS3. posterunek MO 997 
-.agotowle ratunkowe kolejowe 
•15-15. komenda MO 391-91 pogo­
towie energetyczne ssi. pogoto­
wie gazowe ezyrne w godz. 
7—15 <3'7-171. w godz. 3—7 (224-39). 
w niedziele l święta 400-97. ttcmcc 
■•'-olewa SS1 pogotowie ene-pe- 
‘ykl cieo’nel c:rn-e cela dete 
033. postój taksówek nrzy pl. 
No-si-twil N4-!Ł pry Żwirki i 
Wigury 415-10 przy ul. Crośz!:'e| 
'“3-52, nrzy dworcu Pt’P 3te-Sa. 
Informacja PKP 399-50. PKS 
3-7-78.

w*-obrz"Gi
Kino „Pilice”; „Niewierna żo­

na”. orod. franc. lat 13. godz. 
Il.to 1 19.30.

Telefony: Posterunek MO 799. 
strat oot.irna 763. ośrodek zdrowia 
79 zafzztf turystyczny 411. sklep 

Dacia” 743.

G1RBATKA
Kino „Las”: „Nieśmiertelni”, 

prod. rum lat 15 godz 11 • 19 
Telefony: Posterunek KO 03. 

straż pożarna 67.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka”: „Smuga cle- 
nia”. prod. poJ. lat 13. godz. 17 
1 19.

Telefony: posterunek MO 47, 
straż pożarna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra": ..Złotodajna rze­
czka". prod. radl, lat 11. godz. 
13.

Telefony: Pogotowie MO 39-71. 
c<raż notarna 20-73 Posterunek MO 
499 pogotowie ratunkowe — za­
chorowania I przewozy 33-09.

KOZIENICE
Kino „Znicz" ..Brawurowe po­

rwanie”. prod. USA. lat 14. godz. 
17 i 19.13.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 24-98. posterc- 
nek MO 21-22 szpital rejonowy 
M-M dom kultura 14-13.

Muzeum 
pieniądz 
1963 —
ze zbiorów 
w Lublinie

Regionalne — Polski 
papierowy z tai 1794— 
wystawa zorganizowana 

Muzeum Okręgowego

LETNISKO
Pogotowie MO TT. fzb*

JEDŁINIA
Telefony: 

porodowa 43. apteka tt, restaura­
cja ..Leśna” 119.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 77. 
straż pożarna 84. ośrodek zdrowia 
17. restauracja „Turysta” 14. kie­
runkowy 191.
NOWE MIASTO

Kino „Zachęta”: „Tedy wróg 
nie przejdzie", prod. rum. lat U, 
godz. 17 i 1#.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
ł. strat pożarna ». poetenmek MO 
7, szpital rejonowy 35, postój tak­
sówek 88, kawiarnia 139.
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO ł, 
gminna spółdzielnia 3. rej. przy­
chodnia zdrowia 31.

UPSKO
Kino „Szarot**": „Zdjęci* pró­

bne”, prod. poi. 1*4 14, godz. 17 
1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, strat pożarna 04, Izba porodo­
wa 133, aptek* <3, biblioteka U7. 
kino 100.
PIONKI

Kino „Chemik”: „G*n« Cłse- 
na”, prod. durtek. lat IX soda. 
17 1 W.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309, strat pożarna 309. komend* MO 
307, szpil*’, rejonowy 34X postój 
taksówek M. restaurecja „Adri*” 
53X
SKARYSZEW

Telefony: Posterunek MO TI, po- 
spod* 34. izba porodowa U.

Kino „Przyjazd” „W krainie 
pieczonych gołąbków”, prod. 
NRD. lat «. godz. 11 1 14.

Telefony: posterunek MO SI, 
straż pożarna M. PKP IX postój 
taksówek 142, rej. przychodnia 
Zdrowi* 31. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum lm. Pułaskiego — tal.: 
367, czynne codzienni* oprócz po­
niedziałków 1 dni połwiątecznycb 
w godz. 19—17.

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stal* — Kazimierz 
Pulaald i udział Polaków w ty­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych. Skansen bojowy w Mnlsz*- 
wie.
pnyTYK

Telefony: Posterunek MO Tl, 
straż pożarna et. Izba porodowa 
IX apteka 30, ośrodek zdrowia 43.

WIERZBICA
Kino „Wenus" „Romans jakich 

wiele”, prod. włoskiej, la« U. 
godz. 14.

Telefony: Strat pożarna 9X po­
sterunek MO 99.

PRZYSUCHA
Telefony: Strat pożarna 93, po­

sterunek MO C9, pogotowie ratun­
kowe i3-39X poztoj taksówek 505. 
ośrodek zdrowia 21.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” „Strach nad 

miastem", prod franc. lat la. 
godz. 13 1 26.

Teietony. Pogotowie ratunkowe 
»«. posterunek MO 71. strat po­
larna 30. restauracja „B.esiada" 
131.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codzienn e onrócz 
poniedziałków 1 dni po«w:ątecz- 
nyett w godz. od 4—li 30 — w so- 
ooty 10— it
ZWOLEŃ

Kino „Swłt” „Samotnik": prod. 
franc. lat IX godz. 19.39 i 15.39.

Telefony: Pogarowie MO £97.
strai pożarna 193. posotow.e ra­
tunkowe 999. izba poredewa 23-32.

Muzeum im Jsna Kochanow­
skiego — stała ekspozycja tsamlą. 
tek. Punkt Mu team Okrnaoweg.-,
— mairrsiwo polskre XIX 1 XX 
wieku czynne codziennie w godz. 
od 13—13. w piątlct od 13—19. po­
niedziałki 1 dni pośwląteczae — 
nieczynne.
ILZA

Telefony: pogotowie Mo 67 tub 
29, straż pożarna C9 lub 28. pogo­
towie ratunkowe £9. poęo:ov.tt 
energetyczne 31 szpital - lzb3 
orzylęć 19 chirurgia 79. kino 77. 
urząd zmtny — 133. restauracja 
„Zamkowa” 23.

Uwaga Kalendarzyk sperządt-o 
ro na podstawie Informacji zain­
teresowanych instyf’cjl Kiero­
wnictwa kin zastrzetają sobie 
prawo zmiany programu.

Regiminy
! prcgnro radiowy
l Program Icbalny nadawany Jert 

na falach średnic’.: 122, 233, 23S m 
oraz na UKF 79.49 r.lHz. w koźz. 
6.45 — 7.39 1 16.29 — 17.03 nato­
miast w go-Iz. 7.37-7.49 i 17-18 
tylko na UKF 79,f9 MTIc.

Czwartek, 29 bm.
6.-5 1 16.W - Aktualnolet dnia. 

'3.5O — „Zimowe, leśno źniwe” — 
aud. Z. Majchrzyk. 003 — Kon­
cert życzeń. 17.43 — Audycie Sno- 
'eczr.e"o K-mitetn Przerlwlkolzo- 

, lowego. 17.59 — Kadlorckltma.
i Uwaga:
j

13.2-9- '2.56 1 2’.03—21.n — e’ól- 
nopolski muzyczny oronrem ste­
reofoniczny (UKF 76.49 MHz).

rad:o
PROGJIA3I I

Wlad-t 6.00 C.OO 9.C0 10.09 12.03 
13.00 19.00 20.00 21.00 22.00 33.60

3.06—6.00 Zlelcne studio ■ .W—o C9 
Sygnały dnia 8.C3 Komentarz 8.10 
Estrada przyjaźni 9.65 Dla kL III 
1 IV (Jęc. polski) 9.23 Rytmy lu­
dowe 10.03 Misz, dawnej Warsza­
wy 19.30 Niezapomniane stronioe 
„Czarne skrzydła" 10.49 Muzyka 
11.90 Tu Rżdiio Kierowców 11.15 
Rytmy, barwy, nastroje 11.30 Konc. 
przed hejnałem 12.03 Z kraju 1 ze 
świata 12.23 Gwiazdy prezentują 
12.43 Proln. kwadrans 13.00 U przy­
jaciół 13.03 „Budka Suflera” 13.15 
„Dom 1 my” 13.33 Spotkanie z fol­
klorem 13.53 Aktuain. kulturalne 
14.00 Studio „Gama” 14.20 Studio 
Relaks 14.23 3tudio „Gam?.” c.d. 
15.03 List z Polski 15.10 Studio „Ga­
ma" c.d. 15.39 Człowiek I źrodo- 
wisko 13.33 Studio „Gama” c.d. 
14.09-14.23 Tu Jedynka 17.30—19.00 
Radlokurler 13.23 Nie tylko dla 
kierowców 13.33 Przeboje z In- 
terstudla 19.15 Panorama polskiej 
piosenki 19.40 J. Ptaszyn Wrób­
lewski przedstawia 20.05 NURT 
Psychologiczne mechanizmy sa­
mokontroli cz. I 20.25 Nowości 
płytoteki 21.95 Kronika sportowa 
2L1S Konc. życzeń 21.55 O zdrowiu 
dla zdrowia 2X00 Z kraju 1 ze 
świata 32.20 Tu Radio Kierowców 
32.23 Przeboje bez słów 22.30 Re­
portaż na zamówienie 22.45 Mlni- 
reoltal Zdzisławy Sośnlokiej 23.12 
Wiad. aportowe 23.15 Koncert ży­
czeń od Polonii zagranicznej d.a 
rodzin w kraju.

PROGRAM NOCNY

Wlad.: 8.01 1.00 2.00 2.06 4.00 5.00 
0.00 Początek programu 0.04 Ka­

lendarz Kultury Polskiej 0.11—0.31 
Koncert życzeń od Polonii za­
granicznej dla rodzin w kraju 
0.31—5.04 Program nocny z Poz­
nania.

PROGRAM n
Wiad.: 4.30 5.30 4.30 7.30 11JO 13.30

13.30 21.30 23.39
4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­

no 5.00 Poranek muzyczny 5.35 Od 
czystości do gospodarności 5.45 
Mel. 8.00 W kilku taktach w kilku 
słowach 0.10 Kalendarz 4.15 Jęz. 
hiszpański 4.35 Gimnastyka 6.45— 
—7.10 Program WORT 4.45 Poran­
ny Mag- Informacyjny 6.55 Repor­
terski kwadrans 7.10 Wybitni so- 
llśoi w rep. popularnym 7.35 „Lu­
dzie ze społecznym mandatem”
7.59 Enrięue Granados — Valses 
Poetloos 8.90 Tu Jedynka 9.30 An­
tonin Dvorak „Karnawał” 9.49 Tu 
Radio — Moskwa 10.00 Kronika 
kulturalna 10.15 Wiersze Jamesa 
Dlekey* 10.25 Camllle Saint-Sabn* 
— Morceau de Concert 10.40 Nie 
ma marginesu 11.00 Tommaso Al­
binom Concerto to C - na trrhk-i 
i orkiestrę 11.33 Od Tatr do Bał­
tyku — Krakowskie 11.45 Poradnia 
Rodzinna 12.03 R. Strauss — Suita 
walców z X 1 n aktu opery „Ka­
waler z różą” 13.25 Powieść mie­
siąca — „Lekcja martwego języ­
ka” 12.43 Rytmy i melodie krajów 
nadbałtyckich 13.20 Tańce kur­
piowskie 13.33 Ze wsi 1 o wsi 13.30 
Muz. Vivaldlego 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej 14.23 XI resti- 
wal Planistyki Polskiej Słupsk 
1977 13.30 Studio Plus 16.10 Pam ”<•. 
A. Malawskiego — w 20 rocznicę 
śmierci 18.40 Na Warszawskiej Fali
— na fali średniej 17.00 Stanisław 
Skrowaczewskl dyryguje utwora­
mi Ravela 17.20 „Nim się ksirtl-i 
ukaże” — „Kamieniołomy” 17.40 
„Bu-Bu-Mama — Oho — Tata” — 
reportaż literacki 18.00 „stołeczne 
aktualności muzyczne” 18.40 Sia­
dem inwestowanych miliardów 
14.00 Barok dla wszystkich 19.40 
Studio Relaks 20.00 Informacje, 
rady, propozycje 20.10 „Wierchy” 
Artura Malawskiego 30.30 Radlo- 
latamla — Mag. popularnonau­
kowy 21.40 Publicystyka mię­
dzynarodowa 21.43 Wiadomości 
sportowe 21.30 3 minut o wycho­
waniu 22.00 Promenada 22.30 Nowe 
wiersze Bogdana Justynowlcza
22.40 Kulisy sztuki — Publiczność 
zwymyślana 23.10 Koncerty ze zbio­
ru Selva 23.35 Co słychać w świe­
ci* 23.40 Muzyka smyczkowa.

PROGRAM rn
Wiad.: 5.00 4.00 7.00 4.00 10.10 

12.05 15.00 17.00 19.30 22.00
3.03—4.00 Hej, dzień sle budzi!

1.30 Gimnastyka 8.05-8.00 Między 

saem a dniem 4.30 Polityka dl* 
wszystkich 8.05 Szkoła tańca — 
tango 8.50 Co kto lubi 9.09 „Wiel­
biciel” 9.10 Michel Sardou w Olym- 
pii 9.39 Nasz rok Tł-my 9.43 Daw­
ne tańce i melodie i0.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Życie rodzinne 11J0 Kla­
syka jazzowa’’ po polsku iJJS z 
kraju i ze iwinta. 12.25 Za 
kierown.cą 13.91 Powtórka z Roz­
rywki 13.50 ..Aksamitna pazurki” 
Gardaera 1ŁCO Mistrzowie batuty, 
Eugecie Ormandy 73.10 Zlbte prze­
boje. zerooiu Chicago :5.39 Mara­
ton 13.30 Zespól Mainstream 7S.M 
Romzytrowujeray piosenki 16.20 
Remaaen* nagrali Programu Trze­
ciego . 16.43 ?XŁ3Z rok 77-my 17.03 
Muz. pceżta UKF 17.49 Fotopla­
stykon 13.09 Muzykobrane 13.30 
Polityka dla wszystkich 1X43 Z 
jazzowego archiwum 19.15 Książka 
tygodnia — Jen Gebethner „Mło­
dość wydawcy” 19.35 Opera tygod­
nia: Wolfgang Amadeusz Mozart 
„Czarodz.etótl flet” 19.51 ,iVZlel- 
bidel" 20.69. Studio nagrań --aud. 
Jerzego Kor-óweza 26.39 Siedziby 
Hellenór; 29« Słynne wokalistki 
jazzowe 21.09 Rem'nlsceticje muzy­
czne 2LW Gwiazda siedmiu .wie- 
•rzsrów — Elion Jahn 2X15 Co 
wieczór powieść w v.-d-' ■; < we­
kowym — „Rodzina Połanicćiclch” 
22.43 Romanse ;przy kominku 23.00 
Wiersze Jana Śpiewaka 23.83 Czas 
relaksu 33.53 Śpiewa Leonard Ka­
czanowski.

PROGRAM IV
Wlad.: S.» S.03 13.31 16.00
30 Jęz. niemiecki 6.'.3 Vademe- 

cum rolnika 6.79 Cra zespól In­
strumentalny 6.43 Program WOF.T 
6.13 Poranny magazyn Informacyj­
ny 3.55 Reporterski kwadrans 7.10 
Wyróżniamy Cię n c-.-n’.:.-> . >
Rozmawiamy o kulturze 7.10 W 
ludowych rytmach — Klcteckc 
(stereo tok.i 8.03—:xtł Transmisja 
z Pr. I 13 CJ Dla kL VIII Jęz. pol­
ski 10.79 z radiowej forotek! mu­
zycznej 11.63 Dla rzkćl frcdnlch 
(wych. obywatelskiej 1'..23 Feliks 
Mendelssohn Earthctdy C-.dr.cclo 
a-moll cp. 33 nr 1 11.33 Sceny z 
„Lchengrina” (stereo lek.) 12.03— 
—13.23 Program WOR.T Krł-ndarz 
ltotnIczy 12.35 Turniej kapel i śpie­
waków ludowych — (stereo lok.) 

' 13.09 Dla ki. VI ("eegraft?) 13.39 
Muz. stereotoka (stereo ogilńcpcl.)
13.59 Dla kl. II lic. (lec. polski)
14.19 Tu Olimpiada 11.13 Omówie­
nie programu liter-:• r-e "'3 
Teatr PR „Wilczyca” 15.41 iFr.-m- 
ccrco Gamłrtionl ..Zaczarowany 
las” (stereo lok.) 13.65 Pirśn! Ga­
briela Faure (stereo lok.) 11.35 Ka- 
diowo-TV Średnia Szkoła dla Pra­
cujących Metodyka 1-3.C9—16.20 
Program WORT 13.49 Na Warszaw­
skiej Fali 17.01 Tu Studio 4 17.29 
Pub’,’cv-‘.yka 17.-'1 T.t S ’:dto
reo lok.) 18.63 Pc-połudntewy ma­
gazyn Informacyjny 13.10 Teliętch 
dnia 13.20 V.’arszaw;ki Merkury 
13.25 Kodeks 1 kierownica 13.4) 
Krajobrazy historyczno: Opoczno 
:9.03 Rad.owo-TV Średnia Szkoła 
dla pracujących — Język polski
19.15 I7< Ogólnopolska Olimpiada 
Języka Rosyjskiego 19.30 Muz. Czaj­
kowskiego (3‘ereo lokalne) 29.15 
Oswald von lYolkensteln — ostatni 
•wielki Minnesanger (w C09 rocz­
nicę urodzin) m (stereo lok.) 21.00 
Konc. fortepianowe Deethovena 
(stereo ogólnopcl.) 21.43 W. Ama­
deusz Mozart — Symfonia koncer­
tująca Es-dur (stereo lok.) 22.13 
W kręgu spraw rodzinnych 22.33 
Kraje 1 ludzie — Słoneczna Hel­
lada 22.30 Na dobranoc śpiewa Z. 
Wodecki.

Szczegółowy: program audycji 
Pdlsiriega Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio I Tejewlzja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możEwość zmian w programie.

TELEWrZiA
PROGRAM I

11.40 Czterdziestolatki-. - ode. XVTT 
pt. „Gra wojenna czyli na kwa­
terze" — film fab. prod. TP 
(kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw: poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, kon’ńsk!ego, 
leszczyńskiego, zielonogórskiego 

1S.2» Dziennik (kolor)
19.39 Spoza gór 1 rzek (program 

wojskowy)
17.09 Ekran z bratkiem — program 

dla młodych wldzó-n — ? - m
m. tn. film Skarb Holendrów — 
ode. XI pt.: „Złośliwa torba” 
(kolor)

18.69 Renortaż wojskowy — Dyżur 
(kolor)

18.21 Sonda — magazyn naukowo- 
-tcchnlczny

18.59 Radzimy rc-lnlkcm (kolor)
19.33 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młatlzleży kolor) 
I9J9 Wieczór z tóenn’kfctn (kolor)
20.39 Kolak — Dyla cudowną 

dziewczyną — film produkcji 
USA (kolor)

21.23 Pegaz (kolor) 
23.00 Klub fantastyki — Ludzie 

i Gwiazdy
2X30 Kalejdoskop 1 Jcrdanką 

Christową (kolor)
Programy oświatowe:

4J9 TTR — Hodowla zwierząt — 
Specjalizacja 1 przemysłowy 
chów zwierząt

1.09 TTR — Mechanizacja rolnic­
twa

12.40 Decyzje piętnastolatków (ko­
lor) (nowt.)

13.10 RTSS Matematyka — Funkcje 
wymierne

1X39 RTSS — Dloloria — Cyk! roz­
wojowy rośliny kwiatowej (fa­
soli)

PROGRAM U
15.00 Język rosyjski — lek. U — 

kurs podstawowy
15J0 Co dalef maturzysto — pro­

gram dla młodzieży
STUDIO BIS

16.03 Goście Studia Bis
18.15 Droga do Argentyny
14.30 Spotkanie z Aleksandrem 

Bard ln Im
17.45 Goście Studia r.ls 
17Ji Wyścigi konne n?. świecle
14.10 Goście Studia Bis
14.15 Earth Ani Fl-e
14.41 Program lokalny
19.00 Dobrancc dla najmłodszych 

I program dla młodzieży (kolor)
19.33 Wieczór z dz!e””.'klem (kolor)
29.33 Goście Stadia Bis 
20J5 ABBA w Stndlo-2
21.15 Goście Stadia Bis
21.20 Nastroje
2X21 24 godziny (kolor) 
22J1 Goście Studia Bis 
22.35 Kabarecik Olgi Lipińskiej 
23.65 Rock Studla-2
23J0 Ji*zyk francuski — powtó­

rzenie lek. 9 kursu podstawowe­
go

' ŻYCIE RADOMSiUE
„tycie Radomskie” ee-iou. Ra­
dom ul 2er<Hnskił*Eo 51. r?le- 

’ fony: 211-49 231-so Prz- 1rno-
[ wanfc oęlos eA w ęo<Jz R ?0— 
: 1530 Za termlnowv d^nk oulo-

«eA redakcja nic odpnwia- 
• da Warsraw.łkle Wydawnictwo

Prasowe RW „Prasn- Al .Je- 
I rozoliniTkt? 125'127 Rekonl^w 
’ nie eam^wlanvrh re^akcia nie 
j zwraca Drnk: Prasowe Zakła­

dy Graficzne RS1V „Prasa- 
■ Kstatka-Ruch” Wars»dtva ul- 
i Marszałkowska 3*5
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Efekty działalności BGŻ

Kred'/t bankowy służy rozwojowi produkcji rolnej
Wszyscy jesteśmy zaintere- 

aowani w tym, by zwiększała 
mę produkcja towarowa w 
gospodarstwach rolnych. Wia­
domo również, że w popra­
wie warunków produkcyj­
nych, unowocześnieniu i wzro­
ście produkcji roślinnej i 
zwierzęcej ważną rolę spełnia 
polityka kredytowa realizo­
wana przez Bani; Gospodarki 
Żywnościowej.

Wyniki rocznej działalności 
Oddziału Wojewódzkiego

Przed II Krajową Konferencją Partyjną

Stanisława Dębska—pedagog

Siank.;_..a Dębika — nau­
czycielka, I sekretarz komite­
tu środowiskowego w oświa­
cie:

— Nie ma dla nas, pedago­
gów, ważniejszej sprawy niż 
przygotowanie szkolnictwa do 
reformy. Mam na myśli prze­
de wszystkim nowy profil 
szkół ponadpodstawowych i 
zabezpieczenie wysoko kwalifi­
kowanej kadry dla 10-latek. 
Pełny efekt wprowadzonych

Między nami

Usługi „bomba”
Wraz z oddaniem do użytku 

budynku mieszkalnego na kla­
tkach schodowych pojawiają 
się ogłoszenia w rodzaju: „u- 
szczelnianie okien importowa­
ną taśmą, cyklinowanie pod­
łóg, wstrzeliwanie kotków itp 
szybko, tanio i solidnie wyko­
nuje firma...”

Bardziej operatywni usłu­
gowcy przekraczają śmiało 
progi mieszkań. — Co pań­
stwo uważają? Cyklinowa­
nie, lakierowanie, karnisz, 
szwedzka taśma w okno?.. 
Cena? Niedrogo, dogadamy 
się. I rozpoczyna się robota.

A gdy przyjdzie dzień za- 
płaty?... Właścicielom miesz­
kań oczy stają w słup. Ra­
chunek firmy sporządzony na 
skrawku gazety zawiera kil­
kanaście pozycji z uwzględnie­
niem wysokości kondygnacji 
dojściem, zejściem, wejściem, 
zmianą pędzla itp., w sumie 
ładnych parę złotych. — Za 
dużo?... — A pan wiesz jakie 
kłopoty z zaopatrzeniem? Mó­
wiąc te słowa inkasent pry­
watnej firmy, mistrz i wyko­
nawca w jednej osobie opu­
szcza mieszkanie, wędrując na 
następną „partaninę”. Bo sko­
ro nie ma usług państwowych 
klient jest w sytuacji pod­
bramkowej — musi płacić.

I pomyśleć tylko jaki zaro­
bek ucieka osiedlowym admi­
nistracjom. No tak, ale żeby 
zarobić, trzeba chcieć, a to już 
nie taka prosta sprawa. Ktoś 
próbował oponować. Ależ co 
pan wygaduje, przecież robią, 
świadczą usługi, niech pan 
tylko zadzwoni i zapyta. Za­
dzwoniłem i zapytałem.

W administracji osiedla Że­
romskiego sympatyczna pani 
poinformowała mnie, że przyj­
muje się zgłoszenia wyłącznie 
drobnych napraw. Usługi 
szklarskie były, ale od roku 
nie robi się ich, bo nie ma 
szkła, ze ślusarskimi też róż­
nie bywa, jako że nie zawsze 
są zamki, usługi hydrauliczne 
— a jakże tylko pod warun­
kiem że znajdzie się potrzeb­
ną uszczelkę—

Na osiedlu 15-lecia szersza 
gama świadczeń: instalowanie 
kuchenek, malowanie roboty 
elektryczne. Podobnie w osie­
dlu „Nad Potokiem”, gdzie 
można nawet zamówić cy­
klinowanie podłogi za jedyne 
12 zł od metra. Oczywiście 
bez późniejszego pociągania 
parkietu chemolakiem. — Do 
środków chemicznych nie ma­
my masek — odpowiedział z 
powagą dyżurny pracownik 
ADM.

W sumie jak widać usługi — 
„bomba”. Niestety bez... za­
palnika.

(am) 

Banku Gospodarki Żywnoś­
ciowej w Radomiu, o których 
informuje nas I z-ca naczel­
nego dyrektora BGŻ w Ra­
domiu — Wojciech Czubiński, 
zainteresują nie tylko produ­
centów rolnych. Również i 
mieszkańców miast, którzy 
słusznie oceniają działalność 
BGŻ — jako ważny element 
poprawy zaopatrzenia rynko­
wego.

— Najważniejsze formy 
pomocy EGŻ to kredyty in­
westycyjne i obrotowe.

- brygadzista ZNTK 
zmian będzie zależał nie tyl­
ko od należytego przygotowa­
nia pedagogów, lecz także 
utworzenia szerokiego zaple­
cza dydaktycznego, począwszy 
od programów, kończąc na 
podręcznikach.

W kontekście perspekty­
wicznych potrzeb związanych 
z wprowadzeniem reformy, 
niezwykle ważną sprawą dla 
woj. radomskiego jest budo­
wanie nowych szkóL To chyba 
zadanie najpilniejsze. W ślad 
za poprawą bazy dydaktycz­
nej winna iść systematyczna 
troska o realizację obiektów 
mieszkalnych przy zbiorczych 
szkołach gminnych. Nauczy­
ciel pracujący dotychczas w 
mieście, nie zamieni mieszka­
nia z centralnym ogrzewa­
niem, gazem i łazienką na 
wiejską prowizorkę.

Skoro mowa o obiektach to­
warzyszących trzeba podkreś­
lić wagę rozszerzenia sieci in­
ternatów, szczególnie dla szkół 
ogólnokształcących. Przy zre­
formowanym systemie szkol­
nictwa przybędzie młodzieży z 
terenu, trzeba będzie zapewnić 
jej odpowiednie warunki by­
towe.

Wreszcie problem dokształ­
cania kadr. Też musi być lep­
szy, oparty na nowych zasa­
dach, bardziej efektywny.

Te wszystkie zadania my, 
padagodzy musimy potrakto­
wać z właściwą troską i zro­
zumieniem, włączając się mak­
symalnie do ich realizacji.

Stanisław Sadowski — bry­
gadzista ZNTK:

— Obserwując nasze co­
dzienne życie myślę, że byłoby 
ono znacznie lżejsze, pozba­
wione nerwowości oraz licz­
nych konfliktów międzyludz­
kich, gdybyśmy postępowali 
wobec siebie bardziej uczci­
wie, kierując się jednocześnie 
zasadą rzetelnej roboty. Weź- 
my dla przykładu budow­
nictwo mieszkaniowe. Budu­
jemy dużo, coraz więcej, a 
mimo to czas wyczekiwania 
na własne M-3 wydłuża się. 
Jest wielu członków spół­

dzielń. Jedni potrzebują na­
prawdę mieszkania od zaraz 
bo woda leje się im na głowę, 
ale są też i tacy, co mieszka­
ją w bardzo dobrych, często 
nawet komfortowych warun­
kach, wpłacają odpowiednie 
sumy i czekają. Im nie zależy 
na pośpiechu. W spółdziel­
niach nie ma żadnych reguł 
przy wpłacie. Pytania: jak o- 
becnie mieszkasz — które po­
winno być moim zdaniem 
pierwszym warunkiem przyję­
cia do spółdzielni, nikt niko­
mu obecnie nie zadaje. A czy 
to uczciwe?

Albo przykład z innej dzie­
dziny życia. Ileż to razy od­
chodzi się od lady w „Polmo- 
zbycie", bądź innym sklepie z 
przysłowiowym kwitkiem. — 
Nie ma — mówią sprzedawcy. 
I jest to prawda, bowiem te 
artykuły, które winny być w 
sklepach są w prywatnych, 
lub u pokątnych sprzedawców 
na targowiskach.

Często irytujemy się, że w 
jednym mieście w Polsce coś 
jest, a u nas nie ma. Przyjeż­
dżający do Radomia twierdzą 
znów odwrotnie. Czego to do­
wodzi? Oczywiście złej dystry­
bucji. Ktoś nie pomyślał, ktoś 
inny zlekceważył i są od razu 
wymowne skutki. Sądzę, że 
mamy zbyt wiele przepisów, 
a za mało dobrej woli w ich 
przestrzeganiu.

not. am

— Finansujemy 1 kredytu­
jemy w województwie radom­
skim 61 spółdzielni i kółek 
rolniczych, zakłady mleczar­
skie, przetwórstwa owocowe­
go, przemysłu spożywczego — 
w sumie 153 jednostki gospo­
darcze. Uzyskane przez nich z 
BGŻ kredyty obrotowe, czyli 
środki potrzebne do rozwoju 
produkcji, wyniosły do końca 
br. kwotę ponad 6,5 mld zł, 
a kredyty inwestycyjne — 
1.256 min zł.

Finansujemy ponad 200 za­
dań inwestycyjnych ważnych 
dla rozwoju gospodarki w na­
szym województwie. Finansu­
jemy ponad 230 gospodarstw 
specjalistycznych (indywidu­
alnych). Ezięki tegorocznym 
kredytom na cele rozwoju 
produkcji mogły one zorga­
nizować ok. 200 nowych sta­
nowisk bydła rzeźnego, przy­
było ponad 4 tys. szt u.: trzo­
dy chlewnej, 583 nowe stano­
wiska w produkcji mleczar­
skiej, przybyło ponad 40 tys. 
sztuk drobiu, prawie 1300 
owiec. Obliczamy, że roczna 
produkcja z tych stanowisk 
wzrosła w br. o kwotę ponad 
75 min zł.

W 1977 r. na zwiększenie 
produkcji rolnej przekazaliś­
my ponad 3£0 min zł. To zna­
czy — wszystkie środki „za­
potrzebowane” przez rolników 
zostały wydane z Wojewódz­
kiego Oddziału BGŻ. Nie ma 
bowiem żadnych limitów r.a 
cele rozwoju produkcji rolnej 
i zwierzęcej. 304 min zł prze­
znaczono na cele inwestycyj­
ne w radomskim rolnictwie.

Jakie są tego efekty? Po­
dam jeden — najbardziej prze­
konujący przykład: dzięki na­
szej pomocy kredytowej dla 
zespołowych gospodarstw rol­
nych wartość produkcji towa­
rowej w tych gospodarstwach 
w ciągu jednego tylko 1977 
roku wzrosła 8-krotnie.

Z tej jednej rocznej „po­
życzki” produkcja towarowa 
w gospodarce zespołowej wo­
jewództwa radomskiego uzy­
skała: 1500 szt. trzody chlew­
nej, 190 owiec, 115 bydła rzeź­
nego i 110 tys. szt drobiu.

— Są lepiej i gorzej pra­
cujące terenowe banki w 
naszym województwie. Czy 
są wskaźniki mówiące o ja­
kości i efektach tej pracy? 
— Banki pracują tak, jak 

pozwalają im na to klienci. 
Im wyższa jest świadomość, 
aktywność produkcyjna i in­
westycyjna rolników w po­
szczególnych gminach, tym 
efektywniejsza jest działal­
ność bankowa.

Interesujące byłyby przy 
tym dwa wskaźniki — korzy­
stanie przez rolników z no­
wych dogodnych form kredy­
towania, jakimi są umowy o 
kredyt ogólnoobrotowy i naj­
wyższy przyrost wkładów osz­
czędnościowych w bankach. 
Ten ostatni świadczy, że rol­
nicy potrafili wykorzystać 
kredyty na rozwój swej go­
spodarki a jednocześnie osiąg­
nąć z tej gospodarki — czyli 
ze sprzedaży artykułów żyw­
nościowych — dodatkowe osz­
czędności. Z kredytów ogól- 
noobrotowych skorzystali w 
największym stopniu rolnicy 
gm. Lipsko (99 zawartych 
umów), Grójec — 42 umowy, 
Białobrzegi — 39 umów, Cie­
pielów i Radom — po 35 
umów.

W imienin weteranów pracy 

Podziękowanie harcerzom 
za pamięć

Rencistka — inwalidka 
wzroku — p. Wanda Ostaw- 
kowicz (zam. w Radomiu przy 
ul. Moniuszki 14 m 5) była 
bardzo wzruszona, kiedy w 
dniu wigilijnym otrzymała od 
harcerzy 7 drużyny terenowej, 
działających aktywnie w Ko­
mitecie Osiedlowym Nr 1 ser­
deczne życzenia świąteczne. 
Do życzeń dołączona została 
paczka ze słodyczami.

„Nie czułam się tego wie­
czoru sama — dziękuje har­
cerzom wzruszona inwalidka. 
Odnotujcie, że otrzymałam 
te pozdrowienia. Sądzę, że po­
winni o tym wiedzieć”.

Zgodnie z prawdą wypada 
dodać i odnotować, że w prze­
dedniu tegorocznych świąt 
podobne serdeczne życzenia 
pomyślności i zdrowia otrzy­
mało od dzieci, samorządów 
młodzieżowych nie tylko tego 
jednego osiedla wielu emery­
tów i rencistów Radomia.

Rok temu przy podobnej 
okazji pisaliśmy: „Ten zwy­
czaj — u nas jeszcze nie dość 
powszechny — przesyłania ży­
czeń, w ogóle dowodów pa­
mięci i szacunku dla samot­
nych i starszych mieszkańców 
naszego miasta — godny jest 
naśladownictwa”. Po roku — 
okazuje się — przyjął się on 
już powszechnie, za co ser­
deczne dzięki dziatwie i sa­
morządowi mieszkańców śle- 
my inicjatorom 1 ich naśla- 
dowoom w imieniu radom­
skich weteranów pracy.

Udzielając pożyczek założy­
liśmy, że rolnicy zwiększą 
wkłady oszczędnościowe o 98 
min zł. Zwiększyli jednak te 
wkłady w stosunku do prze­
widywanych o 223 proc. A 
największe oszczędności z ty­
tułu sprzedaży artykułów 
żywnościowych uzyskali rol­
nicy: Warki (prawie 30 min 
zł), Białobrzegów — ponad 17 
min zł, Lipska — ponad 12 
min zł, Głowaczowa — ponad 
10,5 niln zł.

— Są niewątpliwie pro­
blemy trudne, nie rozwiązy­
wane zgodnie z planem.
— To sprzedaż gruntów z 

PFZ. Przewidywaliśmy sprze­
daż dla gospodarstw rozwija­
jących się 600 ha ziemi, sprze­
daliśmy zaledwie 330 ha. Trze­
ba jednak podkreślić, że 
gówno, przyczyną niewykona­
nia planu jest nie trak kan­
dydatów ćo nabywania tej 
ziemi, ale błędy w dokumen­
tacji pcmiarowo-kwalifikacyj- 
nej i nieuregulowane stosunki 
własnościowe sprzedawanych 
gruntów. Ełędy te mołna na­
prawić, podejmując bardcirj 
sprawne działania dokumen­
tacyjne, rrawne-sądaws itp.

— Co przewiduje plan 
1978 r.?
— Przeznaczamy więcej ani­

żeli w 1977 roku środków na 
inwestycje w rolnictwie --ok. 
6—7 proc. Na cele obrotowe 
wzrost ten — jako nielimito­
wany — jest prawie nieogra­
niczony. Stawiamy przede 
wszystkim na pomoc dla m oT 
dych rolników, dla zespołów 
specjalistycznych i indywi­
dualnych. Ela tych przede 
wszystkim, którzy dają Gwa­
rancję uzyskania w krótkim 
czasie zwiększonej produkcji 
towarowej.

Rozmawiał B. DZIATOSZ

W bazie „Transbudu” 
samochodowe wahadła

Przez całą noc nie gaśnie i 
światło w radomskiej bazie 
„Transbudu”. Stale czynne są | 
wahadła transportu samocho­
dowego dowożące piaselk,. żwi­
ry, cement, elementy prefab^ 
rykowane na budowy KBM i 
RPB.

Kierowcy — Edward Rus, 
Tadeusz Czuba, Józef Oleksie- 
wicz, Adam Adach i inni za­
pomnieli już o takich poję­
ciach, jak „sezon budowlany” 
czy „kampania wzmożonych 
dostaw dla budownictwa”. Nie 
ma sezonów, nie ma kampanii
— w dniach tegorocznej zimy 
•wozi się po 20 tys. ton mate­
riałów budowlanych. Jest więc 
zasługą budownictwa, że do 
15 grudnia br. podciągnęło bu­
dowy pod dach tak, iż zimą 
można wykonywać różne pra­
ce i gromadzić na placach 
budów materiały 1 elementy.

Na trzy zmiany pracują tak­
że brygady remontowe mis­
trzów Stanisława Rybińskiego 
i Mariana Kępskiego. I cho­
ciaż sprawa nie sprowadza 
się do sporu, kto tu ważniej­
szy — remontowcy czy kie­
rowcy, ludziom z warsztatu 
napraw należą się słowa uzna­
nia.

Radomski „Transbud” ma 
stary tabor. Imponująco wy­
gląda. kiedy ściągnie do bazy
— kilkaset ciężkich wozów. Te 
samochody — to rekordziści. 
Jeżdżą średnio od 6 do 15 lat, 
połowa z nich oficjalnymi do­
kumentami przeznaczona zos­
tała do kasacji. A mimo to 
obecnie, zimą, 74 samochody 
na 100 są w ciągłej eksploa­
tacji. Były to już lepsze efek­
ty wykorzystania taboru, ale i 
ten wskaźnik jest dobry.

Wiążą się z tym duże wysił­
ki remontowców. Wszystkie 
mniejsze usterki i naprawy 
wykonuje się na 2 i 3 zmia­
ny, poważniejsze poczynając 
od 1 zmiany przekazuje się 
następnym zmianom do za- 

; kończenia napraw. Ten system 
dobrze zdaje egzamin. Byłoby 
znacznie lżej, gdyby wyko­
nawca zaplecza warsztatowe­
go — RPB, zgodnie z planem 
Oddał do końca 1977 r. całą

KRONIKA DNIA
W Rxieu Poduchownym jm. 

Jedlnia Letnisko idący drogą Jan 
Trybula, aam. w Starej Woli, gm. 
Jastrzębia, został potrącony przez 
samochód ciężarowy (wywrotka), 
którego kierowca zbiegi z miej­
sca wypadku. Pieszy z ciężkimi 
urazami głowy odwiedziony został 
do szpitala w Radomiu.

•
Z pociągu osobowego relacji 

Radom — Warszawa, w odległości 
około 1,1 km od stacji Michalczew 
wypad! 25-letni Andrzej Sowiński, 
zam. w Piasecznie gm. Warka. 
Mężczyzna doznał ciężkich obra­
żeń głowy i został odwiedziony do 
szpitala w Grójcu.

O
W Dąbrówce Nagórnej, gm. Za­

krzew wybuchł pożar w zabudo­
waniach Józefa Gospodarczyka. 
Ogień strawi! stodołę oraz dwie 
przybudówki wraz ze zbożem i 
sprzętem rolniczym. Straty szacu­
je się na około 300 tys. zł. Przy­
czyną pożaru było prawdopodob­
nie zaprószenie ognia przez osoby 
dorosłe, (mi)

Jutro w Radomiu 
sesja WRN

30 bm. odbędzie się ostatnia 
w br. sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Radomiu. 
Obrady rozpoczną się o godz.
10 w sali konferencyjnej 
przedsiębiorswa „Budochem”, 
przy ul. Struga 26/28.

Porządek obrad przewiduje 
uchwalenie planu społeczno- 
-gospodarczego rozwoju i bu­
dżetu województwa radom­
skiego na 1978 r. oraz uchwa­
lenie planu pracy Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Ra­
domiu na 1978 r. (n)

Kuratorski ośrodek 
we wspó.pracy 
z harcerzami

Przy Szkole Podstawowej 
nr 3o w i^auomia działa Ku­
ratorski Ośrodek Pracy z 
Młodzieżą. Ośrodek, który 
powstał z inicjatywy Sądu dia 
Nieletnich skupia 33-osobową 
grupę dziewcząt i chłopców 
wymagających szczególnej o- 
pieki wychowawczej.

Na podkreślenie zasługuje 
praca szkolnego szczepu har­
cerskiego z komendantką Mi­
chaliną Żelazną, który zajął 
się bardzo serdecznie kolega­
mi z ośrodka. We współpracy 
przyjęto zasadę, że ażdy 
członek ośrodka zostanie w 
przyszłości harcerzem. Efekty 
są już widoczne. Ich pierwsze­
go podsumowania dokonano 
na wspólnym spotkaniu. Wy­
mieniono spostrzeżenia i u- 
wagi, dzieląc się nimi z obec­
nymi wśród młodzieży przed­
stawicielami dyrekcji szkoły. 
Miłym zakończeniem wieczoru 
było wręczenie upominków 
dia wyróżniających się człon­
ków. ośrodka, pamiątkowe 
zdjęcia i wesoła harcerska za­
bawa. (am) 

halę warsztatową. Ale wyko­
nał on tylko część robót.

W tych warunkach wykona­
nie zadań rocznych ze skrom­
ną nadwyżką, było jednak 
dobrym wynikiem. Ludzie z
„Transbudu" przewieźli w 1977 
roku 6,5 min ton materiałów 
budowlanych. (be-de)

Remanenty
po zakończonych robotach

Koniec roku przypomniał o 
pewnych, jak się wydaje, zu­
pełnie już zapomnianych re­
manentach w gospodarce ko­
munalnej. Dokładniej — cho­
dzi tutaj o prace już zakoń­
czone, a których „niedoróbki” 
jeszcze straszą swym wyglą­
dem.

Ogromny wysiągnik, wyko­
rzystywany swego czasu przy 
budowie tunelu leży pozosta­
wiony od roku przy ul. Po­
niatowskiego. Być może ta sta­
lowa konstrukcja nie przesz­
kadza ruchowi kołowemu, ale 
szpeci nowoczesny obiekt ko­
munalny. Przede wszystkim 
jednak budzi niewesołe roz­
ważania na temat marnowa­
nia sprzętu budowlanego, dziś 
już przeżartego rdzą i nadają­
cego się chyba na złom. Jego 
właściciel powinien podjąć 
decyzję w tej sprawie.

I drugi obrazek: przy uL 
Traugutta 1 (w pobliżu apte­
ki) pękła kiedyś rura wodo­
ciągowa. Prace naprawcze wy­
konano, ale od pół roku po­
został tu głęboki rów. Po tych 
wykopkach jeżdżą samocho­
dy dostawcze do tamtejszych 
sklepów, (be-de)

Udany rok przedsiębiorstw komunalnych
Wszystkie przedsiębiorstwa 

podległe Wojewódzkiemu Zje­
dnoczeniu Gospodarki Komu­
nalnej, Mieszkaniowej i Bu­
downictwa Komunalnego zre­
alizowały już — na tydzień 
przed końcem roku — roczne 
zadania.

Ma to istotne znaczenie dla 
dalszego w naszym mieście i 
województwie rozwoju bu­
downictwa komunalnego, re­
nowacji domów, rozbudowy 
bieżącej infrastruktury komu­
nalnej i odrobienia poważnych 
zaległości z lat poprzednich.

Jak bowiem wiadomo — 
Wojewódzkie Zjednoczenie 
GKMiBK — po rocznym swym 
istnieniu 1 działalności, które 
można określić już jako uda­
ną próbę rozruchu, w 1978 ro­
ku staje przed bardzo ambit­
nymi i trudnymi zadaniami. 
Jeśli średnia wzrostu placów 
produkcyjno-uslugowych dla 
tych zjednoczeń wyniesie w 
skali całego kraju ok. 4 proc., 
to przedsiębiorstwa komunal­
ne naszego województwa do 
wykonania w 1978 r. mają 
plan o 60 proc, wyższy aniże­
li w 1977 roku.

Dlatego też, aby rozpocząć 
nowy 1978 rok z możliwie naj­
wyższą rezerwą prac w toku

I to na Ustroniu” właśnie..:

Fot. Bronuiaw Duda

Zespoły przysposobienia rolniczego
★ Kursy kwalifikacyjne ★ Szkolenia specjalistyczne 
Oświata rolnicza w ofensywie

We wszystkich gminach woj. 
radomskiego rozpoczęły się już 
zimowe szkolenia rolników, 
które potrwają mniej więcej 
do połowy kwietnia 1978 r.

przedsiębiorstwa komunalne 
naszego województwa wyko­
nują remonty mieszkań, pra­
ce w ciepłownictwie i wodo­
ciągach, kontynuują budowę 
ulic mimo niesprzyjających 
warunków atmosferycznych.

Szczególnie napięte i trud­
ne plany realizowało RPGKiM. 
Było to konieczne ze wzglę­
du na znaczną ilość rozpoczę­
tych remontów mieszkanio­
wych. Wykonano ich w 1977 
r. więcej aniżeli kiedykolwiek. 
Koszty remontów i ich zakres 
w porównaniu z rokiem ubie­
głym zwiększyły się z 36 do 
43 min zł. Równolegle rozwi­
jano również usługi na rzecz 
ludności — tych usług odpłat­
nych wykonano za 65 min zł.

Zapowiedzią dalszych moż­
liwości rozszerzenia remon­
tów mieszkaniowych jest za­
kończenie w tych dniach roz­
budowy stolami RPGKiM 
przy ul. Suchej w Radomiu. 
Rozbudowa i modernizacja 
zaplecza, pozwoli przedsię­
biorstwu już w 1978 roku 
zwiększyć 4-krotnie ilości pro­
dukowanej stolarki budowla­
nej — jak również renowacji 
zniszczonych ram okiennych, 
drzwi, podłóg, be-de

(Js.ea.e u^.ran.e naiezy do 
największych w Radomiu. 
Zamieszkuje tu już 15 ty». 
osób, a więc połowa miesz­
kańców całego osiedla, któ­
rego ukończenie przewiduje 
się za 2 lata.

Osiedle buduje się wg tech­
nologii W-70. Ze względu na 
konfigurację terenu projek­
tanci zastosowali przejścia 
tunelowe, co podkreśla no­
woczesny charakter osiedla a 
przede wszystkim ułatwia 
komunikację.

O ile więc projektanci za­
dbali o nowoczesność i funk­
cjonalność nowego osiedla, 
nie można tego powiedzieć o 
administrowaniu tą nowocze­
sną dzielnicą. Oto zarejestro­
wane fakty. Elementy budo­
wlane. rozkopane drogi. Bu- 
dor .ar/ z Kombinatu Budow- 
ni wa Miejskiego sprawili, 
że do niektórych budynków 
trudno dojechać a nawet 
dojść stałym mieszkańcom.

I wreszcie śmieci — sterty 
nagromadzonych odpadków 
od kilku tygodni nie wywozi 
Zakład Oczyszczania Miasta. 
Takie antysanitarne warunki 
stwarzają zagrożenie dla 
zdrowia mieszkańców. Sygna­
lizują redakcji o tym i sze­
rzącej się pladze szczurów 
mieszkańcy ul. Gagarina i są­
siednich bloków, które dosło­
wnie toną w śmieciach, (bd*

Młodzi rolnicy w wieku od 
18 do 35 lat zdobywać będą 
wiedzę w zespołach przysposo­
bienia rolniczego. 3-letni okres 
nauczania obejmuje program 
zasadniczej szkoły zawodowej 
i kończy się egzaminem pań­
stwowym. -Obecnie w woj. ra­
domskim działa już 65 zespo­
łów I stopnia. 52 zespoły II 
stopnia i 65 zespołów III stop­
nia, których słuchaczami jest 
ponad 2 tys. młodych rolni­
ków ubiegających się o świa­
dectwa ukończenia zajęć.

Drugą, podstawową formą 
szkolenia rolniczego na wsi 
radomskiej są kursy kwalifi­
kacyjne. Dotychczas zorganizo­
wano ich aż 180 dla ponad 
4.5 tys. słuchaczy. Program za­
jęć przewiduje 130 godzin wy­
kładów specjalistycznych.

Podstawowe formy szkolenia 
rolniczego uzupełniają różnego 
rodzaju szkolenia specjalistycz­
ne. organizowane m. in. dla 
rolników, którzy prowadzą go­
spodarstwa specjalistyczne 
lub specjalizujące się. Wszyst­
kie mają służyć jednemu celo­
wi: podniesieniu poziomu wie­
dzy teoretycznej i- praktycznej 
rolników w woj. radomskim, 
który prowadzi do wyższych 
zbiorów i bardziej efektywnej 
pracy w rolnictwie, (mi)

Oddając krew - 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny


